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0  HOBOMb iio.iożKCHiii sKcneAHUin caroTOB-ieniH roć^apcT B eH H H tt. 
OyMarb.— Oób y^anHBUieiłCH 3a rp a m n jy  A.icKcaHĄpt, WHinepb,
1 ocy^ap. KOMiMuccin n o ram eH ia  ĄO.iroirb.

r a  u  o o T p a,II b  W a  H a b H c T;i a  : O óm ee oBoapkiiic— ■4>paHniu.—  
TeAerpa*HŁi« Af-nennf.

Jl u  t  o p a t .  o t  a t  a b : 0  cyeBt.piaxb npociai'o HapoAa;— 60 ne-
AOBtKb, HapaiIt‘HHI.IXT, ót.iriOIIblHb BOAKOMb. IIojKepTBOBaHie BOCnH-
TaHHHKuBb Bh a . ABop. iiHcTHTyTa.—  llo taA K a Bb Aa-pHKy A. d a
A t e  K a V o—  3eMAbAtABiecKoe oóoapt.nie.— BbiAepatKii1 iia-b raserb  
11 atypiia.ioiib.— 0  Kpe.iiiTt.— U p y c H a  o b c k a r  o.— iinci,Ma: nab 
JloHAOHa, nab }rKpaHiibi, u  wab P u m .—Csrfccb.— Texynpa jwb-Łct. 
BiiAeH. AaeBHUKb. — OóbHuAeHia. — UposKTb- ycTaBa o aeMCKHxb 
xpeAHTHbixb roBapHinecTBaxb u seMcxnxh OaHxaxb (Ha ocoooiib 
AHCTt).

B H ¥ T P E H H I f l  H 3 B L C T I H .

Cm.-IIemep6ypss, 2 6  (peepann.

Bfeicoiafiuimrb npHKasom, no MiowcwepoxBy llMnepaxop- 
OKaro naopa, 19 oespana 1861 r. nuataiopapw: nepeHOHiH- 
Mi ficTepx. flt.aoT. cTar. cob. rpa<DT> HomoU/iciu bt> ro®M0H- 
crephi jjBopa EFO llM IIEPATO PG KArO BE-IHMECTBA, 
c i  ocTaBaeHieMB ero iioserHbiMb iioriexHTeneMT, HeMHpoBCRoft 
rHMHa3in, h noBeTHhiH aaem. repoabflin uapcTBa HoabCKai o, 
rpa«i>T> Eomou,Kiii— Wh ssan ie KaMneprepa OBopa ETO BEJ11- 
MECTBA.

—  Bhicoaaiiuiiwb npBKa3 0 Mb no BooHHony BtaoMCXBy, 20  
®BBpaaa, uaaaabHiaub 4-ro  tmpyra nopnyca atanflapMoB'b, re-
Hepaab-ae&TeHaHTb FyuuHCKiu, H am anem , uaiaobiu/iKOMT, 
3-ro oKpyra aroro Kopnyca, hh mIjcto reHepaab-aeflxeHaHTa
Iomuuho.

—  Bwcoqafiaimn, upnKa30iiT>, 110 MHiiHcxepcxBy rocyąap- 
CTBeHUhixb HMymecxBb, 6  o e a p a a a  1 8 6 1  r., npa'iBcaeHHhifl 
Kb MHHucxepcxBy oxcxaBHofi noaKOBBHKb Ąyee — n a sa a 'ie m  
BcnpaBaaHiniHMb floaajnocxb yiipaBaiiKimaro B hxcOckoio na- 
aaxoro.

—  Ilpm;a30»n> MUHHcxpa rocyflapcxBeHHhixb HMymecxBb, 
15 4>eBpaau 1861 r., npoH3BeueHu: am cxparopb uaaeunbixb 
imtHiS B i Mhuckoh ryfiepniH, Koaaes. accecopb B acuniu  
BauiKJieeuHd—  Bb HaflBopnue cob^ thhkh; h3k KoaaeaicKHXb 
ceKpexapeft bx> Taxya. coBtT..- BhixoBCKia OKpyatHua naxaab- 
HBKb, Muxaujii Oedopoems a acnpaBaammia floasaocxb  
niocxpaxopa Ka3eHahixb aulm ia Bb HojjoabCKoa ryOepHia, 
Hearn ycnm cKiu.

M a tiiie iib  rocyuapcTBeHHai o coB txa , Bhicoxaame yTBepw- 
UeHiibiMb 17 meBpaan, no pa3 CM()xptiiia npeacrnBaenia mhbh-

cx p a  o>aHaucoBb o  aoB oab  lioaoateHia a rn x a x t BKcneaauia 
saroxoB aenia  rocyjjapcxBenHbixb fiyMarb, noaoacoHo.-

1) I lp o e r r b  noBaro noaojKenia a uixaTa BKcnejjBuia 3aro- 
xoBaeHia rocynapcxBeHHhixb fiyMarb npe;jcT«BHXb, npa MHt- 
nia rocynapcxBeHHaro c o n t  ra, na B bicoxaSm ee yxBep»aeH ie  
ETO HM llEPATOPCKArO BEJIHBECTBA.

2) IIc'iacaeHHhie 110 tnxaxy 5 2 ,8 0 0  p y6 . cep . Bb roflb upo- 
B3 BOuaxb H3b cyMMb, oxnvCKaeMhixb ceS  BKCiieuania «3b ro -  
cyflapcTBeHHaro Ka3irrt'ieftcTBa na acnoaiien ie  3aK830Bb o x b  
npanareabCTBa.

3 ) B o 3aostenm ja na aKcne/janiro p a fio x u  no nparoxoBaeHno 
rocyuapcTBeHHbixb fiyMarb, no jjanHbiM'b yate HapajjaMb, npe- 
jjocxaB ixb e8  oK om axb na npeameMb ocHOBama.

4) IlepecTpoBRy 3jiaHia BKcnenania, ycxpoacxB O  Mexana- 
aecKofi 'lacxa ohob a apyria naxaxMn ya?e pafioTbi obOHxaxb 
Ha ocHonauia B uconafiine yXBepatueHHUXb naaHOBb a oM txb a 
3 anaioHeHHMXb no ce iiy  npeflMeTy ycaoBiS, Ha c ie T b  cyMMb, 
HaaHaxeHHbixi. Ha c ia  p a 6 o x u ; a

5) 'lanoBHHnaMb aKcneflania, K oxopwe cb  npHBeneHieMb 
Bb fltacT B ie noBaro m xaxa ocT anyxca  3a mxaxoM b, n p eao-  
cran axb  BocnoabsoB axbca nocofiiaMH Ha ocnoB ania e x . 101 2  
ycx . o  cayjK. no onpeg. oxb  npaB. (cb . 3an. x . Ill H33. 1 8 6 7

rofla). v
—  Cr. BhixojioMb 3 a l'paHtiuy Ooabuiea aacxa xaxapb Eb- 

naTopiaciiaro yt.aaa, TnBpaaecKoS rypepuin. B'i> Btflbnia lh- 
Momnaro oHpyamaro vnpaBseaia Oyaexb cxoab nejHaaaxeflb- 
iioe 'ihcao BpUBopaeahixb, hb o 6 mecxBeHHhixb aaa naseHnuxb 
aeaaaxb, nepeceaeHueBb, hxo n tx b  naflo6 HOcxa Bb coxpane- 
nia aaa BaBtnuBania hmm oxfltabuaro ynpaiiaenifl. Iloceay  a 
Bb BHjiaxb conpanieHia inuepateKb, npajHfino noae3HhiMb 
vnpa3 flnaxb cb  1 MapTa 1861 roua EiinaTopiacKoe oKpyiKHoe 
ynpnBaenie Cb xt.Mb, nxofiu 3 aBtflHBanie ocTaromaMacii Bb 
03HaneHH0Mb yt,3 iit KaaeiiHHMH 30MflfiMH a noceaeHHbiMa Ha 
naxb rocynnpcxBeHiibiMH KpecrbHHaMa, uepeflaxb: Bb c tB ep -  
1108 nacra y b 3 ua llepeKoncKOMy oKpystnoHy nanaabHaKy, a Bb 
hhkhoS—  onHOMy H3b naiioBHHKOBb ocoChixb uopy4 enia npa 
n aaart rocyaapcxnennHxii aaymecTBb ua.x HaOawueHia 3 a 
BoaocxiiMH CaMmaponoabcKaro y tsfla . T. xoBapauib Mana- 
cxpa rocyflapcTBeHHhixb uMymecxBb, cfltaaBb 110 c a a t  npe- 
gocTaBaeniioa eMy cxaxbeio 3 0 4 3  II x. cb. 3hk. Baacra, iiafi- 
aeatamee no ceMy npeflMexy pacuopaateHie, aoBeab o x o m k  flo 
CBtfltHia iipaBHxeabcxByromaro cenaxa.

AJiencaitdpa &uuicps. rocyflapcrB enu ufi c o n t x b ,  pa3- 
CM orptBb oripefltaeH ie npanareabcxByroinaro cen axa  no f l t -  
ay 0  Kent. xaBnaro co B tm aK a A a en can n p t $ a ra ep b , cyflaiioft 
3 a caMOBoabHhifi Biat3Ub 3a rpaHapy, Bwconattuie yxBepatfleH- 
iihiMb MH'fiHieMb noaowaab: „YTBepjjHXb no HacxoameMy flta y  
3fiKaK)'ienie npaBHxeabCTByioiHaro ceH axa, a Bb catflCXBie c e -

T  K E Ś C:
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O C ¥ E B L P m X rb  H A U IE rO  U P O C T A rO  H A PO tfA  

BTj  CJIA B B H C K H X L llP IIX O flA X l> .

(0  Komanie).

$jm  nocdtflimKL 3ajiOMU cociaBMWTb o p y  npo- 
4>eccin. .Y Kaacflaro napoBHHKa cboh npieMbi, ho bcI; ohh 

oTJiiiuaioTca TaHHCTBeiiiiociiio, .BHywałouiew KpecTbflHHHy 
KaKou-ro cyeB tpH uń c x p a x i 11 cyeBijpHoe flOBtpie. B o t l
KHKl, OftBHb H31, 110fl0ÓHblXT> M acTepoBL BbipBaJlT, 3aJ10MT>. 

A10 Obuio Bb npoiiiAOMb ro f ly , b t ,  rpoflHeH CKoń ryOepHiH. 

O u t  o in p a B iu c a  b t ,  j i t c i ,  B tipyóH Jii, ocHHy, K o io p a fl, 
6 y p °  6 h ,  no  e ro  c jioB aw b, c io i ia j ia ,  oO bhjit, o k o ao  e a  
KOHip 33JI0M I, BbipBujn, e ro ,  u  cjKerx, n a  riO jit M e p e H - 

h u m l  o r n e M t.  1 °  M tc x o  c f lt j ia jio c b  fljia itpecT buH b 3a -  
K O JipBaH HblM t; OHH C T ap a io rca  o ó x o fln rb  e r o ;  x y T i ,  bh 
flHTe J1H, UOXOpOlieHL flbHBOJlb, KOTOpLUł CHfltjlT, Bb 3a

jio M t. 3 a  cb o h  TpYd'B uapoBHHKb uojiy iiiijpb  o a e iib  x o p o -  

u ie e  B03 HarpaiK fleH ie.
B b  H am eM b upocTOM b HapOflb lo w e  { Io b o a łh o  p a c  

iip o cT p aaeH a  m łic ji l ,  fiyflTO M epT B epi B C faw rb  H3b  c b o -  

HXb rpo O o B b  H fltA aiOTb BH3HTH CBOHMt C T apuM b 3Ha- 

KOMUMb. B b  o cH o a t, e n  jiew iiT b  yo'blKHOiUO, *IT° T̂ a ^ '  

H u a  OTHomeHia Jiionett He n p e u p a ip ro T C fl c0  CMePTt® 
KO Topuy.b jiHHHocTeH, 11 B nojiH t yppffiH B aw T bnpeW B iit 

x a p a K T e p a , p C p t i n  hjhi x y n o fl. l lc i r b e  B cero  BTd Y 

peHHocTL OTKpuBaeTca B b xaK b  nasH B aeM biK t 
HJIH nOMHHadbllblXb p f l X b  * ) ,  B b ‘KOTOpbie K p e C T fc f lH e  

ncnoM BHawTb c B o n x b  yM epniH X b f l in o B b  11 BooCme B c fex t 

YMepUlBXb pOflCTBeHIUIKOBb. CTOdb B b 3 TII flHIl II o 6 p a 3b  

npoBojKfleHia BpeM emi coB epm eH iio  n p a 3fiHiiqiibie. B o  BpeMa 

^ ( la ,  h o b o .ilh o  po cK o n iH aro , Ha ckojif,ko  n o 3BOJiaioTb 

(’l)eHCTBa KpecTLaH Huy, oTKjiaflMBaeTCH H3Bl>cTHaa a a c ib

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

St. Petersburg, 2 6  lutego.

—  Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale mini­
sterstw a dworu C e s a r s k i e g o ,  19-go lutego 1861 roku 
zostali mianowani: m istrz obrzędów,rzeczywisty radca s ta ­
nu hrabia Potocki—  mistrzem dworu JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI, z pozostaniem kuratorem  honorowym gimnazjum 
Niemirowskiego, i członek honorowy lieroldji Królestwa 
Polskiego hrabia Potocki— szambelanem dworu JEGO CE­
SA R SK IEJ MOŚCI.

— Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale wojen­
nym, 20-go lutego, naczelnik 4-go okręgu korpusu żandar­
mów, jeneral-porucznik Kucyński, naznaczony został na­
czelnikiem 3-go okręgu tegoż korpusu, na miejsce je n e ra ł- ' 
porucznika Jolszyna.

— Przez najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale mini­
s terstw a dóbr państwTa, 6-go lutego, zaliczony do m inister­
stw a dymissjonowany pułkownik Dume, naznaczony został 
pełniącym obowiązek zarządzającego izbą W itebską.

- —  Przez rozkaz.dzienny m inistra dóbr państwa, 15-go 
lutego, zostali mianowani: lustrator dóbr skarbowych w gu- 
bernji Mińskiej, asses. kol. Bazyli W aszkiewicz, radcą 
dworu; sekretarze kollegjalni— radcami honorowymi: By- 
chowski naczelnik okręgowy Michał Fiedorowicz i pełniący 
obowiązek lustra to ra  dóbr skarbowych w gubernji Podol­
skiej Jan  Uspeński.

Przez opinję rady państwa, Najwryżej utwierdzoną 
17-go lutego, po rozpatrzeniu przedstawienia m inistra sk ar­

bu o nowej ustaw ie i etacie ekspedycji przygotowania pa­
pierów państw a, postanowiono*.

1) P rojekt nowej ustaw y i etaty  ekspedycji przygoto­
w ania papierów państw a przedstawić, wraz 1 opinją rady 
P aństw a, na Najwyższe JEGO CESARSKIEJ MObCI 
utw ierdzenie.

2) W yliczone etatem  52,800 rubli sr. na rok wydawać 
z su mm, naznaczonych dla tej ekspedycji z podskarbstw a 
państw a na wypełnienie zamówień rządu.

3) Poruczone ekspedycji roboty, co do przygotowania 
papierów państw a, według danych już zamówień, ekspedy­
cja ta  ma ukończyć na zasadzie dotychczasowej.

4) Przebudowanie gmachów ekspedycji, urządzenie me­
chanicznego jej wydziału i inne rozpoczęte juz roboty, ukoń­
czyć podług Najwyżej utwierdzonych planów, kosztoiy- 
sów i zaw artych w tym przedmiocie warunków, kosztem 
suinm, na te  roboty przeznaczonych; i

5) Urzędnicy ekspedycji, którzy po przyprowadzeniu do 
skutku nowego etatu pozostaną nadetatowymi. mają otrzy­
mać wsparcia stosównie do brzmienia a rt. 1012 ust. o służ. 
z naznaczenia rządu (zb. pr. t. I I I  wyd. 1857 roku), m

—  Z powodu wyjścia za granicę znacznej części T a ta ­
rów powiatu Eupatorvjskiego gubernji Tauryckiej. w za­
wiadywaniu tamecznego zarządu okręgowego pozostanie 
tak  mala liczba ua gminowych i skarbow ych gruntach osia­
dłych osadników, że niema potrzeby pozostawienia dla za­
wiadywania nimi oddzielnego zarządu. Przeto, tak  z tego 
względu, jako też dla Oszczędzenia wydatków, uznano za 
rzecz pożyteczną od 1-go m arca 1861 roku zakryć Eupato- 
ryjski zarząd okręgowy, z zastrzeżeniem, iżby zaw iadywa- 
nie znajdującemi się w powiecie rzeczonym gruntam i skai 
bowemi i osiadłymi ua nich skarbowymi włościanami, po­
ruczone było w północnej części powiatu Perekbpskienlu 
naczelnikowi okręgowemu, w południowej zaś— jednemu 
z urzędników do szczególnych poleceń przy izbie dóbr ,pań­
stw a, dla zawiadywania włościami powiatu Symleropolskie- 
go. P . towarzysz m inistra dóbr państw a uczyniwszy, na 
mocy zostawionej mu artykułem  3043 I I  t. Zb. pr. władzy, 
należyte w tym przedmiocie rozporządzenie, zkwiadomn 
o tern rządzący senat.

Aleksandra Fiszer. Rada państwa, po rozpatrzeniu po­
stanowienia rządzącego senatu w sprawie o żonie radcy 
tajnego Aleksandrze Fiszerowej, sądzonej za samowolny
wyjazd za granicę, przez Najwyżej utwierdzoną opinję po­
stanowiła: „Utwierdzić zapadłą w tej sprawie decyzję rzą­
dzącego senatu i w* skutek tego Aleksandrę Fiszerowę, na

iinpBCrL,!He noHHHfiioTii c b o h  yMÓpinyto poąmo b l  cyó- 
ooTy p At P°*flecxBeHuuMT> nocxoM i,, na 4-4 uejrbirb ne- 
jBKflfo n o c ia  " Ha 2 - ft Heat,.it, i .o o a t  naoxu , b t. iiojieflliiib- 
iUitfb A pXOpHHH'b, K oropwe H o ca r ł Ha3B8Hie poaoBHUlCb.

K aiK garo  O-no/ja flan ąhBOBT,, 11 f lae x ea  h h iiih m t,, "IToÓm 
OHH 110M0J1HJIHCB OÓb yMepUIHXT, pOgCTBeHHHKaXl> gOMOXO- 

3HeB'b. C l  cBoeii ctopOHW  iio k o h h h k h  He 3 a 6 t iB a » T i  jk h - 

B b ix i .  Y w ep u iie  o T e p i  h M a n  CJrbflHTT, 3a  cbohm h f lb ib -  

mu, coHyBCTBytoTt i i x i  [laflocTHM i D to p io ;  3arHaHHaH 

óbflH aa  cup o T a  uacTO o T iip a B M e m i Ha M onu iy  cbom xt, 

p o flH b ix i, ii T aM i b t ,  c j i e 3 a x i  BbiiuiaKHBaeTi CBoe r o p e ,  

K aK i ó y ą f o  n p e f l i  an i b u  mu o t h o m i  h M axepbio. .
H o k o h h h k h  qacTO n o c t m a w r i  cbo«  c x a p o e  HtHJibC. 

H h  c i  T o ro , h h  c i  c e r o  oT B opaeT ca dB epb b i  1130k ,  t h -  

X0 H He3aMrbXH0 BXOflHTl IIOKOllHHKl, H TaKHte He3aM'fcT- 

ho  CHOBa B b ixofliiT i. H o  ite  B cerfla  floC pbia BocuoMHHa- 

H ia  O biJiaro, m m  ayBCTBa jiw óbh  h  ftpyHtóbi c O ju ia ta io n  

IlOKOHIIIIKOBl C l  JKHBblMH H X I COÓpaTbHMH, ’iaCTO 3TH 0T- 

Hom eHia M M kwTi x a p a K T e p i  Heupia3HeHH biu. B ek 3HaB- 

rniecH  c i  a e p r o M i ,  11 B p e p B m ie  ą p y m M i  u p ii JKH3HH, 3 a -  

HiiMaioTca x k M i 3Ke 11 110 cM epxu , ó e 3 iio n o a  c b o h m i npu  

x o p M i  M iipH bix i n o ce jiH H i. 3 a r k M i  K pecT b au B H i, b - 

p H T i, ’n o  ecJia o m  flOJUKem n o K o ń m iay , nocJikflu iii He- 

npeMkHHO C y g e i i  ó e 3H0K0 HTb e r o  110 H o a aM i, uoKa a e  
H o j y u u i t  ynoB .ieT B open ia. 'I f f ló b i nąóaB U T ica  o t i  3 a - 

rp o ó H a ro , neoT C T yim aro  u p e f la ro p a  , egaH crB eH iioe cp efl- 

c tb o  mjih oxcjiyiKHXb 3a H ero iia iiH iixn(iy , h jih  O T flan  g o j i n  

e ro  POflHUM l. 'IyBCTBO MCCTU TOWC HHOrfla IIOflblMaeTl 
McitTBegoBT, H3T. r p o ó o B i ,  u  3ącT aB JiaeT i h x i  H a p y u ia i i  

IIOKOU atH BblX l CB0I1XI OÓHflHHKOBl. 9T 0  OCOÓeHHO 6 u -  
B aen*  bt> c j y i j a ax ib  cM epToyóiH C TB i, B h  He mujio y c J iu -

H lllte pascKaaoBT, bt, p o ą k  c iik f ly io iu a ro . f l s a  napHH JH°-  
nll.lH Ofltiy ilb liy u iK y . *paK1) n a i i l  OÓOIl.Ml Ha Heń HeJIb3H 

ObiJW SteHHTbca, to cM jibHkiiiuiu H 3 i h h x i  y ó H A i CBoero 

conepHHKa- H acT a jta  3UMa, Ha g B o p k  Mopo3HJio , b h - 

naB tu iń  CH^iKOKF x p y c x k m  n o n i  HoraMH. Ilo cJ ik  

CBoero uoftBHta n a m i  n ap eH b  o T iip am u ica  HoueBaTb Ha

CkHO.
B n p y n  0111 0 |B D P »  ' i l h - t o  m ani, no HaiipaBiiemio 

k i  ttyxjiy (ckHHbńi capań), u Koro m e  yB ugkjii u p e g i

coC oiT?— CBoero yÓHTaro conepHH Ka. B cxaB iu iii M ep T B eą i 
Bbi3b iB aJii CBoero B p a ra  O o p o rb c a , hjih, K a m  B bipaafa-

HiTca K peciiaH e, ąpym in ieH . B u 3o b i  n p u u fr ii. Cna- 

qajia iiep eB k c i C l l i i  Ha c to p o iik  ahm aro, K otopuń C m i  

BflBoe CHJibHke Bpara. HtcKOiibKO pa3i  ohh XBaniBaJiHCb, 
HkcKOJibKO pa3i  iiafla^ i M ep iB eu i, ho Bce toku h<hboh 
nonpocHAi oTflbixa, Meatfly T k w i K am  MeprBepa He ópa- 
jia ycT ajiocib . Kaatflyio HOHb iiocjik h to ii iipoucxoflHJia 
Taate cxBaxKa; atiiBoń y iiaJ ii TkjioMi 11 flyxoM i, copep-  
me.HHo o c a a ó k jii,  B b icox i, KaKi floCKa, 11 HaKOHegi 

yM ep i.
M e p T B e g i, BCTaromiń 1131 m othjih, chobh B03Bpa- 

maeTca b i  Hee, 11 JioatiiTca b i  cb ocm i rpofik Ha nepeflHeń 
'ła c in  CBoero ik a a , B B epxi chhhoh. KpecTbHHiiHi yB k- 
p eH i, (it o  nofloÓHoe iiojioaceHie rkaa MepTBeąa ęjiyatHTi 
Heco.MHkHHbiMi flona3axeAbCTBOMi lo r o , h to  o h i  B cxaex i 
H3i  Moriuibi. ’IxoGbi iipeKpaTHXi, BbixoatfleHia MepTBeuoBi, 
KpecxbHHiim iio jaraex i,n T o  nyatHo 0T(iwxb h x i  Morn.iy, 11 
CHOBa orcjiy a tiiii H agi hhmh naHHiixiifly, a caMoe Hafleat- 
Hoe cpeflcxBO— oTpyonxb rojioBy, nojioatin i ee  y  H ori u 
npHÓHib eute kojiom i 1131 och h li, Koxopaa y  K p ecib am  
cmixaexcH saKJiai'bi.wi flepeBo.Mi. O nepapia nocjikflHH- 
ro pofla flonycKaexca to a łk o  b i  oxHomeHiii k i  Bcxaio-
H lH Jll 1131 1'pOÓOBl JllIgaMl, 3HaBHlHMCfI UpH atU3HIl C l  

■iepTOMl.

Ha cKOJibito cnpaBeflJiHBa MbicJtb o cbh3ii atHBbixi c i  
yMepmHMH, n y c ib  p k iu a iox i xeojiorH. H o qxo ita-
caeTca -topMH, n o g i  mmoii KpecTbHHiiHi H auti npeflcraB- 
j ia e x i axy CBH3b, to  OHa coBepmeHHo HeJikna. H e mhopo 
iiyatHo cMUOJia Ha ro, u to ó h  noHaib upocxyio Beiąb, h to  
ecjtH qejioB’liK i y w e p i,  T am  anam iTi BCTaBan ewy He 
flJia 'iero. IlameM y KpecnarniHy ucjinaa oxKa3axb b i
3flpaB0M i CMucak; ho flkao b i  to m i, u to  axu iioh h tw  B iiy-
maioTCH eMy c i  flkTCTBa; 0Hk— flouoTOimoe ero flocTOHHie, 
h nep exoflH H  « 3i  poga b i  p o g i ,  o t i  noKOJiknia 
Ko.ikmw. llouoflBmKHaa, « H3ojnpoBaHnaH mu3Ub,

i maeiT, HauieMy KpecTbHHBHy noB kpaib cboh mucjih cb  
’ mmcahmh f lp y n ix i  -iw/ieii h oTopocurb B3flopHbm noaaTia. 

Tam iM i oópa30M i OHk p ą c iy T i Ge3[ipcimxcTBeHU0 n 

yuptiuawTC H . llp u  d io .M i flociaio>m o Madkumaio 110- 
BOfla, CKOAbKO HiiOyflb GdaroupiaiHoń oGcxaHOBKii, u t o ó i  
3 TH mucjih pa3urpajnicb bx» rojioBk Hamero KpecTbamma, 
IlOJiyillJIII H tH B O C T b, oGpa3HOCTb, miacTH-lHOCTb, a B l la -  
KOMl COCTOHHill UeJlOBkKl CnOCOGcHl BHflkTb 11 CJbl- 
uiaTb to , nero BOBce H kT i. B o t i  o g u m  goBo.ibHO Kypbe3- 
huh cJiynań, KOTopuu uoKa3biBaeTi, go KaKoń cTeneiiH 3a- 
nyrajio BOoOpameHie Hamero KpeciburniHa, h K am  o h i  
pacnoJioHcem BiigkTb MepTBegoBi. O k ojo  roga TOMy aa- 
3a g i  y oflHoro KpecTbHHHHa rpogiieHCKoń ryóepHin yMep- 
jia ateHa. B i  ogHO npeKpacHoe yTpo, hjih B en ep i, oh1  
iipnxogiiT i k i  CBiimeiiHiiKy h Htajiyexca Ha nockuieme 
cBoeń m enu , npocHTi oiipuTb ca Moriuiy u oTCJiyatHTb naH- 
HiixHgy. CBameHHiim y B k p a e x i KpecTbaHima, hto 9T0r0 
He M oatexi G utk , ą t o t i  b i  cbow ouepegb BucTaBJnieTi 

TOBapiiuień, KOTopue óygTo Gu Biigk,in ero s e u j , KaK̂  
011a B u xog iu a  1131 ak ca , yna-ia b i  Bogy, K°rga 

gu.ia uo gocKk, uepeKHHyToń >ipe3i  pyneii, H0, ^ a3K0flHO 
exca , He yTOHyjia, K am  3arpoGnaa atiunma, ( 
upogojiatajia cboh nyrb , no naiipaB.ieniio k i  gepeBii -  
3 Ty nopy b i  x k x i  n k c x a x i  ó u j i i  pacnoJioateii 1. 
cBameHHHKi pa3CKa3aJii 3Ty HCTopifo oą-ugepaMi^,
T opue M3l  HHXI pklUHJlBCb lipOBeCTIl HOUb Ha 
CKa3aH0 , cgkJiaHO. Ha gpyrofi geub o łim ep u  o ^

■ito Ha KJiaflGiiuiIJ Bce ÛJ10 {’*aaron<IJ^ ' lllU ,Mt CTt .  He 
MepTBegi ue m euejbiiydca na CBOeM1> Aa.ioóoń 
c.Moxpa Ha ro, h-pecxbmmm, CHOBa VMI1)jń .je-
na GeąnpKOHiiyio iiOKomumy- l ,a W c f l  ^  > KpecrbH- 
j io B k m  H c n p o c i u i  y  a e ro :  n o  o h i  >*1 -  KaKi>jioBkm  h ciipociLib ,  — ............ - caJ0MŁ.
nuw b  0TBiqa,iŁ : „itanycTy u ropoxb HaUJ1> Mya,n-
BiiflHTe, KyniaubH oueHb nuTareJu-Htin, ^  cjhbjkomt. 
ueKTi juoóhjił noKymarb. A om acb  ciiac m  cua u e _
cuTUM i steJiyflKOMi, o m  npBuu-Ha-11



To? AaeKcaunpy <t>nmepx, Ha ocHOBaHiH 368 c t .  XV t .  (H3fl. 
1857 r .) , CHHTaTb aaiueHByio B c tx x  npaBb eo cro sm fl a u t a -  
ho M3rnaHHOK) H3T> npejjtuoBb rocynapcT B a, ecna OHa h aa 
cbmx He a oK aw ex i Bb TeaeHie nonyrojja, a x o  ne B0 3 Bpaxn- 
a a c t  bt> oxeaecxB O  no oOcTOATeubCTBasn., o x x  hbh ne 3aB«- 
cfeBniHMb “ . 0  xeMb k  nyómiKyeTĆfl Ha ca y a a S  npeóhiBaniH
O arnepb Bb P o cc ia . (Cn6. Bn>d.)

o r b  I’OCyjJAPCTBEHHOH KOMMHCCIH IIOrAHIEHIH
flO JlIO Br. OObHBaaexcH nofniacaBniHMca ob 1 Maa no 1-ro 
floa6pa 1860  rojja Ha rocyjjapcTBeHUhie aerhipexx-npoiieHT- 
Hhie HenpephiBHO-floxoflHhie Caaerbi, qxo ob 1 M*a nacxoama- 
ro roaa ohh noryxb npeflbaBaaxb cBan'txeabCTBa Ha noayae- 
Hie CHaexoBb Bb x t  KpenaxHua ycxaHOBaeHia, oxx Koxopbixb 
BbinaflU xaKOBh/a CBa/jtxeabcxBa flaa oóMtua a x t  na aexbi- 
pexb-npouenxHhie HeupephiBlw-jioxojpflUe nnflerhi.— 11 pa ccmx 
BKaafliHHM npe/jBapaioTca, aro upeatfle npeacxaBaenia cBHflt- 
jeabcxBb naa ofiiitHa Ha oaaexhi, axH CBantTeaboxBa, co- 
raacno § 12 Bhicoaaame y rBepwfleHHHXb 13 Mapxa 1859 r. 
npaBHab, jjoaaHU Ouxb npeflbaBaeHH Bb yt3flHOMb na3Haaea- 
cxB-fe KaKoro aa6o ryóepacKaro rophrttf, naa lioayaeHia npo- 
ijeHXOBb, catnyromaxb co /jhh Bhiqaaa CBMfl-fcxeabcxBa no 31 
OKraópa 1860rofla BKaroaaxeabHO, Oea coOjiwdenin ueso ne 
Moo/cems 6um/, ynuneiio KpedumnbiMU ycmauoejiminMU 06- 
Mit>Ha ceuónmejibcmed na Ornemu. Teaeuie HeupepuBuaro 
noxoqa no óaaeraMb, catayromaMb BxmieuoMfluyxhiiix BKaaa- 
aHKaMb, HaaHHaexca cb 1-ro BoaOpa 1860 roaa a nepBbifi no 
OHbiHb noayronoBoa uaaxeatb nocatayexb cb  1-ro Maa no 1-e 
iioHa 1861 roaa H3b kommmccih norainenbi jjouroBb a yt3fl-

Hbixb Ka3HaaeacxBa. ry6epHCKaxb ropoflOBX. T t  hsx BKaaa- 
aaKOBb, KQTopbie BbinaHBbia hmt up 1-ro ceHxaOpa 1859 roaa 
cBantxeabcxBa na aeTbipexb-npoyeifxHhfe Henj{5fRfeH0-f8* 
xoanhie Oaaexbi ne oóMbmiiiH na naxH-nponeHXHue OaHKOBbie 
6aaexhi m bx 3aMtHb caxx CBBatTesbCTBx eme ne noayaaau 
HeDpepbiBiio-noxoanhixb CaaexoBb, tutroTX paBHOMtpno 06 - 
paTaxbca cb xpeOoBameMb fiiiaex o b x  bx x t  KpeaarHbia ycxa- 
HOBaeHia, oxx Koropbixx BhiflaHhi 03HaaeHHwa CBaatxeaxcxBa, 
naOaionaH npuxoMx, axo6u no 3thjix cBnatxeabcxBaiib npea- 
Bapaxeabflo npaHaru 6hian hjx yt33Haro Ka3HaaeacxBa ry- 
OepHCKaro ropoaa iiponeHTM no 1 koii. hh 100 p. 3a Kawnua 
aeHb Mtcapa co p a  BhipaM CBaatxeabcxBa no 31 oKTaOpa 
1859 r. BKawaaxeabHO. (Eupotc. B/bd.)
— I’. MaHMcxpx BHyxpenuaxx fltax yBtaoMaax r. BaaeHcuaro 
HoeHHaro, 1'poanencKaro m KoBeHCKaro reHepaab-ryfiepHaro- 
pa o BocupemeHia Bbtsna bx Pocciio lipyccKHMb nonaaHHhiMb 
xtipypry ABrycxy KaHy, IIsaHy IKynaHCKOMy a IoraHy Bpana- 
MaBy; npHMtxw axx eataymnna. xapypra ABrycxa Kana, a tx x  
45, pocxx cpennifi, noaocu a OpoBa CBtxaopycue, raa3a c t -  
pue, Hocx a poxx ofihiKHOBeHnbie, aape npoaoaroBaxoe, ao6x 
a nonfioponoKb Kpyraue. IlBana HtynancKaro— a tx x  53 , hc- 
noBtaaHia npaBOcaaBnaro, pocxx cpeanifi, xyaomaBbiS, Boao- 
cbi naHHHhie ex npoctaxH), aofix BUCOKiS, aape npoaoaroBa­
xoe, hocx a«HHHhii, raa3a xeMHue, noaOopoaoKx KpyrahiS, 
Iołaona BpanaMaGa—  a tx x  43, poexx 5 <i>yx. 5 aR»BM-, a«pe 
OBaabHoe, Boaocu h 6poBH CBtxaopycbie, raasa c tp u e , hocx 
h poxx cpeanie, noaCopoaoRt OBaabHhiS. Ilpn hcijx Haxonax- 
ca: »eHa Jl03exxa, xeuta lOaiana 3aHnmxeńnx u caoaaeHupa 
Bepxa 3flHninxeHHx.

mocy 3 6 3  art. V t. zb. pr. (wyd. 1857 r.), uważać :jako 
pozbawioną wszelkich praw stanu i na zaw sze wygnaną 
z granic państwa, jeżeli nicudowodni następnie w  ciągu 
pół roku, że does-cuq»jzny niepowróciła jedynie w skutek  
niezależnych od rif§^ li(d iczności.” 0  czerń obwieszcza się 
na przypadek z fiM ^ jjjy ia  się rzeezonej Eiszerowej w Ros-
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KOMMISSJA P A Ń S T W A  UM ORZENIA DŁUGÓW
ogłasza tym, którzy od 1-go maja do 1-go listopada I8 6 0  
roku zapisali się na w zięcie cztcro-procentowych biletów 
państwa ciągłego dochodu, że od l rgo maja roku bieżącego 
mogą składać poświadczenia na otrzymanie biletów w  tych 
ustanowieniach kredytowych, z których takowe poświad­
czenia zostały im wydane dla zam ienienia na cztero-pro- 
centowe bilety ciągłego dochodu. Przyczem  lokatorowie 
zawiadamiają się, że przed złożeniem poświadczeń dla za­
m iany na bilety, poświadczenia te, stosownie do 12  §. Naj­
wyżej utwierdzonych 13-go marca 1859 roku prawideł, ma­
ją  być najprzód okazane w  kassie powiatowej któregokol­
w iek m iasta gubernjalnego. dla otrzymania procentów,v 
przypadających od dnia wydania poświadczeń do 31-go paź­
dziernika 1860 roku w łącznie, gdyż bez zachowania tego 
instytucje kredytowe nie mogą uskutecznić zamiany po­
świadczenia na bilety. Dochód ciągły z rzeczy ; biletów do 
rzeczonych lokatorów należących, zączyna się liczyć od 
1-go listopada 1860 roku, i pierwsza półroczna ich wypła­
ta  nastąpi od 1-go maja do 1-go czerw ca 1861 roku z kom- 
missji umorzenia długów i kass powiatowych miast guber-

njalnych.C i z lokatorów, którzy wydanych sobie przed 1-m 
września 1859 roku poświadczeń na cztero-procentowe 
bilety ciągłego dochodu nie zamienili na pięcio-procentowe 
bilety bankowe i w  m iejsce tych poświadczeń nie otrzymali 
jeszcze biletów ciągłego dochodu, z żądaniem biletów mają 
również udać się do tych ustanowień kredytowych, z któ­
rych zostały im wydane owe poświadczenia, przestrzegając 
przytem, żeby za temi poświadczeniami wzięte były naj­
przód z kassy powiatowej miasta gubernjalnego procenta 
po 1 kop. od sta rub., za każdy dzień m iesiąca, od dnia w y­
dania poświadczenia do 31-go października 1859 roku w łą­
cznie. (Gazeta Giełdowa).

P. M inister spraw wewnętrznych zawiadomił p. W ileń­
skiego wojennego, Grodzieńskiego i K owieńskiego jenerał- 
gubernatora, o] wzbronieniu wjazdu do Rossji poddanym 
Pruskim: chirurgowi Augustowi Kanowi, Janowi Żupań- 
skiemu  i Johanowi Brandmanowi, których rysopis jest na­
stępujący: Chirurg August Kan wieku 45 lat, urody średniej* 
w łosy i brwi św iatłe, oczy szare, nos i usta zwyczajne, 
twarz ściągła. czoło i podbródek okrągłe; Jan Żupański 
wieku lat 53, wyznania Prawosławnego, urody średniej, 
suełty, w łosy długie z przebijającą się siwizną, czoło wyso­
kie, twarz ściągła, nos długi, oczy czarne, podbródek okrą­
gły; Johan Braudman wieku lat 43, urody 5 stop 5 cali, 
twarz owalna, w łosy i brwi św iatłe, oczy szare, nos i gęba 
zwyczajne, podbródek owalny; przy nim znajdują s ę: żona 
Iiizetta, teścia Juljanna Zandsztejn i kuzynka Berta Zand- 
sztejn.

W IADO M O ŚCI ZA G R A N IC Z N E .
POGLĄD O G O L M .

Po odczytaniu m owy ks. N apoleona, w  stenografo • 
wanem  sprawozdaniu posiedzenia senatu  d. 1 -ł m arca, 
g lo s  stryjeczn ego  brata C esarza zdał s ię  nam tak w aż­
nym , iż  p ostanow iliśm y podać go czyteln ikom  naszym  
w  zup ełn ości. W  isto c ie , tocząca się  dziś w e Francji 
spraw a je s t  jedną z najw azn iejszych  na św iec ie ; chodzi 
w  niej o p rzyszło ść  odw iecznej, od 1 8 0 0  lat is tn ie ją ­
cej in sty tu cji. D w ieśc ie  m iljonów  w yznaw ców  Rzym­
sk o-k ato lick iego  kościo ła  wśród nadziei i trw ogi ocze­
k u je : jaka będzie dola św ieck iej w ładzy Ojca św . 
Z b ieg  okoliczności i podania dziejow e tak ch cia ły , że 
F rancja w  tem  w spólnem  św iata  kato lick iego  zadaniu  
ma g ło s stanow czy. N im  w ięc wyrok zapadnie, któż nie  
ch cia łby  przypatrzyć się  i przysłuchać całem u  przew o­
dowi sądowem u tej sprawy? Któż z najw iększą c iek a­
w ością  n ie użyczy ucha takiem u m ów cy, jak im  je s t  ks. 
N apoleon? Bo choćby w yrazy jeg o  n ie  b y ły  w iernem  
odbiciem  m yśli cesarsk ie j, choćby jeg o  w nioski n ie  
ob ow iązyw ały  rządu, nikt jednak n ie zaprzeczy, że ks. 
N apoleon , stojący tak blizko tronu, dom niem any n ie ­
dawno je sz cz e  jeg o  n astępca, w tajem niczonym  być m usi 
w dynastyczną politykę now ego cesarstw a i oznajom io- 
ny z w ie lu  szczegó łam i , dla ogółu  n iedostępnem i. 
N adto, zdolność jego  m ów cza j e s t  niezaprzeczona, a 
rozsiane tu  i ów dzie szczegó ły  jem u tylko osob iście  
znane, pokrewne tak b lizk ie zw iązk i z domem sabaudz­
k im , udział jak i m ia ł w w ojnie w łosk iej i w rokow a­
niach m iędzy obudwóm a cesarzam i przed zjazdem  w Vil- 
lafranca i  w  ciągu  jeg o  trw a n ia ,—  całćj m ow ie ks. N a­
poleona nadają powab sp ółczesn ych  najciekaw szych  
historycznych  p am iętn ików . T e w szystk ie  względy  
razem  w z ię te , a przytem  chęć osw ojen ia  n iektórych  
pom iędzy czyteln ik am i naszym i z tryb em , jak iego , trzy­
ma się  stenografja  w  odtw arzaniu ca łego  ruchu p osie­
dzeń parlam entow ych, sk łon iły  nas, że ca ły  dział po­
lityczn y w d zisiejszym  K urjerze p ośw ięciliśm y tej j e ­
dnej m ow ie. N ie  m ogliśm y w szakże m im o to n aw et 
u m ieścić jej w  ca ło śc i i  dokończenie m usim y do na­
stępnego num eru odłożyć. Z tej w łaśn ie  przyczyny  
niepodobna nam b yło  podać w iadom ości o wypadkach  
bi< ią c y ch , w  innych krajach św iata  zdarzonych. M niej 
to dziś ma niedogodności n iż  w  każdym  innym  czasie , 
bo zdaje s i ę ,  że w  obec toczącej s ię  w e F rancji sprawy  
papiestw a, zdarzenia um ilkły  i św ia t w  zaw ieszen iu  
o c z e k u je , co z tego  w ynikn ie. Dla w ynagrodzenia  
w szakże czyteln ikom  tej chw ilow ej przerw y, w  zw ia sto ­
w aniu im  szeregu  w  b ieżących  wypadków, p ostan ow ili­
śm y n ieco  obszerniej dotknąć ich  w  n in iejszym  poglą­
dzie; o n ajśw ieższych  zaś zdarzeniach zw yk łe  w iado­
m ości telegraficzn e doniosą. I t a k , zaczynając od 
W łoch , p ow iem y, że M essyna i C iv ite lla  del Tronto  
je sz cz e  znajdują s ię  w  ręku jen era łów  F ran ciszk a II,

że środkowa częćć stron nictw a parlam entow ego w Tu­
ryn ie , postanow iła w ystąp ić przeciw  projektowi do 
prawa w ew n ętrznego  zarządu krajów w łosk ich . W iado­
mo czytelnikom  naszym  , że m in ister  spraw w ew n ę­
trznych, pan M i n g h e t t i ,  w ygotow ał rozległy  plan 
adm in istracji, oparty g łów n ie  na szanow aniu m iejsco ­
w ych odw iecznych ustanow ień  rozm aitych  częśc i w ło ­
sk iego półw yspu. W ychodził on z tej zasady, że cen­
tra lizacja , że podciągnienie pod jedną m odłę ustanow ień  
w szystk ich  tak różnorodnych prowincij w łosk ich , za­
graża w ielk iem i niedogodnościam i, że ludność chociaż  
pochodzeniem , w iarą i językiem  zespolona, jednak try­
bem rządu i m iejscow em i zw yczajam i różna, a w ielce  
do nich przyw iązania, m niej dotkliw iej zn iesie  utratę  
udzielności, kiedy jej porządki zw yczajow e ocalone będą. 
Dla tego  zam ierzał każdej w ielkiej prowincji n iejaki 
rodzaj sam orządów  zostaw ić , do ogólnego zaś rządowe­
go ogniska odnieść tylko powszechny kierunek narodo­
w ego gospodarstw a i zew nętrznych stosunków . Owoż, 
parlam ent w łosk i ma rozstrzygnąć przyjęcie lub od­
rzucenie tego  nowego prawa. S tronnictw o średnie, 
spójne i liczeb n ie przem akające, zdaje się  pragnąć cen ­
tralizacji i w id zieć w niej rękojm ię przyszłej narodowej 
potęgi; dla tego opór przeciw  projektowi pana M inghetti 
ma być silny i je ś lib y  m in ister spraw  w ew nętrznych  
zosta ł pokonany, w ów czas z gab inetu  ustąpi i szczęśli­
w szem u  pracownikowi m iejsce  zostaw i. Cokolwiekbądź, 
n ie  pociągnie to za sobą upadku gab inetu , zm iana tylko  
jednej osoby w szystk iem u  zaradzi. W T u ryn ie , projekt 
adresu senatu  francuzkiego sp raw ił n iem iłe  w rażen ie. 
R ozum ieją tam , że logika nie powinna pozwolić Francji 
dopuszczać najm niejszego uszczerbku jed ności w łosk iej. 
Izba deputowanych objaw iła bardzo stosow ną w yrozu­
m iałość podczas rugów , co je s t  tem  pożądańszem , że tą  
drogą skojarzy się  w ęz e ł braterstw a m iędzy przedsta­
w ic ie la m i tak różnych dotąd i obcych w zględem  sieb ie  
obyw ateli jednej z iem i. Jen erał F ergola  m ia ł zapo­
w ied zieć  jen era łow i G ialdini, że je ś li  n ie zaprzestanie  
przekopów i sypania szańców , w net otworzy ogień na 
m iasto M essynę. W ódz zaś piem oncki odpow iedział, 
że w  takim  razie załoga M essyńska nie powinna liczyć  
na żadną kapitulację. O statnie w iadom ości z W łoch  
nadesłane, donoszą, że Francuzi zajęli F rozinone, aby 
raz położyć, koniec wpadaniu zbrojnych drużyn z pań­
stw a papieskiego do krajów neapolitańskich. Z drugićj 
strony, p iszą  z R zym u, że w ojow nicze zachcenia św . 
kollegjum  poczynają stygnąć. W  M ediolanie otrzym ano  
lis t od znakom itego członka izby poselskiej i  pruskiej, 
p. von-V incke, w ym aw iający Się od przyjęcia upominku, 
jak im  W ło si ch cie li zaw dzięczyć rozgłośną jego  poprawę 
adresu, złożonego królow i. O statnia i najw ażniejsza  
w iadom ość z W łoch  donosi, że d aw niejszy prezes rady 
m inistrów , p. R a t a z z i ,  obrany prezesem  izby przed­
sta w ic ie li w łosk ich , przyjął k ierow n ictw o obrad parla­
m entow ych.

W  A nglji n ie tak dalece w ażnego n ic  zaszło . Lord 
John R ussell na p osied zen iu  3  m arca z ło ży ł jeszcze  n ie ­
jak ie  objaśnienia w  spraw ie Syryjsk iej, tudzież doniosł, 
że p oseł francuzki w  Konstantynopolu zachow ał się  do­
syć b iern ie w rozpoczętych rokow aniach co do stanu  
chrześcijan  w  Turcji europejskiej. W  izb ie lordów, m ar­
grabia N orm anby, w ieczn ie n ien aw istn y  spraw ie w ło s ­
k iej, w  obszernej m ow ie rozw odził s ię  z opisem  o k ru ­
c ień stw , jakich  żo łn ierze piem ontcy dopuszczać s ię  m ie­
li w  królestw ie N eapolitańskiem . L ecz nie trudno by­
ło  lordowi W oodehouse zbić te  dziw ne tw ierdzen ia  b y łe ­
go posła an gielsk iego  w e F loren cji. D ziennikarstw o  
an gielsk ie zaprzestało w szelk ich  rozpraw i w szelk iej po­
lem ik i dla w yłącznego  zajęcia  się  adresem  senatu  fran­
cuzkiego. N adew szystko  , m owa k siążęcia  Napoleona  
w y w o ła ła  najw yższe zadow olen ie,objaw iające się  w bez­
warunkowych jej pochw ałach. N aw et dziennik T i ­
m e s ,  ten  uparty i nam iętny przyganiacz w szystk ich  
in sty tu cij cesarsk ich , zan iech ał napaści i przyklaskuje 
słow om  k siążęcia . A le  n ie  tylko ta część m ow y, któ­
ra dotyka przym ierz \ z Anglją, je s t  przedm iotem  poch­
w a ł i ow szem  cała polityka cesarza w e W łoszech  zna­
lazła  łask ę przed oczam i nieubłaganego dotąd dziennika. 
W idzi on w  w yrazach książęcia  z iszczen ie  sw ych  najgo­
rętszych  życzeń, zupełnego upadku w ładzy św ieck iej  
papieża i zdaje mu s ię ,  że co do zasady, upadek już je s t  
zawyrokowany; w ykonanie tylko je s t  pytaniem  czasu i 
okoliczności. W szystk ie inne czasopism a angielsk ie  
w tym że duchu przem awiają.

W  A u strji, nie w szędzie z radością przyjęto og ło­
szen ie nowych statu tów . D ziennikarstw o zw łaszcza  
pogląda na nie z ostrożnością. Uważa je  za ram y, k tó ­
re przyszłość zapełni; za tym czasow e ru sztow an ie, przy 
pomocy którego kraj dokończy budowy. N ajlepiej i naj­
bezstronniej ocenia w artość now ych nadań dziennik  
W  s c h o d n  i o - n i e m i  e c k a  p o c z t a .  Sąd jeg o  je s t  
bezstronny i um iarkowany; posiaram y się  później ozna- 
jom ić z nim  naszych czyteln ik ów .

W ęgrzy natychm iast protestow ali przeciw  tem u, 
co się  do ich królestw a śc iąga , Galicja u ch w aliła  poda­
nie prośby do cesarza, aby w ysy łan ie  deputowanych do 
W iedeńskiej rady państw a, n ie należało  do m iejscow ego  
sejm u, lecz żeby ich wybór w ychodził bezpośrednio od 
ludu; p ow szech n ie 'rozu m ieją , że rząd na tę zm ianę 
przyzw oli.

Kroacja żali s ię , że n ie w cielono do jej obrębu po­
granicza w ojskow ego. W  W iedniu oczekiw ano na de- 
putację W en ecką, która bez w ątpienia w ystąpi z now e- 
mi skargam i.

W N iem czech  środkowych, spraw a H essji elektoral­
nej n ie przestaje żyw o zapRzątać um ysłów . Obecnie 
odbywają się  w szędzie sejm y po państwach zw iązkow ych. 
Izby zatrw ożone postępow aniem  e le k to r a , wchodzą  
z prośbami do sw ych  rządów o zajęcie się  czynne u ła­
tw ien iem  zatargów  H esk ich ; w  B aw arji sta ło  się  to

przedm iotem  osobnej uchw ały i rząd przyrzekł poprzeć 
żądanie przedstaw icieli narodu; w W irteinbergu sęd z i­
wy król tego  państwa r o z ia z a ł w n ieść  na izby projekt 
do prawa, m ającego na celu uw olnienie dziennikarstw a  
od krępujących dotąd przepisów . Przyjęto z najw iększą  
w dzięcznością ten  krok rządowy.

W iadom ości z Syrji są przerażające. Nędza d zie­
siątkuje n ieszczęśliw ą  ludność i jeże li Europa nie po­
śp ieszy z p ien iężną p u a w q u  głód. i  choryby dobiją, 
czego nóż fanatyków m uzułm ańskich nie dorznąL 
A tym czasem  konferencja paryzka jeszcze  ostateczn ie  
n ie n ie  postanow iła o d łuższem  pozostaniu w ojsk fran- 
euzkich w okolicach Libanu. Spodziewają się  jednak, 
że odpowiedzi na pytania, przesłane dworom przez 
pełnom ocników , lada dzień nadejdą i że ta sprawa przy­
najm niej u łatw ioną zostan ie.

Oto je st  pobieżny obraz zdarzeń w Europie; uzupeł­
nim y go w krótce dokładniejszem i w iadom ościam i.

F r a n c j a .
S e n a t .

D alszy ciąg posiedzenia 28-yo lutego.
„W  Marchjach i Umbrji, równie jak w Neapolu, prawo 

narodów jest i będzie haniebnie zgwałcone przez Piemont. 
Traktaty istniały, lecz je zdeptano, Piemont nie miał 
nawet pozoru do najazdu na państwa Ojca św ., nie było 
innej pobudki, prócz rewolucyjnej ambicji króla W iktora- 
Emmanuela. Zdawałoby się, że żyjemy w cza sa ch  bar­
barzyńskich; Piemont nie tylko wykroczył przeciw trakta­
tom i prawu narodów, ale wykroczył też przeciw wdzię­
czności, którą był winien Francji; naraził na wstyd Cesa­
rza, dobroczyńcę sw ego, w  oczach całego świata.

Margr. de la Rochejacquelein, mówiąc o posłuchaniu, 
udzielonem przez Cesarza pp. Cialdini i Farini, przypomina 
uwagi, do których to dało powód. Dokumenta dyploma­
tyczne nie wyjaśniły dostatecznie tego szczegółu; ale może 
zabłyśnie jakie światło ze zdarzeń podrzędnych. W  chwili, 
w której Cialdini najeżdżał państwo rzymskie, książę de 
Grammont przesłał depeszę do konsula francuzkiego w Ci- 
vita-V ecchia, w  której powiedziano, że Francja oprze się 
działaniu Piemontu. Nigdy nie przeczono istnieniu rze­
czonej depeszy; ale czyż oparto się najazdowi ? nie. Gdy 
Cialdiniemu o niej oznajmiono, uśmiechnął się i rzekł, że 
to go nie kłopoci, bo Francja zgodna je st  z Piemontem. 
Przytoczył nawet wyrazy, powiedziane mu przez Cesarza 
w Chainbery. Mniemanie powszechne zniepokoiło się, 
i p. Thouvenel rozumiał, iż powinien był umyślnym okól­
nikiem protestować przeciw spólnictwu, jakie chciano 
wmówić , polityki cesarskiej z piemoncką. Margrabia 
chwali ten okolnik, ale chciałby w nim widzieć więcej 
mocy. Mniemanie powszechne, mogło się zmylić; protesto­
wano, lecz na tem nie d osyć; należało orężem wymusić 
szanowanie woli Francji; ale nawet oręż nie był potrzebny; 
dość było jednego słowa Francji, do zahamowania Piemon­
tu. Cierpliwość rządu była zbyteczną; można nawet po­
wiedzieć, że jego postępki nie zgadzały się ze słowami; był 
to nadmiar pobłażania, który nam Anglja, dla własnych  
widoków, doradzała. Gdybyśmy inaczej postępowali, Anglja  
więcejby nas szanowała i nie znaleźlibyśmy się dzisiaj pod 
ciężarem groźby, zapowiadającój z góry, że król włoski 
zasiądzie tron, w  stolicy swojej, Rzymie.

Mówca, opowiedziawszy najazd na państwo neapolitań-

IBKin 11031.1, rtfcjiajica IipUJlHBl. KpOBU KŁ [OJOBt, rpYflH, 
eMy Ka3aJiocb, o to  ero gaBHTb jioKofiHaa aceHa. Kpe- 

bHHHHy nocoBtTOBajui óbiTL yiuhpeHHtM lipeffb chomi, 
iflflyiitHM-b, h JJOJKacb, npHHH.waTb yąoóHoe nojiojKeHie. 
b Ttx-b n o p i noKOHHHąa kt> cBoeMy Myacy hh Boroń; 
niepb ea mIjcto 3aHBJia flpyraa xo3HHKa.

B cb jjyeBhpia Hamero npocTaro Hapofla coBepmeHHo 
ixojKH Ha 3ajioMt h óeanoKOHHbnn, noKońmiKOBi. u no- 
lUHHifb. IIpeflMeTH, KOTopbiMi. Boo6pa»eHie KpecTba- 
ma ycBoaeTt ocoóeHHyw, CBepxiecTecTBeHHyw c H J iy , 
e o y M te T C H , caMii no c e ó t ,  He M oryn. 0Ka3aTL eMy hh  

)ił nojib3bi, hh npHHHHHTb Toro Bpega, KaKoro oht> oikh- 
iierb ott, hhxT). Ho cyeB tp ia  cymecTBeHHo BpeflHbi 
ia  Hamero KpecTbamina; oH t— óhjibMo aa rjia3y, 3 a K p w -  
uott. o tt. Hero ncTHHHoe 3HaueHie OKpyjkawiHHXT. ero 
p e f lM e T O B t,  o T H H M iu o T i y  Hero MHoro BpeMeHH , Mh- 
lawTT. e M y  CBOÓoflHo jy ti ic T B O B a T b , HapymaioTT. ero ą y -  

leB H blH  II0K0H, d P fl H tK O T O pblX T , 9T0 MyTHaH BOfla, BT> 
OTOpOH OHH J O B flT I ’ PH(iy> HO OTl KOTOpOH IIOpTHTĆH 
na3a, JiHge Hamero MySCHOKa. CBameHHHKH h cejibCKie 
acTaBHHKH 0Ka3a.ui óbi (SoJbmyw ycjiyry, ecJiH Óbi oópa- 
HJUl B H H M aH ie Ha 9 T y  TeMHyW CTOpony ero JKH3HH, H H 3 -  
laBHJin ero o tt. BooÓpaJKaeMaro 3Jia: y Hero MH0_
o u (pfeiicTBHTejibHaro ropa. Ohm oJMHte BchxT. kt> Kpe- 
:TbHHHHy, nojib3yioTCH ero goBhpieMT., pa3yMteTcn, ecjm 
ie oTTOJiKHyn, ero ott. ceóa, h Jiymne flpyniXT. Moryxx 
HaTb ero 6bm>. CMteMT. flyMaTb, wro ohh hm^ fott. Ka- 
lecTBa, HeoSxoflHMbiH p a  H a p o p u x i. y w e i ie ń .  R’a5K~ 
[blH H3T> HHXT> nOHTH 1 2  JliTT. npHrOTOBJHeTCH KT. CBOeMy 
BaHiw. IIxi. y ia iT ,, Kpourfc óorocjioBia, ecrecTBeii- 
IHMT. HayKaMT., 3HaKOMHTT> CT, HBJieHlHMH flyiHCBHblMH,
aKOHaMH HejioBfriecKoń mucau h npon. h np. C jihpBa-

TeJibho óHH h iio .iH h  HOHHMatOTT., Kai.T. naryÓ H bi p a  K pe - 

cTbHHi., h Booónje p a  aejiOBhKa,JiafHBbia mmcjih, m cnocoÓ iib i 

p a s c tH T b  BK opeH H Bm iaca M eatfly  KpecTLHHaMii B3f lo p m .ia  

noHBTia.

H b m t, HnuiyTT. H3T> C jiy u K a : M h h c k o h  ryÓepHin C jiy ą -  

K aro  y fo f la ,  b t > 3  cT a ń h , 2 7  aHBapa, b t > 3  naca no n o jiy -  

flHH, Ha f lo p o rh ,  B e fly m e ii H3t> Ka3enHoft flepeB im  Kdhjni 

BT> M. K a ilb lJ Ib , HOHBHJiea ÓhuiCHIIblH B0J1KT., OpocaBHiiHCH Ha 

M HornxT. i ip o is a c a B iim x i. ,  c n a ca B n m xca  eflHHCTBeimo n m ó - 

k o h ) ta f lo w ;  b t. p a c T o a iiin  a łe  2-xi.' BepcTL o t t .  K a iib iJ ia , 

b o jik t .  H a iia jii.  Ha m e flin a ro  irk im o M T , K a iibU ibcK a ro  eB jiea , 

r n p m y  E jiioB H na  h  3ah jiT . e ro  flo  c M e p m . H ecnacTH b iii H ań- 

f le m . c i .  o T rp b i3eHHoio to jio b o io  h  pyKaM H. I lo c jr i ;  T oro  

n p H Ó taca jn , b o jik t .  Ha f lB o p i  k t ,  jihcH O M y CTopoaty k h h 3h  

BH T ieH fflTe iiH a , A jie K c a H flp y  C iam eBCKOM y, h  to m t, h h  a b o -  

p h  3a rp i. i3T, c o fia n y . A bhah  s to ,  CTam eBCKiił, BbicKOHHJnł 

C l, ÓpaTOMT. CBOHMT, CT, pyJKbHMH, HTOÓbl yÓHTb BOJIKa, 

h o , k x  H ecnacT iio , cJiyuHJiacb y  o 6 o h x t ,  o cb u K a , Meacąy 

tŁ m t ,  b o j ik t , 6 [»ocHJica Ha A jieK ca H flp a  C T au ieB c ita ro  h M3y -  

poflOBaJii, eM y Jinqe. O T T yfla  b o jik t ,  n o C h a ta jn , b t ,  HMhme 
Y c o b o  noMhm HKa P eńT ana , n BCTphTHBmncb TaMT. c t ,  -bxaB- 

UIHMT. KpeCTbHHHHOMb flepeBHH KoóblJIbHHHb, HBaHOMl, B a x -  

to h ), OpocHJica na  H e ro , h TojKe iw yp o flO B a jn , eM y j ih -  

qe . I Io to m t ,  n p H ó h a ta jn , b o  f lB o p b  Y c o b o ,  r f l t ,  HanaBT, Ha 

KpecTbHHHHa J ly K ia n a  JIa3iie n a , p a 3opBaJH, eMy Jinqe; h 

j x ° t h  TaM om nie flBopoBbie  jnoflH  CTapajincb yÓHTb b o j i k s ,

I HO no npHUHHt HOHHOH TeMHOTŁI, BblCTp t.lbT ÓŁMH HCy- 
i flam ibi, h  b o jik t , yirbjKaJiT, bt. flcpenm o E B aH ieJiem in i, 
j iipHlJaflJieHtaińyfo KT, TOMy SKe H M iniio, rfl'1; cnepB a HanaJiT,

I Ha u p otaa łaB łflaro  KpecxbHHuua BaoHJiia H enB ana, ko-

roparo coHHaro cTamiun, ct, caHeii, h cTajit ero rojio- 
BOH KOJIOTHTb OÓT, II0JI03bH. RbipBaBmHCb HeilOHHTHblMT. 
0Ópa30MT> OTT, B0JIK3, KpeCTbHHHHT, lIepBHKT>, IIOÓtaCaJIT. 
no yjiHąb flepeBim, u HanaJii. KpnnaTb. KpecibHHe, no- 
jiaraa, uto rflh-To noatapT., BbifrfejKaJiH icit, cbohxt, xa ib ;  
ho pa3T>HpeHHbiił bojikt., onpoMeTbio OpocHJica Ha Tojiny 
HHwfcMT. phmHTeJibiio HeBoopynteHHWXT. jnoflen, h mho- 
thxt. HCKycajii. Bt, ocofieHiiocTH see ocTajincb ii3paHeHiili­
mu 3 4  neJi. Myac., h 2 2  ateHc. nojia. HaKOHeięb oahht, H3-
panenHHH KpeCTbHHHHT., bt, OTaaaiiin cxBaTiiBi. BojiKa 3a 
ynm, npnacajiT, ero kt, 3aóopy, h noflocnhBiniił óe3- 
CpOHHO-OTnyCKHOft COJIflBTT, TOnopOMT, yÓHJIT, BOJIlta. IIo 
pacnopH*eniio noMhmuKa PeńTaHa Bch H3paHeHHbie to tt , 
naCT. Śl.IJIH nOMhmeHH BT, ScOBCKOMT, flBOph, BT. OCOÓO OT- 
BefleHHOMT. OÓIIIHpHOMT. d-JIMrejb, H He TepHH HH MHHyTbl 
BpeMeHH, lipurJiameHbi hmt. flBa Meflima , rr. Majnme- 
bhht, h rpaóoBCKiń, a TaKJKe hJckojii.ko -i-ejibflinepoBT., 
fljia nepeBH3KH h npncMOTpa 3a ńojibHbiMM. IIohth y  B c t x i  
Jinqa HaiifleHU npc3BbnaHHo H3paHeHHi.rMH, y  MHornxi. jia- 
HHTH H rOJIOBH ÓbIJIH HaCKB03b pa30pBaHLI , TaKT. UTO
k o c t h  n p o c s 'h iH B a j iH C b .  ¥  ę f lH o r o  K oiK a H a  Jim pfe, H a n n -  
H a a  o r b  H o c a  f lo  3 a T b iJ iK a , c t ,  ip łu io f i  t o j i o b m  c o f l p a H a  u  
k o c t h  n e p e u a  oÓ H ajK eH bi; M eiK fly  JK eniH H H aM H , f l B t  A b w ®  
O e p e M e H H b ia , a  f l B t  c t ,  M aJłW T K a^H  y r p y f l H .  He c m o t P }1 
H a  s t o ,  f lo  G - i o  + C B p a jia  BC/b f io j ib H i.ie  ó h j i h  e m 0 
h p a H b i  jre rK O  3aiKHBaioTT>. f l j i a  n o c T O f iH m " '0  n o j iL 3 o -  
B a H ia  óoJibH bixT > , o c o Ó o  n p H r j ia m e n T .  n o M h u iHK0MT, Peh- 
T a n O M b , B O JIbH O npaK T H K yiO iniH  BpaUT, U Ó O flO B H H b; K p o M h  

‘ Toro, f l j ia  K O H c y jib T a u iii ,  n p H r j ia m a io T c f l  n o  M i p l j  H aflo Ó - 

h o c t h  fipyrie M efluK H .
Jleueuie oojir.Hwx’b coctohji0 ^  cjrbflyioiiieMT>: cnepBa 

hmt, flaBaeMO 6u.io paeTCHie, bt, npocTOHapoflbH HaawBae-

Moe r Heqyii BbiepT. “ (h ieracium  p ilosella), no MeTOflh 
TpycKOBCKaro; BMbcT-b c t  chmt, ynoTpeójmeMo Óm.to 

Mtflb Cb CBHHItOBbIMH COeflHHeHiflMH BT, naTOKt ofiUKHO- 
BeHHaro Mefly; noTOMT, HanaTo jieneHie MbiuibHKOMT,, no 
MeTOflt r. ApeHflTa, HHcneKTopa TaBpHqecKoft BpaneÓHoń 
ynpaBbi, onncaHHoft bt, MeflHUHHCKOił ra3eTt „ /Ip yn , 
3flpaBia “ 3a npomjibiił 1 8 6 0  roflb. 9 to  JieneHia fl0 chxt, 
nopi, m npofloJiffiaeTCH; Hapy»HbiH cpeflCTBa Toace y no.  
TpeOjinioTca cooópa3Ho nafloÓHocTii. Oót, stomt, npo- 
HcmecTBin flOHeci. npucTaBT, 3 CTaHa,3flpoeBCKiń, r. Cjiyq- 
KOMy 3eMCK0My HcnpaBHHKy, 2 9 -r o  HCTĆKinaro miBa- 
pa N . 2 3 2 ,  u CjiynKiii HciipaBHHKX flOBCJli flo cBtfltHia 
ryóepucKaro HanajibCTBa-

o  u  A 1 , 1 1  o .

M u y3HaJin h3Ł AOćTOBtpHaro hctohhhku, o  BecbMa 
noxBajibHOMb nocTynKt BociiHTaHHHKOBT, BmieiicKaro flBo- 
pHHCKaro HHCTHTyia. ^ ejia a  BbicKa3aTb c b o w  jiioÓoBb u 
yBaateHie kt, HanajiLHHKy 3aBefleHin, c t. cob. MaTBtw 
HaaHOB^y UuflpeHb-fle-Kapiie, BOCHHTaHHHKH B0CII0JIb30- 
BajiHOb CjiyqaeMT, fljia BbipaaceHia c b o h x t ,  nyBCTBT, bt, 
fleHb ero anrejia, npeflJioatHBT, cóopi, H3i, cbohxt, Kap- 
MaHHLixi, fleHeri., eateroflHo o t x  2 0 0 — 4 0 0  p. c> p f] 

BcnoMouiecTBOBaHia CtflHtiimHXT. H3T, cbohxt, ToBapnuień, 
koh no OKOHqaHiu Kypca nayKb bt, HHciHTyTt, npefluo- 
JiarawTb npofloJiacaTb cBoe oÓpu30BUHie bt, oahomt, U3i, 
yHHBepCHTeTOBT,. BblOopb KaHflHflaTOBT, IipeflOCTaBJieHI, 
HMH r. flHpeKTOpy, KOTOJIblH H óyfleTT, BblCbljaTb HMT, Bb 
n3BrtcTHHe cpoKii H3b cooiipacMLiXb fleHerb Ha3HaqeHHoe 
nocoóie. Ha uepBuii pa3i> BHeceHo yace BocnHfaHHHKaMH 
o k o j io  2 0 0  p .



skie I jak  Piemont pośpieszył na pomoc, pobitemu Garibal­
diem u; opisuje późniejsze zdarzenia, a mianowicie po­
wszechne głosowanie, oparte na gwałtowności, wymuszone 
sztyletami, jak  k r o k  schroniwszy sie do Gaety, protegowany 
był przez Ploto francuzką, a potem pi zez nią opuszczony, 
iiia  czego ? Dla czego było opuszczać tę  piękną sprawę? 
Była ona godną i Cesarza i F rancji.

Przypomnijmy sobie nit złomne męztwo króla F ra n ­
ciszka I I ,  w obronie Gaety i bohaterskie zachowanie się 
młodej królowej, która, jeżeli opuszczała w arow nie , to 
jedynie dla pielęgnowania ranionych i k tóra, okazawszy 
w net i>o wstąpieniu na tron niewymowną dobrotliwość dla 
swych ludów, okazała im całą swą odwagę w Gaecie. Ani 
o d w a g a ,  ani niewinność, ani bohaterstwo, ani wojsko, 
pełne poświęcenia, z jednej, ani niesprawiedliwa napaść, 
ani zgubne przykłady, ani zdrada i przedajność, ani najazd 
jednego króla przeciw drugiemu, co był jego krewnym, 
z drugiej strony, nic nie mogło wzruszyć Europy. Dyplo­
macja ma często wymagania, którym ustępować potrzeba.

F ra n c ja , bez w ątpienia, wolałaby widzieć udzieloną 
skuteczną pomoc obrońcom Gaety. W szakże, należy przy­
klęknąć słowom zachęty, jakiem i Cesarz, nowo przybyły 
do grona królów, pokrzepiał króla neapolitańskiego, wów­
czas gdy inni królowie niespokojni, z powodu zarodów 
rewolucyjnych, rozsianych w ich w łasnych państwach, 
zachowali milczenie. '

W szakże gdyby król neapolitański wrócił znowu na 
troń, okazałby swą wdzięczność i przymierze z Neapolem 
mógłoby mieć dla F rancji łatw e do pojęcia korzyści, 
w przewidzeniu wypadków rewolucyjnych, które Cesarz 
może jeszcze zm usić do odroczenia, lecz które koniecznie 
wybuchną. Upadek Rzymu pójdzie nieuchronnie za upad­
kiem Gaety; senat powinien to odwrócić.

M argr.' de la Rochejącąuelein zw raca uwagę na to, że 
w mowie tronowćj, kilku słowami tylko, wspomniano o no- 
wem w ydaniu wojsk do Rzymu; ale że przyjęto uroczyste 
zobowiązania względem papiestwa, a w óbcc napaści, któ­
rych jest ono dzisiaj przedm iotem , duchowieństwo nie 
uchybi swemu powołaniu i potrafi żądać u Cesarza, aby 
nie pozwalał burzyć dzieła K arola wielkiego.

Dzienniki angielskie i piemonckie tw ierdzą, że już 
zaszła zgoda na upadek Rzymu. N ie! Rzym nic zostanie 
wydany A nglji, dopóki choć iskra  czci tleć będzie we 
Francji. W prawdzie napróżno dopominano się od stolicy 
św. o wewnętrzne reformy: ale aby zrozumieć wahanie się 
Ojca św. w ziszczeniu ulepszeń, które są w jego chęciach, 
dosyć będzie przypomnieć sobie zdarzenia la t ostatnich.

Pius IX  zagaił reformy. Lud wołał do niego: Śmiało, 
Ojcze św.! a  mało Co potem, cóż ujrzano? M inister papieski 
pada pod nożem tajnych towarzystw, a  wkrótce i jego św. 
zmuszony je s t uciekać z Rzymu. F ran c ja  przybrała wów­
czas szlachetną postaw ę; wprowadziła na nowo Papieża 
do Rzymu i wróciła mu jego państwa. W  chwili jednak, 
w której modły dziękczynne brzmiały w kościele św. Piotra, 
list, który miał potężny rozgłos, nadchodzi, list w którym 
jedni widzieli potwierdzenie swej klęski, drudzy rozkaz 
obrażający w swej form ie, jako krok wyrachowany, ja k  
niektórzy mówili, przeciw dworowi rzymskiemu, aby go
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przez
A n t o n i e g o  Z a l e s k i e g o .

(D alszy ciąg oh. N. 17.)

Niemów iłem  nic dotąd o sposobach różnych po­
lowania na lwy w tym kraju używanych, napomknę 
tutaj o nich. Pićrwszym i najczęściej używanym jest 
zasadzka na przesmykach. Lew zazwyczaj obiera so­
bie legowisko w jakim ś w ąwozie, między gęstem i i 
nieprzebytemi krzakami, tam dzień cały śpi, o zacho­
dzie słońca wybiera się na łow y, obchodzi kilka o- 
kolicznych, dworów szukając zdobyczy; jeżeli nie znaj­
dzie gdzie zabłąkanej, lub niezamkniętej sztuki bydła, 
wtedy zdobywa szturmem park czyli ogrodzenie z ka­
m ieni i kolczastych krzaków, gdzie Arabowie zamykają 
na noc swoje bydło, porywa owcę a nawet krowę lub 
woła i pomimo krzyku, a czasem razów i pocisków ko­
biet, które śm ielsze niż mężczyźni i ośmielone przesą­
dem, że lew nie porywa się na kobiety, ciskają nań 
kam ieniam i,— wlecze swoją ofiarę czasem o godzinę 
drogi, czasem bliżej, albo ją niesie aż do swego lego­
wiska i tam spożywa. Najczęściej udaje mu się tak 
prędko i zręcznie się zawinąć, że Arabowie dopiero 
po niewczasie się spostrzegą. Po odbytych łowach, 
wraca tedy lew  rankiem do swego legowiska, najczę­
ściej inną drogą, niż z niego wyszedł. Myśliwi po­
znawszy szpiegując przez czas jakiś wszystkie lwa 
obroty, wiedząc gdzie m ieszka, jakiem i drogami (bo 
zaw sze, jak mówiłem chodzi ubitemi ścieżkam i) w y­
chodzi wieczorem i z rana powraca, zaczajają się około 
tychże ścieżek w  krzakach i korzystając ze św iatłej 
księżycowej nocy, mogą mieć zręczność ubicia lwa 
idącego wieczorem, lub powracającego przed wschodem  
słońca. Czasem zasadzka urządza się przy wodopo­
jach, gdzie ślady i powzięte wiadomości, każą się spo­
dziewać, ze lew pić przychodzi. Często robią się za­
sadzki przy brodach przez rzeki, które płynąc w skali­
stej okolicy nie wszędzie są dostępne, a czasem z powo­
du głębokości, tylko w pewnych miejscach mogą być 
przez lwa przebywane.

Drugim sposobem tez często używanym jest za­
sadzka z przynętą. Przywiązuje się, jaa o tem pisałem, 
koza, osioł, lub jakiekolwiek bydlę do drzewa, a o kil­
ka kroków myśliwy zasiada, bądź W krzaku, bądź na 
drzewie, bądź w umyślnie zrobionych roz na zawsze 
przez Arabów jamach, pokrytych k łodam i, ziemią i 
kamieniami. Widzieliśmy takie jamy, czyli buiy od 
lat niepamiętnych urządzone, z których bezpiecznie ja 
z fortecy Arabowie rażą lwa zbliżającego się do przy­
wiązanej ofiary. Opowiadano nam jednak, że zda- 

się, że gdy jama nie jest bardzo gruntownie zro­
s n ą  i pokrytą, lew raniony i rozjuszony rozwala i 

; ° f r^Wa P°krycie i dobywa z niej nieszczęsnego Strzelca 
Jd urzecha z łupiny.
wa w T im nareszcie sposobem, jest zwykła obła- 

. • z' eu robiona, po przekonaniu się dokładnćm o 
n egowiska dziennego lwa. Ta odbywa się 
z massą zaganja<.Zy j pS(jw oraz myśliwych i bywa 
nąjoie ezp eczniejSł^  j,0 na przeci10dzącego, często 
z daleka, u PIędko bieżącego lwa, strzał nie może

później opanować. Ten list byl błędem, którem u przypisać 
należy przew agę, ja k ą  A ustrja odtąd osiągnęła w Rzymie.

W racając z kolei do reform, żądanych od stolicy św., 
mpwca rozumie, że w obec powstań, rewolucyjnych napaści, 
miotających od dwóch lat W łochami , udzielenie tych 
reform było niewczesne; w obec otaczających go sprzysię- 
żeń, dwór rzymski lękał się przerażać niepewnością umy­
sły; wstrzymywały go wspomnienia 1848.

W  1800, gdyby stolica św. lękając się najazdu państw 
swoich przez Piemont, udała się do F rancji, możnaby było 
jej odpowiedzieć, jak  to uczyniono z królem neapolitańskim: 
„Już, zapóźno, ustępstw a wasze nie przychodzą w porę;” 
nadto, stolica św. m usiała znajdować się, pod tym wzglę­
dem, w wielkim kłopocie; bo czyż nie mówiono, czyż nie 
pisał tego w jednym  ze swych listów lord Cowley, że F ra n ­
cja nagliła Piemont do zagarnienia Legacij.

W  tem pytaniu co krok potrącamy o sprzeczności; dla 
tego też, któż śmie utrzymywać, a wolno je s t sądzić, że 
gdyby w zamian Romanji i Legacij, F ran c ja  przyrzekła 
ręczyć za całość pozostałych państw  Ojca św., że dotrzy­
małaby słowa, lecz jakże mogłaby to uczynić ?

Są rzeczy trudne do wypowiedzenia, ale dziś wahać się 
już nie wolno i nie należy lękać się mówić, gdy reiigja jest 
zagrożoną; należy więc przyznać to bez w ahania się, poło­
żenie było tem trjnlniejsze, że w' ciągu wielu lat, poseł fran- 
cuzki przy stolicy św., ufny w swą biegłość, sądząc, że lepiej 
usłuży F rancji słuchając w łasnych natchnień, nie podzielał 
widoków swego rządu, raczej pokrzepiał dwór rzymski 
w jego oporze niż nalegał na uczynienie ustępstw , wyma­
ganych przez F ranąję. (Przerwanie i rozm aite reklamacje)-

P. Thouvenel protestuje przeciw tym ostatnim  wykazom. 
Nigdy czcigodny p. Raynewal nie uchybił swemu posłan­
nictw a i nie przestał zasługiwać na ufność rządu cesar­
skiego,

P. la Rochejacquelein. Mówię o rzeczy dobrze wiadomej 
wielu z moich spóltowąrzyszy. (Hałas i zaprzeczenia).

Książę Napoleon. Żądamy dowodów.
Margr. de la Rochejacquelein. Go mówię je s t  ścisłą 

prawdą.
Książę Napoleon. N ikt niema praw a mówić, że poseł 

cesarski zdradził swe obowiązki. Byłoby zbyt smutno 
wierzyć tem u , choćby przy dowodach; n ie  należy więc 
utrzymywać, czego dowieść niepodobna.

Hr. Walewski. Mam za powinność stamowczo prote­
stować przeciw wyrazom m argr. de la  Rochejacquelein. 
W szyscy co mieli sposobność znać w mowie będącego posła, 
wiedzą jak  i ja , iż był niezdolnym do postępow ania równie 
nieuczciwego ja k  niepojętego (bardzo dobrze,! bardzo do­
brze !)

Prezes. Tak postępując, byłby zdrajcą  kraju.
Margr. de la Rochejacquelein. Pew nie nie mówię tego, 

że zdradzał, lub chciał zdradzić k r a j ; podobna myśl nie 
mogła powstać w mej głowie; ale m ia ł instrukcje takiego 
rodzaju, iż sądził, że nie powinien by ł ich spełniać.

P. Baroche. B ynajm niej, bo w podobnym ra z ie , żą­
dałby uwolnienia od obowiązku.

Prezes. Nie n a leg a j, p. m argrabio, lepiej cofnij swoje 
tw ierdzenie.

być tak celnym i pewnym, jak w  zasadzce, gdzie się 
strzela zwykle, nie dalej, jak kilka kroków do n ie­
przygotowanego i spokojnego zw ierza, który często nie­
spodzianym strzałem  tak jest przestraszony, że na­
wet ranionym będąc, nie w ie skąd strzał wypadł i 
przerażony ucieka. W  obław ie, przeciw nie, lew  jest  
przygotowany do w alki, rozjuszony krzykiem i szcze­
kaniem psów i przypadki bywają częstsze jak na za­
sadzkach. Oto jest w szystko, co słyszałem  o sposo­
bach polowania na lw y, w stronach gdzie byłem . W ra­
cam do naszej zasadzki.

Ponabijawszy m uszkiety, ruszyliśm y w drogę, śc ież ­
ka nasza pięła się naprzód w górę., ku zachodowi. 
Gdyśmy się dostali do grzbietu łafacucha gór skali­
stych, które się przed nami rozciera ły , roztoczył się  
przed oczami naszemi zachwycający widok. Na hory­
zoncie widne było morze, odległe* przynajmniej na m il 
dziesięć ztamtąd, bliżej widać było ogromne jezioro  
Fezara. Słońce zbliżające się Ku zachodowi, ośw iecało  
ten wspaniały i  ogromnie rozległy krajobraz. Zaczę­
liśm y zstępować z góry m alowniczą ścieżką, ocienioną  
najpiękniejszemi drzewami i krzewam i w szelkiego ro­
dzaju. Minęliśmy duar arabski, przyczepiony do spa- 
dzistości stromej góry, wśród gęstego lasu oliwnego i 
massy fig  barbaryjskich, nareszcie zeszliśm y w dolinę 
gdzie ja zostałem , gdy tym czasem  Vermay poprowadził 
mojego towarzysza, do przeznaczonej dla niego zasadzki. 
Ulokowawszy go opodal zAamtąd, powrócił do mnie 
i urządził zasadzkę przy naszej drodze, a raczej śc ieżce  
wiodącej w stronę dopiero widzianego przez nas duara; 
kilka ścieżek schodziło s ię  w tym  punkcie, a przy z e j­
ściu się takow ych, w znosiła  się massa kolczastych  
krzewów. Uzbrojony siekierką Vermay roztrzebił 
mnie wewnątrz m ie js c e , gdzie m ogłem  wygodnie 
siedzieć na służącej mnie za krzesło kupce kam ieni 
i chróstu, a przez niew ielk i otworek celować na drogę, 
jak ze strzelnicy, zostaw iw szy m nie w  moim blokhauzie, 
życzył mi szczęśliwego powodzenia, a sam odszedł 
na swoje stanowisko.

Zaledwie zaszło słońce, rozpoczął się  koncert, o 
jakim  nie m iałem  wyobrażenia i który choć w czę­
ści, wynągrodził mi trud darem nie podjęty. Rozpo­
czął go chór szakali, które w yły niesłychaneini to­
nami, trzymającemi środek między wyciem  wilka i 
miauczeniem kota. Psy ze w szystkich okolicznych dua- 
rów zawtórowały im rzęsiście , niebawem  przyłączyły 
się hjeny płaczące żałośnie, jakby łkaniem  ludzkiem, 
jeżoźw ierze m ruczały ciągłym  basem , a do tego ko 
ZY barany i krowy w duarach, których głosy zupeł­
nie są różne od europejskich, beczały i ryczały dzi- 
kiemi głosam i, a wszystko zlewało się w jedną stra- 
szną harmonję. Nowość tego koncertu zupełnie mi 
sen odebrała, póki do niego nie przywykłem , później 
WSr° . naoy z niejaką trudnością m usiałem  walczyc 
l  chęcią o spania, która tem  więcej m nie napasto­
wała, ze s aba była nadzieja doczekania lw a, a na­
wet nie w ierzyłem  zupeł nie , żeby się m iał pokazać; 
jednak koło połnocy, usłyszałem  na prawo odemnie 
jakby silne stąpanie, o u e m i s ję zda{0 dwojga zwie­
rząt dosyć dużych, były t<0 dwa dziki, które wprost 
maszerowały na niój krzak, stanęły o dwa krok'i od 
niego i widocznie mnie zw ąehały, bo parsknęły sil­
n ie, wyciągając ku mili'i głow y i kopnęły się nazad 
w krzaki z największym przestrachem . Siedziałem  tak

P- de la Rochejacquelein. Nie! nic nie mam do cofmenia.
Prezes. Przekroczyłeś pan granice przyzwoitości.
P- de la Rochjacquelein. W  czem takiem, p. prezesie?
Prezes. Powinieneś pan rozumieć moje słowa.
M argr. de la Rochejacquelein w raca do swego wywodu. 

Jak  można było żądać ustępstw ? Czyż zabójstwo hr. Rossi 
nie było w Rzymie pobudką do odroczenia reform, równie 
silną, ja k  wypadki co odroczyły we Francji uwieńczenie 
budowy? Reformy zaiste są potrzebne, ale należy dobrze 
rozpoznać trudności położenia. Dosyć zapytać siebie do 
jakiego stopnia musiały byc spotęgowane namiętności ludu 
pojętnego i najruchliwszego, którem u ciągle powtarzano, 
że rząd jego je s t niegodziwy. Spisują się oskarżenia prze­
ciw Papieżowi, aby go tem łacniej pognębić. To nie­
szlachetnie ; a nadto, je s t to, nietylko ptm agać Piemontowi, 
je s t służyć protestanckiej Anglji; ale je s t to źle pojmować 
dobro rządu francuskiego.

Bez w ą tp ien ia , mogą istnieć w Rzymie nieprzyjazne 
F ran c ji wpływy; ale któż powie, że Ojciec św., że biskupi, 
że całe duchowieństwo francuzkie są F rancji nieprzyjazny­
mi ? N a nieszczęście, są inni nieprzyjaciele, których poli­
tyka  popierana we W łoszech, posługuje wszystkim na­
miętnościom i wszystkim nadziejom. Dla tego też patryo- 
tyzm nasz trwoży się boleśnie na widok żądanego spółdzia- 
łania F ran c ji w ustaleniu jedności włoskiej. Mniemanie 
Cesarza Napoleona I, nie sprzyjało tej jedności. „W ieki, 
mówił on, utw orzyły władzę świecką papiestwa i dobrze 
zrobiły! * Było to również myślą i Cesarza Napoleona III , 
w liście pisanym d. 20 października 1850 r., do króla sar- 
dyńskiego. Dla W łoch pragnął on federacji; i my, razem 
z Cesarzem, pragniemy W łoch  na takiejże podstawie: ale 
nie chcemy ich jednolitych, ja k  żąda Anglja.

Mówca, odwołując się do dziejów, zaprzecza jedności 
włoskiej. Ani Lombardja, ani Piemont nigdy nie były 
częścią W łoch. /Lombardowie są  pochodzenia germ ańskie­
go; Piemontczycy, celtyckiego. Rzymianie utworzyli z tych 
dwóch krajów Gallję cyzalpińską; ale Gallja cyzalpińska 
nigdy części W łoch nie składała. Niech więc nikt nie 
mówi, że W łochy są  narodem pragnącym wrócić do swojćj 
jedności. Powiedźcie, że chcecie zrobić W łochy; ale przy­
znajcie, że to je s t przćciwne wszystkim podaniom. Jakto! 
W szakże pierwsi królowie lombardzcy opatrzyli stolicę św. 
władzą św iecką , a  my mielibyśmy się zgodzić oddać Lom­
bardom też same państw a stolicy św.!

Przystąpm y do pytania nieinterw encji we W łoszech. 
Mówca tw ierdzi, że ten  pomysł je s t angielskim, nie zaś 
francuzkim. Rząd nasz był wciągnięty i oszukany przez 
lorda Palm erstona. Łatwo to zrozumieć, iż cheianoby zgody 
z naszą potężną sąsiadką, w chwili doświadczenia, co wy­
niknie z tra k ta tu  handlowego; ale mówca twierdzi, że tru ­
dno zrozumieć, ja k  można w ażne pytania polityczne i na­
wet samą religję poświęcać widokom podrzędnym; nie chce 
oskarżać rząd o słabość dla Anglji, ale błaga go, aby po­
wściągną! się w pytaniu włoskiem. Cesarz dał nie jeden 
dowód, że chce żyć w zgodzie z Anglja. Dla czegóż wza­
jemność nie istnieje ? Gabinet angielski pracuje przeciw 
nam we W łoszech. Przyrzekł naszą słabość nowemu 

|cesarstw u  rzym skiem u, marzonemu przez h r. CaVour.

do ranka. Około (i-tej zaledwie, niebo zaczęło się czer­
wienić na wschodzie, a w półgodziny potem św ietleć  
zaczęło i usłyszałem  towarzyszów moich wracających 
ze swoich zasadzek, na których równie daremnie jak 
ja noc przepędzili. M ichał widział tylko przechodzącą 
hienę i  dwa szakale. Słońce już pokazywać się zaczęło, 
ruszyliśmy w drogę na powrót. Przechodząc około 
duaru, zatrzymaliśmy się nieco i posililiśm y się św ie- 
żem m lekiem , które zgłodniałym i zmęczonym bez­
senną nocą, wybornym wydało się przysmakiem. Prze­
bywaliśmy, przy wschodzącym słońcu, piękną wczoraj 
widzianą okolicę, w drodze napotykaliśmy mnóstwo 
ptastwa rozmaitego rodzaju, stada kuropatw co chwila 
zrywały się po stronach drogi, drzewa okryte były 
dzikiemi gołębiam i, a dążące w tej porze z całej Eu­
ropy do południowej A fryki, ogromne massy szpaków, 
czasem jak chmury nieprzejrzanej długości pokrywały 
horyzont. Zdarzało się nam widzieć takie chmury te­
go ptastwa, że koniec nie był widzialnym oku i chował 
się za horyzont, szum ich skrzydeł i pisk czynił ha­
łas do burzy podobny, a assystujące im ciągle jastrzębie 
i inne drapieżne ptaki co chwila wpadając w ciżbę po­
wodowały dziwne ewolucje: chmura się rozrywała roz­
dzielała na części, przybierając różne kształty, cza­
sem  wzbijała się słupem, kręcąc się wirowym pę­
dem, jak trąba morska, lub piasek pustyni simunem por­
wany, po chwili jastrząb ulatywał na b ok , unosząc 
często porwaną ofiarę, a chmura szpaków znowu przy­
bierała dawną postać długiego pasma. Przelot takiej 
chmury trw ał czasem więcej pół godziny nad naszem i 
głowam i.

W róciliśmy do obozu bardzo zniechęceni naszem  
niepowodzeniem, zamyślaliśmy już o porzuceniu na­
szego stanowiska i udaniu się w inną stronę, Szeik  
nas wstrzym ywał, radząc jeszcze próbować szczęścia, 
w innej stronie, dokąd sam na zwiady m iał z Vermayem  
pojechać. Jakoż po ob iedzie, osiodłano mu białego 
konia, który sta ł w bordżji przywiązany po arabsku, 
nie za u zd ę , ale za trzy n o g i, do trzech wbitych 
w ziem ię kołków, Vermayowi osiodłano muła, jeszcze 
kilka Arabów na koniach i mułach przyłączyło się do 
orszaku i malownicza karawana ruszyła w góry. Pod 
wieczór w rócili, nie przywożąc żadnych pewnych w ieści, 
prócz różnych głucho krążących pogłosek o lw ie, którego 
gdzieś jakoby pasterze w idzieli. Uważałem dobrze, że 
nic z tego nie będzie i nie miałem żadnej ochoty je ­
szcze jedną noc darmo, na bezsennej zasadzce strawić. 
Niezmordowany Vermay, chciał iść koniecznie i namówił 
M ichała, a ja pozostałem w namiocie i zapaliwszy św iecę  
pisałem  listy i porządkowałem notaty podróży. Około dzie­
siątej szakale wydały koncert, jeszcze lepszy od wczoraj­
szego, bo przynajmniej w sześćdziesiąt głosów wyjąca 
trzoda zatrzymała się o paręset kroków od naszego o- 
bozu i z godzinę w yła i miauczała, na w ielką złość 
psóm szeika, które jej godnie odpowiadały. Mówili 
mnie A rabow ie, że uważają po w y c iu , że to stado 
szakali idzie z daleka tropem lwa i że wołają jedni 
drugich do kompanji. Podobna assystencja często to­
warzyszy lwu idącemu na łow y, w nadziei posilenia 
się resztam i uczty jego królewskiej m o śc i, które 
on wspaniałomyślnie na łup głodnego motłochu zosta­
wiać raczy. Nasłuchawszy się do woli pięknego kon 
certu, udałem się na spoczynek.

Zrana Michał i Vermay powrócili z bezskutecznej,

Przypisuje sobie zasługę, że opuściliśmy r  opuścimy Gaetę 
i Rzym: s ta ra  się, zer szkodą FranCji, o spólezucie rewo­
lucyjnych ludów . spodziewa s ię , że po wydaniu Rzymu i 
Gaety, posiędzie W ło ch y  dla siebie i przeciw nam. W  po­
lityce jego nie istnieje ani jedna  myśl moralna i mouar- 
chiczna, jest tylko bałwochwalstwo zysku. Chce pokoju, 
ale pokoju spiskowych. W spiera  rewolucję w Neapolu, 
po tęp ia ją  w W enecji? Ale cóż robi dla Irland ji?  Dla cze­
góż nie wyzwala Indji? Do tak iej polityki F ran c ja  przy­
stępować nie powinna; nie powinna sprzyjać tej fałszywej 
demokracji, k tórą  wzmaga arystokratyczna Anglja.

Aby przymierze Francji z Anglją stało  się dobrem i 
zbawiennem, potrzeba, aby te  dwa narody wspólnie utrzy­
mywały pierwiastki zachowawcze i zgodne z praw em  pu- 
blicznem europejskiem, wówczas pokój byłby zapewniony. 
Ale dla dojścia do tego. niech Anglja zaniecha terazniejszćj 
swojćj polityki, niech nie bierze każdej rewolucji za postęp.

Jakiż je s t stan E uropy? W szędzie narody zbroją się. 
W szędzie wynajdują nowe narzędzia wojny: wszędzie po­
myślność cierpi. W iochy są w ogniu, A ustrja znurtowana, 
wojna i pokój zależą od Mazziuiego, lub Garibaldiego, a lada 
chwila wybuchnąć może spraw a wschodnia. Jakież będzie 
stanowisko F rancji ? Oto są skutki triiymania się polityki 
angielskiej. Rewolucja już czyha n a  zebranie żniwa, za­
sianego rękam i monarchów. Rewolucja dzień swój juz 
wybrała. (Hałas). Nic nie przesadzam. Nie wyrządzicie mi 
tej niespraw iedliw ości, abyście mię poczytywali za wste­
cznika wieku. Zasady które dziś wyznaję, wyznawałbym 
pod każdym innym rządem.

Mówca, zbierając w jedną treść swe dowodzenie, mówi, 
że zarzuca rządowi, iż niema pewnej obranej polityki. Na­
leży wrócjć do polityki, zaniechanej od zjazdu w Villafran- 
ca i nie narażać się na próby szkodliwe dla F rancji i re- 
ligji. Potrzeba, abyśmy zniewolili równie Piemont, jak  Au- 
s trją  do szanowania trak ta tu  zurichskiego; to byłoby i słu- 
sznem i sprawiedliwem. F rancja  powinna nakoniec obrać 
stanowisko czyste względem rewolucji piemonckiej i wzglę­
dem Anglji; powinna mieć politykę wolną i stanowczą, żą­
dać zwołania kongresu, aby ten z najwyższą władzą roz­
strzygną! wszystkie pytania, będące w7 zawieszeniu a rząd 
nasz zaw ahać się nie powinien walczyć na nim przeciw 
rewolucji, bo cesarz dla tego został przez lud obwołanym, 
że był je j przeciwnikiem. Potrzeba rozwiązania, a  kongres 
dać nam je  może: tym sposobem cesarz odpowie na wy­
zwanie rzucone przez hr. Cavour, ogłaszając W iktora-Em - 
m anuela królem włoskim.

Czyż ą rt. 19, trak ta tu  21 listopada, nie opiewa, że 
obręby rozmaitych państw7 włoskich nie mogą być zmienio­
ne, .tylko za wspólną zgodą mocarstw? Napoleon I I I  pod­
pisał ten tra k ta t i winien go wykonać. Niech kongres 
zgromadzi się, a wnet rozwiązane zostaną wszystkie zada­
nia: pytanie religijne ukończy się; reformy w państwach 
papieskich będą zabezpieczone; zaburzenia włoskie prze­
staną  zagrażać spokojności Europy. Cóż począć dla 
przywrócenia ufności w umysłach. Oto, niezłomnie po­
stanowić, objawić to czynem i słowTuróniebezpieczeństwo 
istnieje, ale niebezpieczeństwo je s t mniejsze, gdy robi się 

co należy. Gdyby Rossja lub Prusy widziałyszczerze

jakem  się spodziewał, wyprawy. Po wypoczynku i wspól­
nej naradzie, postanowiliśmy zwinąć obóz i udać się 
do Mahuny. Naradzaliśmy się, jakby wynagrodzić go­
ścinne przyjęcie Szeika: o pieniądzach mowy być nie 
m ogło, był to człowiek m ajętny, a choćby nim nawet 
niebył, byłoby go to śm iertelnie obraziło, ale uwa­
żaliśm y, że mu się bardzo podobał rewolwer nowego 
wynalazku i Michał obdarzył go nim zaraz, czem go 
niezmiernie uszczęśliw ił. N osił się z nim jak dziecko
i pokazywał go wszystkim . Arabowie z okolicy przy­
wiedli nam potrzebne muły, Szeik w ysłał był naprzód
do Mahuny, polecając nas względom tamecznego Szei­
ka Abdalla, sam przeprowadzał nas część drogi, na 
swoim białym  rumaku, a dla mnie kazał osiodłać gnia- 
dego tęgiego konika. Objuczono muły i puściliśmy się 
około południa w drogę. Pierwszy raz jechałem  na 
arabskiem siodle, trzeba długiej wprawy, żeby do nie­
go przywyknąć; siedzi się wprawdzie bardzo mocno, 
ale w początkach jazda ta jest prawdziwą torturą. Sio­
dło składa się z łęka drew nianego, podobnego kon­
strukcją do polskiej terlicy albo kozackiego siodła; 
oprócz tego, że kula z przodu bardzo wysoka, a z ty­
łu ogromny poręcz do pleców prawie s ięg a , pokryte 
jest tylko skórzanym pokrowcem bez poduszki, rzadko 
na samem siedzeniu i to bardzo cieńko wypchanym i 
napikowanym, siedzi się więc prosto na dwóch de­
seczkach, a zatem niesłychanie twardo. Na domiar nie­
wygody, strzemiona uwiązane są z tyłu za popręgą i 
bardzo krótko, nogi więc nie tylko są skurczone, ale 
w ty ł podane, a gdy dla ulżenia w twardem siedzeniu, 
chcesz się  podnieść na strzemionach, pierścień za który 
puślisko przywiązane jest do strzem ienia, naciska nogę
przy samem goleniu i nieznośny ból uieprzywykłej 
skórze sprawuje. Arabowie, jeżdżący konno od dzie­
ciństwa, mają w tem miejscu narośl, jak gruby mo­
zol, lub nacisk na skórze, nie czują więc bolu, jak 
wół od jarzma noszący narośl skórną na karku, ale 
trzeba długiego czasu, żeby się ta narośl sformowała. 
Po takiej narośli zwanej m a a z i a  poznaje się od razu 
jeździec, e q u e s , czyli szlachcic, rycerz, od prostego 
plebejusza, który na mule tylko zwykł jeździć, lub 
chodzić piechoto. Jednak nie zważając na cierpienia, 
puszczałem się w harce z naszym spahisem, który mnie 
uczył arabskiej jazdy, strzelania z konia, schylania się 
w biegu do ziem i. Doszedłem nawet do tego, że zbie­
rałem  kamienie na drodze, co umiałem robić na ko- 
zackiem siodle, a co jeszcze daleko łatw iejsze na ara - 
skiem . Munsztuk też je st  ciekawy, różny zupełnie o 
europejskiego i daleko praktyczniejszy, jestto po pro 
stu obrączka, której połowa grubsza znajduje się w py 
sku, druga cieńsza przechodzi pod brodą, zamiast an 
cużka w naszych munsztukach podpinanego i ta czę 
sto spadającego. Ułatwia to niesłychanie kiełzn^nie, 
twardość jego i siła  jest tak straszna, *e zie 
jednym palcem najdzikszego konia w pęi zie osa ’
trzeba więc mieć rękę niezmiernie łago ną 1 

prowadzeniu konia, czułego na najmniejsze'
ręki. Arabowie kierują niemi więcćj porus e

mami ciała, jak ręki, a konie zda s i ę . “ L h yjj jakby 
jeźdźca rozumieją i kierują się gdzie się p 
jedno z nim stanowiąc ciało. Nad oczami K ^  ^  flie 
ne  są okulary, pięknie  wyszywane, co czj ’ dzjej e.
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w yznawaną przez siebie w iarę zagrożoną, podjęłyby, bez 
wątpienia, całą  usilność ku jej obronie. Czyż F rancja  
mniej czynić powinna? Podźwignienie religji przywróć! 
zgodę i nikt już nie oskarży F ran c ji o obronę i odstępowa­
nie, po koiei zasad, w imię których zobowiązała się.

Kończąc, mówca oświadcza, iż nie będzie głosował na 
taki adres, jak i w senacie odczytano; bo nie daje żadnej 
siły panującemu i nie odpowiada godności senatu. Nic ro­
zumie, aby można, jak  to adres czyni, stawić obok siebie i 
z pewnym rodzajem równości, załatw iać dwa wzgłędy tak 
różne, ja k  wzgląd swobody kościoła i wzglą 1 rewolucji 
włoskiej i aby można poświęcać P iusa IX . W iktorow i- 
Emmanuelowi, ja k  to zdaje się czynić projekt adresu. Ni­
gdy tego nie pojmie, aby miano udaw7ać się do Piemontu, 
by wziął na siebie obronę Ojca św. Nie! rzekł, F rancja 
M agenty i Solferino ma nadto dumy, aby to uczyniła. S a­
ma sobie wystarczy do obrony władzy świeckiej Stolicy 
św. Senat powinien powiedzieć, czy chce, lub nie chce 
Rzym opuścić, ale powinien być wyznawcą swej wiary; 
doradzana zaś nam odpowiedź nie je s t nas godną.

Co do pytania, dodaje margr. la Rochejacquelein, mógł­
bym spuścić się na cesarza, który je s t  odpowiedzialnym za 
swe działania;. ale w rzeczach wiary, nie spuszczani się na 
nikogo, a  kiedy mi przyjdzie zdawać liczbę z życia, przed 
Bogiem, chcę módz powiedzieć, że religja nie była nigdy 
narażoną przezemnie; że nic nie zaniechałem słowem i 
uczynkiem dla jej obrony.

Wspomnieliśmy już o mowach pp. Heeckeren, Pietri i 
de Gabriac. Pićrw sza i ostatn ia  są bladem powtórzeniem 
myśli i przekonań, jak ich  bronił m argr. de la Rochejacque­
lein Głos p. P ietri je s t gorącą obroną wszystkiego, Ćo się 
we W łoszech stało; ale prawdziwą odpowiedź na tw ierdze­
nia margrabiego, stanowi następna mowa ks. Napoleona, 
wyrzeczona na piątkowein posiedzeniu senatu, d. 1 marca:

„Mości panowie senatorow ie, przybywając na wczoraj­
sze posiedzenie, nie spodziewałem się gwałtownych i na­
miętnych rozpraw, spodziewałem się zasiąść w zgromadze­
niu umiarkowanem. w którem  mężowie polityczni, ze spo­
kojem i rozwagą, roztrząsać będą różne zadania w ew nętrz­
ne i zewnętrzne; omyliłem się. Sami mogliście ocenić za- 
palczywośc broszury, k tórą  nasz szanowny towarzysz przed 
nami odczytał.

M argr. de la Rochejaquelein. Proszę o głos.
K s. Napoleon. Oczywiście rzeczona broszura wypłynę­

ła z pobożnego soboru iegitym istowsko-klerykalnego (szmer), 
bo je s t tylko powtórzeniem dowodów, rozwijanych od kil­
ku miesięcy w dziennikach, przedstaw iających -to stronni­
ctwo; wszystkie zaś dowodzenia żywcem znajdują się w li­
stach pasterskich niektórych biskupów; zamilczę o nich, bo 
jeden z tych listów zaskarżony został w radzie stauu. Dwie 
pierwsze słyszane tu mowy tchną jeduakow em  uczuciem, 
aibo, dokładniej mówiąc, jednakow ą nienawiścią.... (nowe 
szemrania).

Baron Heeckeren. Proszę o głos.
K s. Napoleon. A przecież jedna z tych mów żąda 

przyjęcia, druga odrzucenia adresu, co w trąciło mię w nie­
ja k ą  niepewność, tak  że uiewiem, czy mam glosować za 
czy przeciw  adresowi. Ale sądzę, iż najlepiej uczynię, 
radze naw et senatowi, aby toż samo zrobił, oto, głosujmy 
przeciwko*ótiud wftflP ‘prżyjufćiołom.

M argr. de la Rocnejacquelein. Jakże książę ich zga­
dnie?

K s. Napoleon. Odkryje się to przy7 głosowaniu. Są 
obelgi zaszczytne dla będących ich przedmiotem; są gwał­
towności języka, krzywdzące tylko tych, co się ich dopu­
szczają. W ymieniam je j 'le c z  niechcę odpowiadać. Zosta­
wię odparcie obelg, które p. m argrabio, miotasz na W i- 
ktora-Em m anuela mniemaniu powszechnemu, wyzwolone­
mu i sprawiedliwemu całej Europy, patryotoin lraneuzkim 
i włoskim i tym 20UUU0 żołnierzy, z ich wslawioneiin wo­
dzami i cesarzem  na ćżele, którzy odbyliw iekopom ną woj­
n ę  wioską. P o trafią  oni obronie W iktora-Em m anuela od 
zniewag, któremi go chciano obrzucić. (Bardzo dobrze, 
bardzo dobrze). O całości mowy m argr, de la Rochejacqe- 
lein, rz e c , słusznie mogę, iż natchnęło ją  uczucie innego 
czasu. Niedawno przybyły do grona senatorów cesar­
stw a, winien dachowi pojednawczemu cesarza miejsce swo­
je  między nami... (poruszenie)'. Ćżyż nie prawda, że cesarz 
wszystkich nas mianował?

Jeden z  członków. Zapewne, ale to je s t  osobistość.
K s, Napoleon. Nasz szanowny współtowarzysz utwo­

rzył sobie fałszywe wyobrażenie o cesarstw ie, wyobraże­
nie, które pragnąłbym przed senatem  sprostować. M. pp., 
nie’jesteśm y przedstawicielami powszechnej reakćji, jakby 
to m argrabia ch c ia ł wmówić; jesteśm y przedstawicielami 
nowoczesnej Społeczności. M argrabia przypomniał, że 
cesarz jęst.dorobkowiczem  między królami. Tak je s t, N a­
poleon I I I .  w pamiętnych okolicznościach, poczyta! to so­
bie za chlubę; tak je s t, on dorobkowicgem między królami, 
ale przedstawia nowe prawo publiczne, Zasady 89 roku; 
przedstaw ia prawo ludowe, w obeć innego praw a boskiego. 
(Bardzo dobrze1, bardzo dobrze!) I  dlatego ludy nie mylą 
się; wszystkie pokładają swe nadzieje w Napoleonie I I I ,  
k tóry  nigdy nie zawiedzie swego chwalebnego posłanni-

ń aie ImwJ w emailu rlb vb* n aneboa :v  w
Cesarz wyrzekł w swej mowie kilka słów, zasługują­

cych na wysokie potwierdzenie p. senatora Heeckeren; 
idzie mi o ich w ytłum aczenie. P. sćuator H eeckeren przypo­
mniał w yrazy litości o krołu neapolitańskim w Gaecie; lecz 
te wyrazy nie były wyrazam i współczucia, ałe wysokiej 
przyzwoitości, względem króla nieszczęśliwego, w okoii- 

1 cznościach arcydotkliwych; ale,, powtarzam, nie były to 
słowu współczucia. SpołczUcłe dla F ranciszka  I I  nie 
istniało; bo poseł nasz nie był w  Gaecie, bo flota nasza 
została stam tąd odwołaną. Nie mieszajcie więc litości ze 
współczuciem. Mamy współczucie, rząd mieć je  powinien, 
niewątpię. Ale dla kogo? Oto dla sławnej sprawy W łos­
kiej dla tych, co krew  swoją obok nas przelewał), którzy 
skojarzyli z nami przymierze pod M agenta i Solferino. Dla 
nich to żyje’współczucie rządu, a nie dla byłego króla ne- 
apolitańskiegd w Gaecie.

W mowie p. senatora H eeckeren, znajduje się kilka 
wyrazów, za które winie nem mu podziękować; są to wy­
razy  jakiemi napiętnował tych członków rodziny królew ­
skiej, którzy chcąc zapewnić sobie położenie anormalne, 
niesprawiedlwie, gorszące, zdradzają swą chorągiew, swą 
sprawę, swego króla, dla zdobycia zawodnej osobistej wzię- 
tości. M iał zupełną słuszność i piszę się do jego zdania. 
Nie dziwię się. że ta  uwaga powstała w jego umyśle mó­
wiąc o rodzie burbońskim; b0 właśnie ten ród wszędzie 
i zawsze, we w szystkich krajach, gdzie tylko panował, dał 
nam ten gorszący przykład walk i zdrad wewnętrznych. 
Przypomnijcie sobie we Francji biiipa-Egahte; w Hiszpa- 
nji," układy bajońskie i F erdynanda V II, wzywającego po­
mocy obcej, przeciw ojcu swojem u, Karolowi, IV , a nie; 
dawno jeszcze hr. Montemolin, walczącego przeciw królo­
wej hiszpańskiej. (W rażenie). , v

Jeżeli p. senator H eeckeren chciał użyc ałiuzji, pod­
niosę ją , bo jesteśmy tu  dla mówienia prawdy, bez wstecz­
nych myśli, swobodnie i otwarcie. T a  aliuzja spaoa na 
rodzinę panującą, którćj chciał bronić. Jeżeli WC wszyst­
kich rodzinach panujących znajdują się różnice zdam *'o z , 
ny pogląd osobisty i różny sąd o rzeczach, objawiać 
się one powinny, tylko podczas dni szczęśliwych, tylko 
W epokach powodzenia,’ ale nigdy w nieszczęściu. (Bardzo 
dobrze! bardzo dobrze).

W  rodzinie cesarza widzieliśmy niekiedy wewnętrzne 
niesnaski; widzieliśmy, jak  brat jego Lućjan odstępował 
go w rozmaitych pytaniach; ale podczas Stu-D ni stanął 
obok niego. (Nowe żywe potwierdzenie).

Na przyszłość, jeśli kiedykolwiek dni nieszczęścia na­
dejdą, bądźcie pewnymi, dzieje nie zapiszą żadnej zdrady... 
(Brawo, brawo, oklaski), ja k  w rodzie Burbonów, i nigdy 
Napoleonowie nie przestaną składać jednej całości, by sta ­
wić opór niebezpieczeństwu. (Oklaski, długie poruszenie).

W inicuem  słów kilka odpowiedzieć margr. de la Ro­
chejacquelein o przymierzu z Anglją. Je s t on zgodnym 
z sobą w zaczepce,'obowiązkiem naszym je s t być również 
zgodnymi w odporze. Kiedy mówię o przymierzu z Anglją, 
nierozumiem przymierza z tym lub owym Ułamkiem ary­
stokracji angielskiej, z tern lub owem ministerstwem; poj­
muję przymierze wyższe i, że tak powiem, świętsze; rozu­
miem przymierze z wielkim, wyzwolonym ludem angielskim, 
bo z nim możemy wszędzie i zawsze bronić sprawy postę­
pu i prawdziwej wolności. Doskonale więc pojmuję, dla 
czego m argr. de la Rochejacquelein widzi tak  wielkie nie­
bezpieczeństwo w tern przymierzu swobody i postępu. Ale 
właśnie to przymierze swobody i postępu cesarz utrzymy­
wać powinien, naw et ceną niejakich ustępstw, w pytaniach 
podrzędnych. Są to trudności do rozwiązania przez tych 
znakomitych mężów, któremi cesarz się Otoczył.

Rzeczywiście, między dwóma wielkiemi sprzymierzone- 
mi narodami, są szczegóły, na które nie zawsze zachodzi 
zgoda; tak  być musi, bo polityka polega na obronie dogo- 
dnóści, a. te dogodności, jeżeli nie są sprzeczne, bywają 
często spólzawodnicze. Rozróżnienia zdarzać się więc 
muszą, lecz mimo podrzędne pytania, niećh kraj wie o tern, 
że jeśli pragniemy tego przymierża, to dla tego, że jedynie 
za jego pomocą możemy dokonać rzeczy wielkich i szlache- 
inych. (Bardzo dobrze!)

Jeżeli miałem powód do podziękowania margr. la Ro­
chejacquelein za jego gwałtowność, dziękuję mu niemniej za 
jego Otwartość! W ynurzył jasno i dobitnie, czego pragnie; 
oto, chće powtórńej wyprawy rzymskiej; przynajmniej daje 
to do zrozumienia; bo jego polityka i całe dowodzenie tylko 
do tego prowadzą; chce, abyśmy wypowiedzieli wojnę Pie­
montowi. Jego polityka prowadzi nas niezbędnie dó wojny 
z Anglją, zaprzeczyć leniu niepodobna; chce, abyśmy rzu­
cili Włochy, w ręce Anglji; i to za jak ie  wynagrodzenie, 
dla jakich sprzymierzeńców ? Oto na korzyść papieża, któ­
rego politykę potępiamy, bo w istocie; wszystkie dyploma­
tyczne dokumeuta, k tó re  macie przed oczami, są tylko ob­
szerną skargą na; jego zaślepienie i na złe, otaczające go 
rady.

JP. de la Rochejacquelein wskazuje jeszcze innych sprzy­
mierzeńców; radzi przymierze z w. ks. toskańskim, który 
walczył przeciw nam pod M agenta i Solferino, z ks. Mode- 
ny, który nigdy nie chciał uznać naszego rządu.

Margr. de la Rochejacquelein. W cale ich nie doradza­
łem.

K s. Napoleon. Radzi nam króla neapolitańskiego i jego 
wojsko, co tak  dzielnie umiało się bronić. Oczywista, 
że p. senator de la Rochejacquelein je s t człowiekiem nadto 
doświadczonym, nadto pojmującym politykę, aby na dobre 
doradzał nam tak  śmieszne przymierza.

Może znajdują się niektórzy biskupi, co pochwalą taką  
politykę; je s t  pewne stronnictwo, zowiące się stronnictwem  
praw a boskiego, co również je  pochwali i w wynagrodzeniu, 
przedstawi nam przymierze z tymi wszyskimi, z którymi 
wałczyliśmy, których zwyciężyliśmy i obalili, w czasie woj­
ny: włoskiej. (Oznaki potwierdzenia).

Przystępuję teraz do głównej treści rozpraw i prosić 
będę senatu  o pozwolenie wejścia w rozbiór szczegółowy.

Co do przeszłości, oddaję największe pochwały polityce 
francuzkićj. W  r. 1849', żałowałem i skutki dowiodły na­
stępnie,"że śię nie omyliłem; żałowałem, że wyprawa rzym­
ska miała miejsce. Ale od owego czasu, a osobliwie od 
sław nej wojny 1859, polityka je s t taką, jakiej oczekiwać 
godziło się wielkiemu krajowi, urządzonemu przez wielkie­
go mouarchę. W  szczególności atoli pochwalam wojnę 
1859, pochwalam publicznie Czynione w yrźuty uporowi 
rządów włoskich, nie chcących dać rozwiązania żadnej 
z zagrażających im trudności, pochwalam tę płodną zasadę 
nieinterwencji, k tóra  wywołała tak ą  naganę, a którćj bro­
nie, z tego miejsca, powinienem; bo z niej wypływa jedność 
włoska i wyzwolenie tego wielkiego kraju , pochwalam na- 
końieć odwołanie floty z pod Gaety. W  przyszłości spo­
dziewam się, że następstw a te j polityki, których przewidy­
wanie do mnie nie należy, ale o których, w znacznej czę­
ści, sądzić mogę z przeszłości, spodziewam się, że nastę­
pstwem tej polityki będzie urzeczywistnienie jedności wło­
skiej, jedności, która, ja k  tego wnet dowiodę, je s t wielkiem 
dobrem. Spodziewam się, że ta  polityka doprowadzi nas 
do ocalenia papiestwa, wbrew papieżowi, do oświecenia go 
w tern, có jest prawdziwćm jego dobrem, o potrzebie u- 
stępstw  dla postępu św iatła. T a  polityka nakouieę, mam 
nadzieję, potrafi ocalić władzę duchowną papieża. (Żywe 
potwierdzenie).

Przebiegnę wypadki, tak , ja k  się przed oczami uaszemi 
rozwinęły'. W iele mówiono o pokoju w Villafranca. Nie 
osądzono układów przedwstępnych tego pokoju tak, jak  się 
dokonały, z ich pobudkami. Nie będę się nad niemi rozwo­
dził. Cesarz wyłożył je  z taką  jasnością i otwartością, 
czując niejako potrzebę wylać swe serce przed opiują F ra n ­
cji i Europy. W y ł o ż y ł  je, rnóWię, nadto jasno, abym miał 
potrzebę dłużej naśtaw ać. Było to, kiedy odpowiadał se­
natow i, składającem u pozdrowienie, po jego powrocie do 
Saint-Cioud; ze słów zaś cesarza można wyciągnąć ten 
wniosek, że pobudka ugody przedwstępnej leżała w ówcze­
snym stanie naszego wojska. W yznać powinienem, że to n  
pokój rozwinął się w cudownych następstw ach i że ludzie 
najmnićj pokojowi przychylni, nie przewidywali ogromnego 
wpływu, jaki miał wywrzeć na sprawę wolności we W ło­
szech. sHmigo iw o m iu T rf , ffóHhd $iuipi\ „w

Dowiedziano, że F ran c ja  z żalem patrzyła na wojnę 
włoską. Je s t to fałsz. Zadaję ńiłśz .tem u twierdzeniu. 
Odwołuję się do świadectwa tych, co widzieli nasz szlache­
tny naród, lud, wyrobników, wieśniaków, żołnierzy, rzuca­
jących się wyścigi ku cesarzowi, i. nieśli go prawie, w try ­
umfie, gdy do W łoch wyjeżdżał. (Żywą zgoda). I aby być 
zupełnie szczerym, winienem dodać, że jeśli krok jak i był 
niepopularnym, był nim pokój w Villafranca, nie Zaś wojna.

Kilka głosów. Praw da, prawda !
K s. Napoleon. Odwołuję się do wszystkich, nawet do 

szanownego współsenatora, któremu odpowiadam i który 
sam, podobno, nie bardzo był rad z pokoju, zawartego wVil- 
lafranća. Są w tym pokoju dwa względy: jeden, obejmu­
jący załatw ienia i umowy Ostateczne, przyrzeczone bez o- 
mówień, bez domysłów (bo wszystko w naszej polityce było 
szczerem), drugi mający tylko znamię przypadkowe i wa­
runkowe. Dwaj cesarze, postanowiwszy zawrzeć pokój, 
zrozumieli się i podzielili całą jego osnowę na dwie części: 
jedną natychm iast załatwiono, jako to, ustępstwo Loiiibar- 
dji cesarzowi Francuzów, ustępstwo pozorne, wymyślone 
dla oszczędzenia miłości własne,j cesarza austryjackiego; 
drugą składającą się z szeregu obietnic i skazówek. Te 
zastrzeżenia zależały od wypadków i były niezawisłe od 
woli obudwu cesarzów. ,

Dla unikuienia wszelkiej dwuznaczności, obaj cesarze 
wzajemnie -sobie powiedzieli,— m. pp., posiadam inoże niejaką 
powagę w tem, co wyrzeknę, ponieważ tra f chciał uczynić 
inię pośrednikiem tych rokowań; i jeżeli dziś mówię o tem, 
to dla tego, iź ten  przedmiot jawnie został wyłożony, w 2ch

broszurach, jednej, pióra kaw alera Debrausse, a jen ta  cesa­
rza austryjdćkiegjo, a drugiej francuzkićj. p. de Bazancourt. 
Otóż dwaj cesarze powiedzieli sobie: Zgodziliśmy się na 
pewne zależące od nas szczegóły; ustalmy te szczegóły i 
postanówmy je  nieodzownie. Co do innych, od nas nieza­
wisłych, nie czyńmy nic innego, tylko wskażmy je  za pożą­
dane; i po wielu roztrząsaniach te żądania wpisano do u- 
mów przedwstępnych.

Powiedziano, że w. książęta Modeuy i Toskanji mieli 
wrócić do swoich państw , a ie ' było zastczeżonern, ja k  do­
wodzą tego wszystkie depesze pp. W alewskiego i Thouve- 
nela, że nigdy cęsarz nie pozwoli A ustrji wdania się Zbroj­
nego i że nigdy nie postało w myśli cesarza, aby miał sam 
to wykonać, Czego ni*; chciał dopnścić spełnić A ustrji. 0 -  
wóż w pokoju V illafranca były dwie części bardzo różne: 
Część pierwsza, rzeczywista, została z nadmiarem wykona­
ną przez rząd fracuzki; bo nasz rząd, i p. prezes rady stanu 
’sprostuje mię jeśli się mylę, zaliczył w sposób pożyczki, Au- 

i strji, znaczną summę, od 100 do 120 miijonów, lubo nie zo­
bowiązał się do tćj wypłaty. Pozostaje zobaczyć, czy Au- 
;strja, z równąż prawością, wykonała umowę V iliafraukską. 
Zobowiązała się do wielu rzeczy, ale przytoczę tylko .jeden 
w arunek, o którym  doskonale pamiętam, ściągający się do 
legji węgierskiej. Cesarz, w zamiarze użycia wszystkich 
możliwych środków przeciw nieprzyjacielowi, upoważnił u- 
twórzenie te j legji. Jeślibym  się mylił, p. senator Pietri 
może dopomódz mej pamięci, gdyż był umocowanym do u- 
tworzenia legji wegierskićj.

Zastrzeżono z cesarzem austryjackim , że W ęgrzy, któ­
rzy przeszli pod ehorągWie piemonckie, za potwierdzeniem 
i pod władzą wojskową F rancji, będą mogli wrócić do do­
mów, bez żadnych bezpośrednich, lub ubocznych prześlado­
wań. W yraźnie też  było zastrzeżonem, że nie będą zmu­
szeni wchodzić do pólków austryjackich, bo człowiek zacią­
gnięty do pólku austryjackiego, je s t raczej machiną, niż 
człowiekiem.

Przypatrzmy się, ja k  rząd austry jacki wykonał tę  umo­
wę. Mam listę nieszczęśliwych W ęgrów, którzy wrócili 
do k ra ju  z żelazuemi listami, wydanemi na mocy rzeczone­
go trak ta tu , a których gwałtem wpisano do półków austry ­
jackich, wystawiono na męczarnie, bito i dręczono wszel- 
kiemi sposobami. Dwóch lub trzech z ich liczby potrafiło 
umknąć i uwiadomić opluję św iata cywilizowanego o trybie, 
jakim  A ustrja  spełniała ten  najwyraźniejszy warunek, za­
pisany w ugodzie przedwstępnej Villafrankskiej. W ymie­
niamy, między innymi, Stefana Hetenji, Stefana Kertecz i 
Samuela W eitz, podporuczników legji węgierskiej w 1859, 
którzy wrócili d. 2 listopada, po rozwiązaniu legji węgier­
skiej, do ojczyzny, opatrzeni papierami oswabadzającemiich 
od służby w austryjackiem  wojsku. Przybywszy na grani­
cę austryjacką, wnet zostali uwięzieni, zamknięci w carce- 
re duro, i po sześciu tygodniach zapisani, ja k  prości żoł­
nierze, d. 28 grudnia 1859 r. w wojsku austryjackiem .

Mam poczet nazwisk, których nie wypowiem, bo trudne 
są do wymienienia; lecz naliczyć można do 500 legjonistów, 
uległych podobnejże niesprawiedliwości. Nie nastaję  dłu­
żej na ten  szczegół, chcę tylko podnieść owe oskarżenie, 
które mię głęboko zraniło, gdy zdawano się powątpiewać o 
najwyższej prawości rządu cesarskiego w wykonaniu tra ­
k ta tu , zawartego w Villafranca. W ięcej on uczyni! nad 
swoje przyrzeczenia; A ustrja  zaś nie dotrzymała z uczci­
wością swych zobowiązań.

Co zaś leżało za obrębem woli dwóch cesarzów, oczy­
wista; iż było nader trudnem  zmusić ludność, bez in ter­
wencji, do przyjęcia nienawistnych panujących. Przypo­
minam sobie, że czyniono tę uwagę; lecz ponieważ śpieszo­
no się z zawarciem pokoju, Austrja odpowiedziała: „Ale
nie, może w tern zachodzi jak a  przesada; jesteście w błę­
dzie, może ludności nie są tak  nieprzyjazne względem 
swych książąt, ja k  sądzicie.” Skutek  wyrzekł. Cóż cesarz 
i król piemoncki mieli czynie w tej mierze dla dowiedzenia 
swej rzetelności?

Umowa przedwstępna przyjęta została przez Piemont; 
pierwotwór trak ta tu  musi gdzieś znajdować się i winienem 
powiedzieć, że na tym traktacie król W iktor-Emuianuel 
dopisał: Potwierdzam to co się ściąga do Piemontu, dla wy­
raźnego dowodu, że wszystko co nie ściągało się do Pie­
montu do mego nie należało.

Jakiż był stan  rzeczy? Nasze wojska zajmowały Mo- 
denę, Parmę, to sk an ję , wspólnie z wojskami piemonckie- 
mi. Cesarz powiedział: „rozkażę wojskom moim ustąpić.” 
W ojska francuzkie i piemonckie opuściły Parm ę, Modenę 
i Toskanję. Mimo tu, mimo najbezkorzystniejsze, udziela­
ne przez cesarza rady, ludność nie ..chciała zapomnieć 
o przeszłości; znalazła, iż zanadto często w ierzyła słowu 
swych panujących i ponieWaź nie zmuszano jej przemocą 
do poddania się dawnym pailom, mogła korzystać z przyja­
znej zręczności, zerw ania z nimi raz-na zawsze.

Przytem postrzegam z zadziwieniem, że ludzie tak  
świadomi spraw swego k ra ju , ustawicznie mieszają w 
przedstępnej Villafrankskiej umowie, księstw a paim en- 
skie z księstwam i Modeny i Toskanji. Umiejmy rozróżnić 
m. p. p.; Parmę zostawiono na stronie w umowie przedugo- 
dnej; nie tylko nie była przedmiotem żadnych zastrzeżeń, 
ale, przeciwnie, wyraźnie postanowiono, że należeć ma do 
Piemontu. Tylko w chwili spisania tego paragrafu, cesarz 
austryjacki uczynił uwagę sprawiedliwą i rozsądną; rzekł, 
iż nie może rozrządzać tem księstwem, które do niego nie 
należało; nakoniec dodał: „Nie mówmy już o niem, zajmij­
my się tylko księstwami Modeny i Toskanji; ponieważ król 
W iktor-Emmanuel już Parm ę zajął, a więc ją  zatrzym a.” 
Co miąło wyraźnie znaczyć: Parm a należeć będzie do Pie­
montu.

W  istocie, owa neutralność księstwa parmeńskiego, 
o której mówić chciałem,— a nikt nie może lepiej ode mnie 
wiedzieć o> tym szczególe, ponieważ z rozkazu cesarskiego 
zajmowałem ten k ra j,—  ta  neutralność była dosyć pociesz­
na, bo księżna Parm y okazywała ciągle skłonności austry - 
jąckie, nigdy n ie ,szanowała neutralności i dopiero po roz­
poczęciu wojny pisała do przyjaciela mojego hr. Cavour, 
z prośbą,aby ją  ratow ał i zabezpieczył je j państwo; lecz nie 
można już było na  ten list odpowiedzieć, zbywało na cza­
sie, wypadki szły nader bystro. Ależ i ta  sama neutral­
ność jakże ją  zachowywano? , Kiedy wszedłem dla zajęcia 
tego k raju , chciałem zabrać niewielką będącą w nim zbro­
jownię; odpowiedziano mi, że oddano ją  na skład do M an- 
tui; złożono mi naw et urzędowe pismo, że przyjęto tymcza- 
sowie tę  zbrojownię na skład, z obowiązkiem zwrotu na żą­
danie.

W  istocie, nie mogłem wstrzym ać się od śmiechu z tćj 
neutralności księżny Parm y, k tó ra  powierzyła całą swoją 
zbrojownię naszym nieprzyjaciołom, ten  zaś umieścił ją  
na skład ’ w swej t wierdzy mantuańskiej, k tórą wkrótce 
mieliśmy dobywać.

Przechodzę teraz  do przyłączenia Sabaudji i Nizzy. 
To połączenie je s t jednym z najsławniejszych czynów no­
woczesnych' dziejów francuzkich. Znamię jego sprawiedh- 
wości je s t niezaprzeczone. W iele pisano, wiele 1111 ./
potwarzy na powszechnie glosowanie, jako będące zasai ą 
nieładu; a tymczasem, patrzcie, w jak  cudowny ^osob  
toż glosowanie działało w Sabaudji. Nigdy * * » “"  łą­
czeń nic była sprawiedliwiej zastosowaną, "  ^ h  pro­
wincjach. Sabaudja i Nizza spełniły wszy* "m potrzebne 
do tego warunki. Naprzód, kraj pragnął połączenia i ce­
sarz nie byłby go dokonał bez purudzonia^'ię ‘głosowania 
powszechnego, będącego podstaw ą,')a k tórej rząd jego spo- 

j czy wa. Ten co oddawał, książę sabaudzki, teu co przyj-

mowai, cestu* oyu zgodnymi; równowaga eu­
ropejska nie zwichnęła się.

A więć nie było nigdy sprawy ani słuszniejszej, ani 
sławniejszej nad sprawę sabaudzką; wszyscy to uznali, 
a tu  jeden był tylko głos w tej mierze (tak je s t, bardzo do­
brze!); winienem oświadczyć, że rząd, który zapewne 
musiał żałować rozstania się z kolebką swych królów, po­
stępował z największą prawością. Nie zrządził nam naj­
mniejszego kłopotu, przyznał, że czynił swą powinność ' i że 
spłaca! dług wdzięczności wielkiemu sprzymierzonemu na­
rodowi.

W iele mówiono o trak ta tach . T rak ta ty , powtarzauo 
są podstawą prawa publicznego; należy je  szanować. j\i- 
gdy me słyszałem objawiającego się tak  wielkiego spólczu- 
cia dla traktatów , których posada je s t  tak  niesprawiedli- 
wą-jak ta  na której opierają się tra k ta ty l8 1 5  r. W  każdym 
razie, przyznać należy, wiele państw  włoskich nie mogą 
oprzeć swego istnienia, tylko na tych trak ta tach . Jakoż 
nie słyszałem, aby Burbonowie panowali w Neauolu od 
1805 do 1814. Uznanie traktatów  1815 r. nmsi s S n a j d o ' 
w ar w notach dyplomatycznych naszych agentów ale to 
zdaje się mi być nadzwyczajnem, że chcą z n ic h ’ zrobić 
palladium polityki francuzkićj. Polityka fraucuzka powin­
na szanować trak ta ty ; ale co do tych ohydnych trak ta tów  
które postawiły stopę Europy na gardle Francji, ile razy 
tylko będziemy w możności, przeklinajmy je  i drzyjmy 
(bardzo dobrze! bardzo dobrze!).

Je s t to chw alą nowego cesarstw a, że to uczyniło. Do­
tąd rozdzierano te trak ta ty  tylko przeciw nam i to w przed­
miocie szczupłych, zaw artych w nich zastrzeżeń ‘ na rzecz 
swobód europejskich. (Prawda! Bardzo dobrze!) .

A ile razy o nas chodzi, występowano przeciw  nam 
z temiz trak tatam i, odwoływano się, niewiem do jakiego 
zdania Vattela, ja k  na przykład owe, tak  szczęśliwie wy­
brane wczoraj przez margr. de la Rochejacqueleiu, w obro­
nie 1815 r.

Tymczasem chw ałą je s t cesarza Napoleona I I I ,  że je  
podarł i ze zostawił rządom co go poprzedziły tylko smu­
tną próżność, iż odważały się je  przeklinać. Długo się n ie ­
mi nie bawił; podarł je  ostrzeni swojego miecza i lud je s t  
mu za to wdzięczny. (Bardzo dobrze! bardzo dobrze!).

Pizystępuję do sprawy rzymskiej i proszę o pozwolenie, 
chociaż senat może je s t nieco znużony.

Ze wszystkich stron. Nie! nie! móvv, książę, mówr 
Ks. Napoleon.... i chociaż senat doskonale zgłębił te  tak  

ważne dokumenta, przez rząd na jego stole złożone w szak­
że dla uzupełnienia moich dowodzeń i dla ostatecznej obro­
ny mojego zdania, objawionego przed senatem , proszę po­
zwolić mi odczytać niektóre drobne wyjątki.

Oto je s t  pierwsza depesza ks. de Gramont z d. 28 sty- ■ 
cznia 1860, w której czytam:

„Nie tylko kardynał, którego wczoraj widziałem, nie 
wręczył mi, jak to .by i powinien, dwóch egzemplarzy ency­
kliki, ale nie wspomniał o niej ani słowa, i tylko dro«u 
prywatnych wiadomości, dowiedziałem się o wydrukowaniu 
i rozesłaniu listu papieskiego.” -

Była to encyklika, rzucona przeciw prawu publicznemu 
francuzkiemu, bez uprzedniego je j udzielenia rządowi fran- 
cuzkiemu.

JeneraMy prokurator Dupin. T ak  JćStfTo prawda!
K s. Napoleon. Oto znowu depesza p. Thouvenel, do 

ks. de Gramont, d. 12 lutego i860 .
„Wiadomo w. ks. m., że te  namowy nie zostały przyję­

te. Gdy mnożące się wypadki powiększały trudności, dwór 
rzymski nie ustawał w swej nieezynności, jedynie mogącćj 
pogorszyć stan  rzeczy, którego niepodobna było pogodzić 
z jego władzą, bez ofiar, lub wynagrodzeń. Tym sposobem 
nie bacząc na zdarzenia i przestrogi, opuszczono w szyst­
kie dogodne chwile przywiązania Legacjj do Stolicy św. i 
tym sposobem znaleziono się w obec następstw a, k tó re  ce­
sarz napróżno usiłował oddalić i u jrzał się zniewolonym 
napisać do Ojca św. list swój z d. 31 grudnia.”

Mowa tu o liście cesarskim  do Papieża, przywiedzionym 
wczoraj przez m argr. de la Rochejaquelein.

Margr. de la Rochejaquelein. Ale bynajmniej.
Ks. Napoleon. A więc był jeszcze inny?
M argr. de la Rochejacquelein. Mówiłem o liście z cza­

sów rzeczy pospolitej.
K s. Napoleon. N astępuje teraz arcy ciekaw a rozmo­

wa, z któiej ks. de Giamont zdaje sprawę ministrowi. 
Rzekł on do kard. Aritónellego:

„Poczynam wierzyć, że pragniecie powszechnej powo­
dzi. Nie możecie zamknąć oczu na oczywistość; widzicie 
ruch, który was zewsząd oplata; wiecie, że powśtauia M ar­
chii i Umbrji są bliśkie.“

Zatrzym uję się przy tym paragrafie. Mówiono wczo­
raj, że w M archjacń i Umbrji panowała cisza i spokojnóść, 
kiedy W iktor-Em m anuel najechał. Oto jest odpowiedź 
ks. de Gramont 3 m arca I860:

„Nie sądzę, aby zdarzenia przyczyniły się odtąd do u- 
spokojenia ludności i aby rząd księży polepszył się .“

Idę dalej w mojem przytoczeniu:
„W iecie o niebezpieczeństwach, na które wystawione 

je s t królestwo neapolitańskie i gdy jedno słowo urnowy mo­
głoby zakląć burzę, ocalić pozostałość państw  papieskich, 
ocali*: Neapol, który bez litości poświęcacie* ocalić W ło­
chy może od powszechnego wywrotu, odrzucacie wszystkie 
pomiarkowania i wyzywacie wichry, jakbyście czyhali na 
łupy po rozbitkach.*

Widzicie, że dyplomacja francuzka była czujną; ta  de­
pesza nie była przeznaczoną do jawności, ale postawić rząd 
w wiadomości, dzień po duiu, o wszystkiem co się działo; 
nie ułożono jej w potrzebie mojej sprawy, było to przekona­
nie prawne, głębokie, znamienitego przedstawiciela F ra n ­
cji w Rzymie. (Bardzo dobrze! bardzo dobrze!).

Oto jeszcze depesza p. Thouvenela do barona Brenier, 
31 m aja 1860:

.T a  odmowa spóldziałania króla neapolitańskiego 
w sprawie, będącej też spraw ą porządku i spokojności we 
W łoszech południowych i która z tego pow odu. dotyka go 
głęboko, zdaje się zapowiadać, ze strony Frąuciąaką II , 
mało zaufania w trw ałości system utu% na którym zasadza 
wewnętrzne bezpieczeństwo swego państwa. Trudno więć 
je s t zrozumieć, że nie czuje większej potrzeby wprowadze­
nia w rządzie swoim uleps/.en, które jednając mu przywią­
zanie ludności, mogłyby pozwolić rozciągnąć za granicami 
własnego państwa wpłyvV emubny i pożyteczny.*

■ Co do danego jen- de Lamoricićre upoważnienia, o! do­
prawdy, jestto  vV;^';t;,L r!llz .-^lepienie, je s t w tem zaciętość ' 
dworu rzymskiego. Widział on najdowodnidj, że potrzebo­
wał tylko zażądać a wnet otrzymałby pozwolenie postaw ie­
nia na eżele sw ych drużyn jen. de Łamoriciere, wiedział, że 
odezwać się tylko o to potrzebował, a jednak rząd papieski 
od tego począł, że wydał mu patent na naczelnego wodza, 
przed otrzymaniem jeszcze odpowiedzi cesarskiej. Ks ą,) 
Giamont nie omieszkał o tein donieść, dla dokładnego wy­
kazania, że chciano nam wyciąć policzek.

Oto nakoniec depesza U> kwietnia I860, przedstaw ia­
jąca rozczulający ‘obraz rzymskiej Koblencji j w Której ks. 
de Gramont częścią w żarcie, częścią w slusznem oburze­
niu, zdaje sprawę o t«u,» C0.S1̂  vv samym W atykanie działo: 

„Zaledwie P- de Lainoncióre wszedł do służby papie­
skiej, wnet ujrzano pi zyln wające do Rzymu liczne deputa- 
cje, przedstawiające się gromadnie i dworno Ojcu św ., 
przybierając wszystkie znamiona najjawniejsaej dynasty­
cznej oppozycji i odzywające się, nawet u podnóża tronu
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papieskiego, w stówach, których gwałtowność była oznaką 
najwyższej zapalezywości. Kilku znacznego wpływu ka- 
inerjerow zachęcają te objawy, wszelkiemi w mocy ich bę- 
dącemi sposobami. Dni temu kilka, jakaś tajemniczość 
panowała w Watykanie. Zatrzymywano odwiedzających, 
z zapytaniem: „Czy jestes Bretanczykiem?" i tłumaczono 
,m, że sale są chwilowo zamknięte, ho Ojciec św. przyjmu­
je hołd Bretanji, która przez deputację protestuje przeciw 
^cesarzowi."

Przeciw' tema, któremu Papież wiuien spokojność, wi­
nien nie tylko swą władzę duchowną, ale nawet i świecką, 
przeciw temu, któremu wszystko był winien. Czy to się 
zowie niewdzięcznością? Dzieje odpowiedzą. Czytam dalej: 

i ” W przeszłą sobotę była kolej Lyończyków. Jeden 
z h rancuzów, lubo gorliwy katolik, nie sądził aby był po­
winien wyrzekać się uczuć swej narodowości; zagadnięty 
był żwawo w te słowa: „Mości panie, każdy jest pierwiej 
poddanym Papieża, nim zostanie poddanym swojego monar­
chy; jeżeli nie dzielisz ty h przekonań, po co tu przy­
szedłeś?"

Owoż wytłumaczona jest namiętność dworu rzymskie­
go, objaśniona, rozwinięta przez k.s. de Gramont, w oczach 
całej Europy:

„Kard. sekretarz stanu, którego umysł polityczny do­
skonale pojął ten stan rzeczy, dalekim jest od zachęcania 
tych nieroztropnych objawów."

Oto nowa depesza z d. 21 kwietnia 1860, w której p. 
Thouvenel mówi do ks. de Gramont:

•Usposobienie Stolicy św. jest tak niezłomne, obrała 
ona stanowisko tak od naszego różne, że nie możemy już 
mieć nadziei na zmianę jej sposobu widzenia."

JXakoniec dla zupełności obrazu, nie dosyć jest aby 
mniemanie powszechne we Francji zbudowane było tem co 
się dzieje w Rzymie, nie dosyć aby ten smutny nieład, by 
nic więcej nie rzec, został oznajmiony rządowi francuzkie- 
mu przez jego posła, pożyteczną jest rzeczą dać poznać 
mniemanie Europy i jakież mniemanie? Nie mniemanie 
mównicy, ale wyrobione w ciszy gabinetu; przez kogo? 
Przez rządy państw arcy-katolickich, pragnących najmo­
cniej ucałować nogi Ojca św. i wspierać jego władzę świe­
cką. Owoż, znajduje się depesza p. Barrot do p. Thouve­
nel, w której zdaje sprawę z rozmowy swojej z p. Collan- 
tes, ministrem spraw zagranicznych arcy-katolickiej Iza­
belli.

Margr. de la Rochejacquelein. P. Collantes zaprzecza 
tej rozmowie.

Ks. Napoleon. Jeśli jej zaprzecza, tem gorzej dla niego. 
Kiedy mam słowo ministra Francji, kiedy mam podpis 
przedstawiciela Cesarza, nie przypuszczam żadnego zaprze­
czenia. (Bardzo dobrze! bardzo dobrze!) Masz, mości mar­
grabio, pozwól mi to sobie powiedzieć, ciekawą politykę; 
ciągle znajdujesz jakieś ukryte dokumenta. Wczoraj mó­
wiłeś o twierdzeniach p. Rayneval, wbrew przeciwnie temu 
co oświadczył jego zwierzchnik hr. Walewski, wówczas 
minister spraw zagranicznych. Ściągnąłeś na siebie spro­
stowanie ze strony hr. Walewskiego i p. Thouvenel.

Dziś mówię o depeszach ogłoszonych pod wiarą rządu 
łrancuzkiego , za podpisem p. B arrot, posła francuzkiego 
w Hiszpanji; te dokumenta są ogłoszone od 3 tygodni: pan 
Barrot mógłby je sprostować, p. Collantes mógłby odezwać 
się, gdyby były niedokładne, a dziś występujesz mimojazdem, 
p. margrabio, z twierdzeniem, że im minister hiszpański 
zaprzecza. Co mię to obchodzi! Może zląkł się słów swo­
ich, może zląkł się, że prawda tak wyszła na jaw, ale po­
wiedział to i dzieje to zapiszą. Jest to czyn nabyty.

P. Collantes nie przeczy uporu Ojca św., który znowu 
zasiadłszy na tronie, zapomniał o naukach 1848 r., burzy 
rewolucyjnej, co go zmusiła uciekać z państwa, o pomocy 
zesłanej przez Opatrzność, co go nazad wróciła. Rząd 
papieski czynił wówczas obietnice ulepszeń, o których rów­
nież zapomniał natychmiast, skoro rozumiał, że niebezpie­
czeństwo co je wywołało minęło. Spełnienie w porę tych 
obietnic (a Romanje nie wymagały w owym czasie reform 
nader radykalnych) wystarczyłoby do usuuienia zawikłań, 
które później oderwały te prowincje od stolicy św. Nie 
dotrzymując obietnic, rząd Ojca św. pojątrzył ludności i 
uczynił koniecznem zajęcie kraju przez austryjackie załogi, 
ściągając na siebie nienawiść, obudzoną w sercach wszy­
stkich Włochów, przez ciemięztwo tych cudzoziemskich 
żołnierzy. Od tej chwili, oczy wistem było, że strata Ro- 
mauji przez rząd papieski była tylko rzeczą czasu i oko­
liczności.

Pierwszy sekretarz stanu dodał, że przełożenie rządu 
cesarskiego, zgromadzenia konferencji państw katolickich, 
w celu uświęcenia przez podpisy protokołu lub konwencji, 

kow umówionych, i z góry postanowionych, na rozwią- 
anie sprawy rzymskiej, zostawując za obrębem roztrzą- 

san rzecz o Romanji, której przyszłość dwor rzymski za­
strzegłby sobie, przez zaniesienie protestacji; rozumie, mó­
wię, że to przełożenie wypływa ze świętego i spokojnego 
pojmowania prawdziwego dobra Stolicy św. jako przedsta­
wiające jedyny sposób ocalenia od rewolucji, niepoświęca- 
jąc tego co już stracono, prowincij pozostałych jeszcze pod 
panowaniem Ojca św., a z niemi może i rządu świeckiego 
papieża. Tak więc, już d. 24 kwietnia 1860, minister 
spraw7 zagranicznych królowej Hiszpanji widział, że rząd 
świecki papieski dotknięty był wielką niemocą (rzeczywi- 
ścić choroba była ciężka); przewidywał że ustanie, że 
wkrótce miał skonać, i znajdujesz, p. margrabio nadzwy- 
ezajnem, że część mniemania powszechnego, chcąca dójść 
tli t  tkonca’ cbcąca trzymać się logiki wypadków, aż do 
tepiaiaov granic, mówi w obec tych zgodnych i po-
przeszła,* Ze Potrze^a aby ta prawda w czyn
trwałego istnienii kt.dn!niu nikt nie Przyznaje długo-
zagranicznych hiSznaS  PotćPiony Przez ministra spraw 
nadzwyczajnem, że i my S t  nakoniec ustał, znajdujesz 

Oto jeszcze d e p e Z h r me M y ­
wanego W Lizbonie. Senat' z o b a tv tp  Um°C° '
zagranicznych Portugalską przemawia w !fraw
minister hiszpański. Brzmienie depeszy jest n L t t  C° 

Nowy minister spraw zagranicznych, Casal-Rih • 
któremu złożyłem projekt porozumienia się, z rozka e“]°’ 
szej dostojności, podany w Rzymie i którego raczyłeś mi 
przesłać odpis, oświadczył mi, ie w jego mniemaniu, ustę­
pstwa rządu cesarskiego nie mogą już byc bardziej pojednaw­
cze i że ponieważ, na nieszczęście, papież je odrzuca, nic 
nie pozostaje do czynienia, tylko oddać rzeczy biegowi 
czasu."

Oto co powiedzieli ministrowie spraw zagranicznych, 
hiszpański i portugalski; oto są sądy p r z e d s t a w ic ie l i  dwóch 
państw katolickich, najbardziej katolickich w Europie.

W  tym względzie jest jeszcze jedna depesza, którą 
chciałbym, ale lękam się prawdziwie nadużywać cierpliwo- 
■ci senatu... (nic, nie! mów książę!) chciałbym, mówię 
świln mnie(^ P°nieważ rzuca nader ciekawe i zajmujące 
wczon- Da ^  P°htykę neapolitańską, tak żwawo bronioną 
udał s M  tem .zSr°madzeniu. Kiedy minister franeużki 
P- de Ma ?.mini.s tra , spraw zagranicznych neapolitańskich 
sób dla uoi,!.110’ 1 flozył mu obmyślony przez Francję spo- 
nowi rzeczy lakonca nieszczęśliwemu i opłakanemu sta- 
Minister neaî 0p fn,stwach Papieskich, cóż wówczas zaszło? 
chetności i mdwi liaPrzód 0 przezorności, szla-
szlachetności, kW e°b„C1 rządu frani;uzkiego, cierpliwości i
w istocie, byt przezornym m!aly ■ granic- ,Rząd francuzki,
czynił wszystko u/ ^ ’ le m°zna, w swem przewidzeniu.

k  1 8  ’ aby P o k o n a ć  papieża.

Teraz więc wzywa rząd neapołitański, by podał papieżowi 
deskę ocalenia, aby ocalić jeszcze co można z tej nieszczę­
śliwej władzy świeckiej, która ucieka jak płyn z pę­
kniętego naczynia (poruszenie). Francja żąda, aby posłał 
wojsko dla ochrony papieża.

Coż odpowiada rząd neapołitański? Wnet powiem. Od­
powiedź jest śliczna! ciekawa! I senat pozwoli mi dodać- 
prawdziwie śmieszna. Rząd neapołitański odpowiada; „Nie 
jesteśmy dość silni do dawania pomocy papieżowi, do posy­
łania mu wojska."

Jest to zrozumiałe! pojąć to nader łatwo. Ale, lubo 
z pewnem zakłopotaniem, nie sprzeciwiając się myśli wi 
karjatu, mającego poruczyć się królowi Wiktorowi-Emma- 
nuelowi, zręcznie natrąca, że obok Legacij są inne prowin­
cje stykające się z jego krajem, również nieszczęśliwe i 
również źle rządzone, jak tamte, pozwólcie i im żyć pod na­
zwą wikarjatu!

Tak jest, ów rząd tak sprężysty, tak mocno opierają­
cy się na traktatach, patrzcie co mówi: „znajdę bardzo 
niewłaściwem, jeślibyście dali królowi Wiktorowi-Emma- 
nuelowi Legacje i Bolonję, a nam nie dali Marchij i Um- 
brji. Jeśli nam oddacie Marchjei Umbrję, gotowi jesteśmy 
dać posiłki papieżowi i dobić z wami targu! “

To co mówię jest najwyraźniej napisane w depeszy. Że 
zaś wyrzucają królowi piemonckiemu użycie wyrazu wi­
karjatu, chciałem okazać, że ten wyraz nie jest wynalazku 
piemonckiego. Gzemże jest wikarjat, pod nąjwyższem 
zwierzchnictwem papieża? Jest to, co do czynu, posiada­
nie ziemi, jest to sposob ubarwiony posiadania rządu. Owoż, 
wikarjat neapołitański, nie oparty na żadnem prawie, czy­
niono z niego warunek, sine qua non, pomocy zbrojnej. 
Neapol mówił: „przyzwólcie na wikarjat, bo bez tego nie 
dam w7am pomocy! “

Znajduję, że podobne uczucia nie mają nic chwalebnego, 
bo jest to powiedzieć nieszczęśliwemu rządowi: gotów je­
stem dostarczyć wam wojska; gotów jestem posłać wam 
pomoc, ale oddajcie mi w nagrodę W ikarjat Marchij i 
Umbrji. Oto, mości panowie brzmienie depeszy:

Baron Brenier do ministra spraw i.agranicznych w P a­
ryżu.

Neapol, 14 lipca I860.
Moja depesza telegraficzna wysłana wczoraj rano, od­

powiada wyrażonemu życzeniu waszej dostojności, dowie­
dzenia się najdokładniej o podstawach rokowań, które rząd 
neapołitański chce otworzyć z rządem Turyńskim. Mam 
zaszczyt załączyć przy niniejszem odpis udzielonego mi do­
kumentu przez pana de Martino.

Ssczegóły zostawione uwadze pełnomocników są:
„1) Możność wprowadzenia do traktatu przymierza 

warunku, któryby czynił je w danym razie zaczepnem.
„2) Uznanie przyłączenia Toskanji i księstw.
„Co do Legacij, instrukcje pozwalają pełnomocnikom 

przełożyć hrabiemu Cavour systemat wikarjatu, którymby 
Neapol i Turyn podzieliły między siebie oddanie do wier 
nych rąk krajów papieskich. Legacje poszłyby pod wika­
rjat Piemoncki, król zaś Neapołitański objąłby wikarjat 
Marchij i Umbrji. Lękam się atoli, aby wypadki nie prze­
ścignęły działań dyplomatycznych. Na pierwszej podsta­
wie ufności i przyzwolenia ludowego zdaje się dotąd zby 
wać. Środki przedsięwzięte przez ministrów są dobre 
w duchu konstytucji i wierności, co do zobowiązań przyję­
tych na dniu 25 czerwca. Lecz mimo to wszystko, daje 
się postrzegać około rządu zatrważająca próżnia."

Wszak depesza jest szczera! (Tak! tak!).
Mości panowie, starałem się przy pomocy dokumentów, 

tak zrozumiałych, tak ciekawych', tak szacownych, 
tak szczerych, które rząd złożył przed waszemi oczami, 
wykazać postępowanie dworu Neapolitańskiego. I  prawdzi­
wie, nic już nie zostaje do powiedzenia, aby obraz był zupeł­
nym.

Widzieliście, jak papież wziął podporucznika Belgijskie­
go, dla zrobienia go ministrem wojny; widzieliście jak pod­
mą wiał jenerała francuzkiego na wodza swego wojska i 
dla większego dowodu nieżyczliwości, papież nie czeka na 
pozwolenie cesarza dla postawienia go na czele swej siły 
zbrojnej, która miała być zwerbowaną z cudzoziemskich 
drużyn. Ale jeszcze^zostaje jeden szczegół do rozwagi, aby 
obraz był zupełny.

Cieszę się zawsze, Mości panowie, kiedy znakomici 
członkowie rządu chcą uczyć mię dziejów; czytałem z wiel- 
kiem zajęciem nauki dziejów angielskich, dane nam przez 
przyjaciela mojego hrabiego Persigny, co do dziennikarst­
wa tego kraju; z przyjemnością przyjąłem naukę dziejów 
rzymskich, wyłożoną nam przez pana prezesa Tropong. I 
dla tego zapytywałem siebie: czy nie było czego do naucze­
nia się, szukając światła w naszych rocznikach francuz- 
kich. Nie będę mówił, boby to za daleko zaprowadziło, 
o naszych dawnych stosunkach z Włochami; nie wspomnę
0 zachodzących trudnościach między papieżem i Henrykiem 
IV, jedynym z prawdziwie wielkich królów dynastji Bur­
bońskiej; nie wspomnę też o zatargach dworu Rzymskiego 
z Ludwikiem XIV, tym królem przepychu, którego nie lu­
bię, bo mimo, iż wielkie rzeczy spełniły się pod jego ber­
łem, ogromnie wiele złego wyrządził on krajowi. Ale 
przejdę do trudności między papieżem i Napoleonem I.

Proszę pozwolić mi zatrzymać się na kilka chwil przy 
tej historji, będącej w pewnym względzie i moją własną, 
która, łatwo to zrozumieć dotyka mego serca.

Jakoż znajduję na każdym kroku odradzające się 
trudności; wszędzie powtarza się zawiłość obecnego położe­
nia, która zawsze istniała. Nic niema nowego pod słoń­
cem z dworem Rzymskim. Jest to ciągłe taż sama krystal- 
lizacja średniowieczna, ilekroć jakakolwiek trudność wy­
nurzy się , znajdziecie zawsze, upewniam, jednakowy 
upor.

Chcę senatowi przytoczyć niektóre listy jenerała Bo­
naparte, tyczące się tych zatargów. (d. n.J.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
NEAPOL, niedziela 3 marca: Marszałek polny 

Fergola oświadczył jenerałow i Cialdini, że roboty roz­
poczęte przeciw cytadelli naruszają konwencję zawartą 
z Garibaldim; jeśli w ięc nie ustaną, bombardować bę­
dzie M essynę. Cialdini odpowiedział, że za każdego 
mieszkańca zabitego lub ranionego, każe rozstrzelać po 
jednym oficerze załogi; że Fergola nie je st  jenerałem , 
a|e buntowniczym poddanym króla W iktora Emma-

w d ^ marca. Pan Billault odpowiedział
Rnissv'1UJ Cz^ c* posiedzenia senatu, na napaści pana de
nortó! AŁng|j ' ’ g ó w n ie  co do uchylenia pas-
P f ZY °bu krajami. M inister potępił życzenie 
wyrażone Prz®z pana de B oissy—  wypowiedzenia woj­
ny Anglji* rzUCa to życzenie, ponieważ przymierze 
z Anglją d ugo jeszcze pozostanie najlepszą możliwą 
kombinacją na korzyść swobody i pokoju. Pan ]) u- 
p i n mówił o świeżyć i finansowych zgorszeniach; hr. 
zaś S i m e o n  usiłowa usprawiedliw ić uczęstnictwo 
swoje w przedsięwzięciach, które sprowadziły to smu­
tne następstwo. Pan Billault w yraził, że zupełnie po­
dziela uczucia moralności, wyrażone przez pana Dupin
1 że rząd nakazał surowe badania, ponieważ chce aby

winni, jeżeli istotnie okażą się, zostali odkryei i uka­
rani.

Prezes Troplong uczynił uwagę, że wyciągnąć z te­
go należy naukę, iż senatorowie powiani unikać wda­
wania się w podobne przedsiębierstwa. ,,N ie  tylko se ­
natorowie, zaw ołał ks. Napoleon, ale nawet wszyscy  
urzędnicy państwa.44

Cztery pierwsze paragrafy adresu przyjęto.
PARYŻ 9 marca. M o n i t o r  p o w s z e c h n y  

ogłasza raport ministra sprawiedliwości do cesarza 
o sprawie M i r e s ’ a.

Treść jego następna:
Powszechnie rozszerzyła się pogłoska, że pan 

M ires potrafił przez podejrzaną szczodrobliwość zyskać 
dosyć potężnych orędowników, którzy zasłonili go od 
sądowych poszukiwań, tudzież, że złe je st tak w ielkie, 
tak powszechne, że rząd, choćby nawet ocalając w in­
nego, postanowił przytłumić tę sprawę, woląc tym spo­
sobem uniknąć zgorszenia,— następstwa bowiem byłyby 
trudne do obliczenia— niż obnażyć rany, zadane przez 
przekupstwa.

Te twierdzenia do tego stopnia wikłają sprawie­
dliwość, że m inister sądzi być powinnością, donieść 
o nich cesarzowi, chociaż wszyscy we Francji prze­
świadczeni są o uczciwości sądownictw. P. Delangle 
dodaje, iż niepodobna cierpieć zarzutu, jakoby rząd u- 
czciwy m iał zamiar okryć zasłoną czyny pociągające 
za sobą następstwa karnej surowości. Przypomina sło­
wa cesarza, który na początku tej sprawy rozkazał, aby 
sprawiedliwość stanowczo zgłębiła istotę rzeczy, bez 
żadnego względu na osoby.

Śledztwo odbywa się ze starannością i wytrwanie m, 
których żadne przeszkody nie wątłą i nic nie ujdzie od 
poszukiwań sprawiedliwości. „Jeżeli wbrew moim 
oczekiwaniom, mówi m inister kończąc swój raport, o- 
skarżenia podniesione przez duch stronniczy i upo­
wszechnione przez nieuwagę i złośliw ość, nie upadną 
w obec rozpoczętych badań, sprawiedliwość nie zdradzi 
swego posłannictwa.44

LONDYN, czwartek 7 marca. Zakład Reutera u- 
dziela następną depeszę z d. 6 marca z Kopenhagi:

Oprócz spólnej konstytucji z królestwem i tym ­
czasowego układu, Danja przekłada stanom księstwa  
Holsztyńskiego osobną konstytucję na sprawy wewnę­
trzne, z m inistrem odpowiedzialnym. Przyrzeka także 
rękojmię niezaw isłości sędziów, swobody druku i sto­
warzyszeń. Używanie przywileju: h a b e a s  c o r ­
p u s  duńskiego, wolności wyznań, w łaściw ość sejmu 
Holsztyńskiego na przedmioty skarbowości i nietykal­
ność jego członków.

PARYŻ, czwartek 7 marca z rana: Na posiedze­
niu wczorajszem, pan de Casabianca, organ większości 
kommissji adresowej senatu, w ystąpił przeciw popra­
w ie, zmierzającej do wyraźniejszego określenia zdania 
senatu za władzą świecką papieża i domagał się o u- 
fność zgromadzenia w rządzie cesarskim co do tego 
przedmiotu. Baron Bourqueney i ks. Padwy popierali 
wniesioną poprawę. Pan Baroche, prezes rady stanu, 
przeciw niej powstawał i usiłow ał dowieść, że redakcja 
projektu adresu jest dostateczną, oraz utrzym ywał, że 
nic nie zapowiada zamiaru cesarza, cofnienia z Rzy­
mu wojsk francuzkich —  przeciwnie.

Poprawę odrzucono większością 79  głosów prze­
ciw  6 1 .

LONDYN, czwartek 7 marca. Zakład Reutera u- 
dziela następną depeszę z Bombay z d. 1 2  lutego:

„Okropny głód panuje w prowincjach północno-za­
chodnich. W iosenne żniwa zupełnie przepadły. Głód 
sroży się i w innych prowincjach. Pamięć ludzka nie 
przypomina sobie podobnego głodu. Taryfa celna bę­
dzie zniżona.

TRYEST, 7 marca. Podług wiadomości z Kon­
stantynopola z d. 2 marca, flota turecka udaje się  na 
morze Adryatyckie z 6 0 0 0  ludzi i żywnością na pół 
roku; stać będzie w porcie D u r a z z o ,  K l e k  i 
d4 A v I o n a.

M inistrowie tureccy różnią się w przedmiotach 
skarbowości. W ielu z nich domaga się, aby towary 
zbytkowe obciążyć nowem cłem . Projekt wypuszcze­
nia asygnat odłożono na później. Odpowiedź na notę 
rossyjską uczyniono.

PARYŻ, piątek 8 marca. Na posiedzeniu wczo­
rajszem w e czwartek, senat przyjął całość adresu 1 2 0  
głosam i przeciw 3 .

TURYN, 7 marca. Parlament wybrał na swego 
prezesa p. Ratazzi.

NEAPOL, 7 marca. Blokada cytadelli Messyń- 
skiej została obwieszczona i kroki nieprzyjacielskie 
rozpoczęto. Okręta obce, wyjąwszy angielskich, opu­
ściły  zatokę. .

LONDYN, piątek 8 marca. W  izbie gmin lord 
John Russell wczoraj we czwartek, powiedział, że dotąd 
żadnego w niesienia o przedłużenie pobytu wojsk fran­
cuzkich w  Syrji nie uczyniono; że zatem rząd nie mo­
że z góry dawać odpowiedzi.

Na tem że posiedzeniu, pan Edwin James i sir Ro­
bert Peel, bronili polityki angielskiej we W łoszech. 
Pan Gladstone mówił o tyraństw ie Austrji na półwy­
spie.

LONDYN, sobota 9 marca. W iadomości z Kon­
stantynopola są z d. 2  marca. Podług nich, odpowiedź 
na notę rossyjską przypomina słowną dawniejszą odpo­
wiedź. Zaprzecza prawu obcej interwencji co do w e­
wnętrznych spraw tureckich. Też wiadomości potwier­
dzają, że flota turecka krążyć będzie po morzu Adrya- 
tyckiem około brzegów Dalmacji, mając na swym po­
kładzie wojska, opatrzone w żywność na 6 m iesięcy.

PARYŻ, sobota 9 marca. Monitor powszechny 
donosi dziś z rana, że cesarz przyjął adres senatu, za­
głosowany w odpowiedź na mowę tronową, przy otwar­
ciu parlamentu. Cesarz odpowiedział: „Nadane i-
zbom prawo swobodnego roztrząsania działań rządo­
wych, ma ten skutek, że oświeca kraj o w ielkich pyta­
niach, poruszających umysły.

„Roztrząsania, któremi senat zajmował się, m u sia ły  
przekonać to zgromadzenie i kraj, że niezaniedbaliśm y  
żadnego ze sprzecznych interesów , które należało osła­
niać. Moja polityka będzie zawsze silną, uczciw ą i 
bez wstecznych m yśli.

„Dziękuję senatowi, że potwierdził moje przeszłe 
postępowanie i że wynurzył sw ą ufność w moję polity­
kę przyszłą.44 e Nord i j .  de S. P.J

PRZEGLĄD ROLNICZY.
k w e s t ia  k re d y tu  z i e m s k i e g o . — N iektóre je s z c z e  szczegó ły  

z w ystaw y Lnbelskiój i P arysk ió j.—  Rys gospodarstw a i h au d iu  
w D au ji.—  H ozinaitości, b ib ljografja  roitticza. —  W iadom ości 
handlow e zag ran iczne .

Dobrze to dawać rady, jak urządzać gospodarstwa pa- 
robczane, jaki przysposobić inwentarz roboczy, narzędzia 
i machiny, jak urządzić gospodarstwo racjonalne t . j .  po­
stępowe i na ścisłym rachunku oparte; lecz jak każden oi>- 
znajomiony z tym przedmiotem przyzna,że gospodarstw a ta­
kie potrzebują w samym początku nakładów i nakładów 
ogromnych, a i w dalszym czasie ciągłego kapitału obroto­
wego, który jest ich duszą, więc najprzód rodzi się pytanie, 
zkąd wziąść na to wszystko pieniędzy?

Tak, jest to rzecz najważniejsza, rozwiązanie której 
jest ową zbawczą łodzią,na której tylko właściciele a z tu­
rni krajowe rolnictwo wypłynąć może. Bo niełudźmy się 
marzeniami, ani pocieszajmy naszym ulubionym frazesem 
„jakoś to będzie," niech nas niemami pozornie błyszcząca, 
niby dotychczasowa zamożność gospodarska, nie patrzmy 
na pojedyńcze jednostki, ale patrzmy na ogól. Nie naśla­
dujmy dzieci, które bojąc się czegoś, oczy sobie zasła­
niają, ale spojrzyjmy śmiało i zdrowo nie w przyszłość, ale 
w dzień jutrzejszy.

Pierwszem jest, że gospodarze nieposiadają kapitałów, 
kapitałów obecnie nieodbicie potrzebnych, nawet tak ie j 
jakich im gdzieindziej indemnizacja, t . j .  jednorazowy wy­
kup gruntów włościańskich dostarczyła; nie posiadając 
ich, tracą całkowity dochód z majątku, bo nie są w stanie 
prowadzić samoistnej gospodarki, a tu, oprócz własnego 
utrzymania, ciążą procenta i wypłaty: jakie więc następ­
stwa, łatwo przewidzieć! Upadek gospodarstw dwornych, 
zabija produkcją, bo włościanin producentem nie był i nie 
będzie. Mały mamy tego przykład obecnie na bydle opaso- 
wem, gdzie zamknięcie gorzelni większych spowodowało 
zupełny brak mięsa i bajeczne jego ceny, które coraz wię­
cej rosną. (Spodziewam się, że nikt tu nas nie posądzi o 
protekcję gorzelni i propinacji, chociaż nie powiem, że wy­
rób w ulepszonych aparatach nie szumówki, ale alkoholów 
wysokich stopni może być u nas przedmiotem handlu ob­
szernego z zagranicą, a i dla gospodarstw rolnych nie bez 
korzyści). Tak samo wzrosną i ceny produktów ziemnych 
i to nie skutkiem praw ekonomicznych, ale skutkiem zupeł­
nego braku produkcji.

Chcąc tętnu zapobiedz, trzeba kapitału, kapitału oby­
watele ziemscy nie mają, więc trzeba stworzyć kapitał.

Jedynym środkiem jest otworzenie banku ziemskiego, 
nad czem prawda, że konnnissja osobna wybrana z obywateli 
tutejszych gubernji pracuje , ależ to chwila stanowcza, 
bank taki już obecnie istnieć powinien, aby nie był inu- 
sztardą po obiedzie.

Nie tu jest miejsce podawać projekta, chcieliśmy tylko 
zwrócić uwagę ogółu na brak kredytu i przejąć ziemian 
tą myślą, że przynajmniej ku temu jedynemu środkowi ra­
tunku należy czynną i zjednoczoną przyłożyć rękę.

U nas tu  nie może być zasadą Towarz. kredytowe Kr. 
Pol. bo niemamy hipoteki, powtóre tam ocenkę majątków 
stanowiła stopa podatku ofiary, oba te względy ułatwiały 
działanie Tow. 'i postawiły papiery t . j .  listy zastawne na 
stopie takiego kursu, jaki nietylko w7 kraju ale i za granicą 
znajdują. U nas co innego, ale przecież nie są to rzeczy nie­
podobne,- chwila jest naglącą, niechciejmy zrobić rzeczy 
doskonałej wiecznie, ale zróbmy rzecz ludzką, w czasie to 
się samo uorganizuje, aby tylko zasada była zdrową.

—W  rocznikach gosp. Tow. roi. czytamy, że na wystawie 
Lubelskiej figurowało aklimatyzowane Sorgo, które p. Fe­
liks Bieczyński już trzeci rok uprawia i zasiewa wiasnem 
t . j .  corok zebranem nasieniem. Wiadomo jak roślina ta 
jako pastewna jest użyteczną, pozostawiona zaś do dojrza­
łości, daje według wyliczenia pion, odpowiadający 56 kor­
com poi. ziarn i 17 centnarom słomy z morgu, której kiście 
mogą służyć za materjał do wyrobu 2.506 miotełek do 
czyszczenia sukien.

Ogrodnictwo szybko postąpiło w ostatnich łatach, i sta­
nowi ważną gałęź dochodów: okazy owoców, warzyw, były 
nader świetne.

Jedwabnictwo , oprócz plantacij morwowych bardzo 
upowszechnionych, wielkiej ilości oprzędów,jedwabiu suro­
wego, przedstawiło już i swoje wyroby. Chustki fularowe 
z krajowego jedwabiu nic nie zostawiały do życzenia,a pod 
względem trwałości w nich przewyższyły wyrób zagra­
niczny, obecnie w handlu będący.

Sposób Holenderski przechowywania niesolonego ma­
sła,które oni dostawiają do Brazylji i Antyllów, miał swych 
naśladowców i na wystawie Lubelskiej. Pokazywano ma­
sło niesolone przechowane 6 miesięcy zupełnie świeże.

Sposób ten polega na tem, aby woda, do której się ma­
sło z naczyniem wstawia, była ogrzana nie więcej nad 26 
stopni Reaumura. W tej temperaturze masło się rozpuszcza 
powoli, i osadzając znaczną liczbę fuzów oczyszcza się z ob­
cych ciał, na zachowanie i smak szkodliwie działających.

— Podajemy tu proces tworzenia nawozu powietrznego 
a raczej soli nawozowych, o czem w przeszłym przeglądzie 
donosiliśmy.

Mięszanińa węglanu barytu i opiłków.żelaznych,wypala się 
w retorcie glinianej, w temperaturze podwyższonej, w sku­
tek tego tworzy się baryt bezwodny w postaci massy 
dziurkowatej, gąbczastej. Na ten dziurkowaty baryt pu­
szcza się strumień powietrza atmosferycznego, którego 
flen pierwiej zamieniono na niedokwas węgla, przepuszcza­
jąc powietrze przez dość wysoką warstwę węgli rozżarzo­
nych. Wówczas, azot w obecności węgla i barytu zamie­
nia się na cyan i tworzy w znacznej ilości cyanek barytu. 
Pozostaje tedy jeszcze azot zawarty w cyanku barytu na 
ammonjak zamienić , a to się wykonywa przez działanie 
pary wodnej na cyanek barytu.

Glównemi więc działaczami w całej tej operacji są: po­
wietrze atmosferyczne, woda i ciepło czyli węgiel, których 
mamy w naturze obfitość niewyczerpaną. Co zaś do ba­
rytu, któren się tu pośrednio używa do przyciągnięcia z po­
wietrza azotu, oddanego zaraz pod postacią*°ammonjaku, 
ta służyć może nieprzerwanie. Trudno wynaleźć w pra­
ktyce przemysłowćj mniój kosztowny sposób fabrykacji.

Oprócz tego nawozu premjowanego na wystawie Pary z - 
ki ej i ziomek nasz Chodźko wystąpił tu jako uznany po­
wszechnie wynalazca sposobu oczyszczenia wielkich miast 
od wszelkiego rodzaju nieczystości i odchodów, oraz pro­
dukowania z nich dzielnego nawozu.

Sprowadzone nieczystości kanałami do rezerwoarów. 
pompują się do kadzi umieszczonych na piętrze b u d y n k u ,  
tam środkami chemicznemi zobojętniają się wszelkie szko­
dliwe wyziewy, i płyn rurami rozlewany jest n a  stosy^ a- 
szyny, po której ścieka z góry na duł. W przejściu 
woda paruje a na gałęziach osiadają sole nf ^ T ' )ranów. 

Nawoź ten zawiera 4,20 na sto azotu, 4,4
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gdy tymczasem najsilniejsza pudreta zaw iera tylko 1,20 
a Guano w handlu będące 13 na sto azotu.

Cena nader umiarkowana po 3 fr. za hek to litr czyli 25 
garncy poi. w ażący 27VS kiiogr. (fun t 67).

Nie możemy wreszcie pominąć w ystaw y naszego rodaka 
p. Józefa Dybowskiego, składającej się z wyrobów kauczu ­
kowych i pokostów, pożyteczne zastosowanie w gospodar­
stw ie i ogrodnictwie znajdujących. Są to płótna do nak ry ­
w ania szklarni, zastępujące m aty słomiane, a lepiej utrzy­
mujące ciepło; kanw y do ochronienia, od wiosennych mro­
zów kw iatu drzew w szpalery rozpiętych; torbeczki kanwo­
we na dojrzewające grona winne, k tóre  je  ochraniają od 
os i innych niszczących owadów.

Pokost gospodarski, peinture economique, używany na 
zimno, a zastępujący malowanie olejne, 'ta k  rozliczne za­
stosowanie w gospodarstwie znaleźć mogący, który zabez­
piecza urzewo od wilgoci, przydatny do malowania narzę­
dzi, ogrodzeń i iunycu sprzętów. Kit, glue solide, dq pocią­
gania podłóg w m iejscach wystawionych na ciągłą wilgoć, 
od wody ja k  np. pokost gospodarski, który po 60 centymów 
(1 zip.) za kiiogr. się sprzedaje, a przez rodaka naszego 
wyrooiony, zwrócicby na siebie powinny uwagę w kraju .

Tow. roi. K r. Pol. zawiadomiło swych członków o przy­
jęc iu  stałego technika leśnego, obowiązkie'm którego je s t 
urządzanie lasów pryw atnych zgłaszających się do Tow. 
z tern żądaniem obywateli, wybór nader szczęśliwy uczy­
niono bo tym technikiem je s t  p. Ludw ik Nowicki b. urzęd­
nik dziś em eryt, którem u k ra j, wzorowe urządzenie wię­
kszej części lasów rządowych zawdzięcza.

— Czytamy w gazecie rolniczej. O zakladającem  się obec­
nie w Feliksow ie M uzeum  przyrodzonan  przez W ojciecha 
Jastrzem bowskiego, Muzeum to będzie pierwszem w swo­
im rodzaju, będzie to M uzeum  żywe (tak  go nazyw a autor). 
Składa się z następnych oddziaiow: i )  K u itu ra  roślinna, 
obejmująca w szczególności uprawy leśne, ogrodowe i rolne; 
2) K uitu ra  żyjątkow a, obejm ująca hodowlę pszczół , j e ­
dwabników i pijawek; 3) zw ierzęca, złożona z chowu ryb, 
koni, bydia, owiec, p tastw a i 4) K ultu ra  ludzka, której 
polem je»t ochronka dia dzieci wiejskich, mających się 
kształcie następnie na  oficjalistów leśnych.

Doświadczenia przekonały, że przy karm ieniu bydła 
brahą na dwie rzeczy należy zwrócic uwagę: ,1) aby ni­
gdy uiedawac bydłu bratiy gorącej , skąd się najw ięcej 
choroba płuc wywiązuje; 2) aby unikać karm ienia brahą 
kartoflaną na wiosnę lub w lecie, kiedy kartofle w yrastają , 
a  w ostateczności przynajmniej wypędy czyli kły starannie 
oczyszczae, ponieważ znajdująca się w nich soianina je s t 
tru jąca . . . . cj    • ..

L W arszaw y donoszą, że w fabryce p. Lilpop je s t 
obecnie m locarnia parowa, k tóra  wybija 100 kop zboża 
dziennie i od razu  czyste daje ziarno. W  M eklemburskiem 
właściciele takich maszyn po tegorocznem żniwie objeżdża­
li k raj i w ym iacali cale krescencje, co daleko taniej przy­
chodziło gospodarzom ja k  użycie jakiejbądź siły. (d. n.)

ruzj$i4P jpisji ixisow m
Gazeta W arszawska  (do 56):
—  Ułatw ienie kommuuikacji nie w samym tylko świę­

cie przemysłowym je s t rzeczą ogromnej wagi; lecz nade- 
wszystko wpływa na wzrost przemysłu, a  przezeń na ioz- 
wieimożenie sił m aterjalnych narodu, równie koniecznych 
dla istoty żyjącej, ja k  i potęgi duchowe. Przez to ułatw ie­
nie kurczy się, że ta k  powiemy, przestrzeń przed człowie­
kiem, którem u w walce z m aterją wiecznie o to chodzi, 
ażeby zapanować nad czasem i przestrzenią. W  kra ju  na­
szym ledwie się dopiero wzięto do urządzania kommuuikacij 
n a  sposób odpowiadający potrzebie wywołanej stosunkam i 
dzisiejszemu dla tego też wszystko, co się w tym k ierunku 
robi, me może niezw racac uwagi naszej. Otrzymaliśmy 
właśnie sprawozdanie zarządu żeglugi parowej w K ioie- 
stwie Polskiem za rok 1660, i ciekawem i zeń szczegółami 
dzielimy się z czytelnikiem.

U łatw ienie kommunikacji wodnej w Królestwie mogło 
być urzeczywistnione tylko przez zaprowadzenie - żeglugi 
parowej na W isie i wpadających do niej rzekach; chęc zaś 
przyczynienia się do znarodowieuia przem ysłu wyrobu ma­
chin, wymagała urządzenia obszernych w arstatów , któreby 
potrzeby k ra ju  obsługując,uwolniły go od konieczności spro­
w adzania machin z zagranicy i młodzież k rajow ą w tym za­
wodzie kształciły . Przyprow adzając to oboje do skutku, 
Andrzej hi'. Zamojski wespół z kilku obywatelami wziąt się 
do dzieła, którego owocem je s t  sta łe  urządzenie transpoi- 
tów tow arow ych statkam i parowemi i gabaram i na rzekach 
spławnych K rólestw a, a osobowych na W iśle, tudzież ist­
niejący zakład wyrobu machin pod nazwą: w arstatów  że­
glugi parowej. Zakłady te  obsługiwane wyłącznie przez 
rodaków, składają jaw n y  dowód, że przemysł nasz na tern 
poiu z powodzeniem i korzyścią dla k ra ju  rozwinąć się i ist­
nieć może. W zrastająca potrzeba spowodowała co naj­
większe rozwijanie się żeglugi i w arstatów , i nadała  obu 
tym przedsięwzięciom rozmiary, przechodzące zakres pier­
wotnie obmyślanych środków.

N a tej drodze, kapitał operacyjny, wynoszący w r. 16o4 
rs. 562,000, podniesiony następnie do rs. 768,000, wynosi 
obecnie rs. 1,168,724* kop. 60% , i składa się: z floty (13 
paropływów o sile zbiorowej 660 koni, 41 gabar mogących 
ua raz przyjąć przeszło 40,000 korcy zboża, oraz 12 przy­
stani pasażerskich), rs. 606,701 kop. 31; z zakładów fa­
brycznych, rs. 273,763 kop. 64; z kapitału  obrotowego ca­
łej spółki (w zapasach, m aterja łach , rachunkach i gotowi- 
źuie),rs. 288,170 kop. 2 5 ‘/a* Dla zaokrąglenia cyiiy  pod­
nosi się kapitał ogólny o rs. 31,275 kop. 39% . w ogolę 
więc kapitał tego przedsiębierstw a wynosić będzie is . 
1,200,000. Summa ta  przenosząc kapitał wspólników do 
przedsięwzięcia włożony, posiłkuje się dotąd krótkoterm i­
nowym, a więc mozolnie nabywanym kredytem  piyw atnym . 
Swobodne wszakże rozwinięcie działań współki z prawdzi­
wą dla k ra ju  korzyścią, wymaga własnego kapitału . K a­
pitał ten zebrany za pomocą akcij komandytowych, dla kaz- 
d 'go  dostępnych, zapewni przedsiębierstwu silę i samoist- 
nosć, uczyni go w łasnością k ra ju  c a łe g o , ja k  in le ies 
k ra ju  był bodźcem i przyczyną jego utw orzenia.

Dzis przeto, gdy dotychczasowa próba okazała silę ży­
w otną przedsięwzięcia i daje pewność procentów dla kapi­
ta łu  operacyjnego, p. A. Zamojski odwołuje się do k raju , 
w przekonaniu, że na tej drodze znajdzie poparcie w rzeczy 
pożytecznej i potrzebnej. Przede wszy stkiem  zaś, uiechcąc, 
by koszt odbytych prób ciężył na k ra ju , z kapitału  przez 
p" Zamojskiego i jego  wspólników komandytowych dowspot- 
ki gotowizną wniesionego, uznano wlaściwęm summę rs. 
30u,000 od kapitału  operacyjnego odpisać i zrzec się wszel­
kich od tej summy procentów .

Tym sposobem kapitał rzeczyw iście operacyjny wyno­
sić będzie rs. 900,060, który rozdzielony zostaje ua 9,000 
akcij 100-rublowych; z tych 3,000 a ń a j  nabyl, dotychcza­
sowi wspólnicy, pozostała zaś ilość 6 ,000  zostaje do nabycia 
wystawioną. Dla .objaśnienia nabywców a k u j ,  ę° do sta­
nu dochodów przedsiębierstwa, na k tórych  P dalsze
żonego kapitału  popiera się, p- Zamojski dodaj » ^
sprawozdanie szczegółowo w yłuszcza, że czysty 
w r . 1859 wynosił rs. 47,411 k. 16, a w r . 1860 rs . 61.080 
kop. 28. Dochody więc te okazują się więcej ja k  Ut. 
teczne ua pokrycie procentu od 9,000 akcij. L a ta  u b ie g i; 
były niepomyślne dla żeglugi parowej; powiększenie zas 
liczby gabar, k tó re  dopiero w nadchodzącej wiośnie p ierw ­
szy raz wypłyną, daje silną rękojmię pow iększenia do­
chodów.

—  Kiedy więc dalsze rozwinięcie przedsięwzięcia tak  
rozległego i tak  silnie z interesem  kraju  zespolonego, b ra­
kiem zaś własnego kapitału  utrudnionego, przechodzić za­
czyna możność współki z k ilku  tylko osób złożonej, a prze­
łamane pierwsze trudności dają pewność, że przy odpowie­
dnim i własnym kapitale, przedsięwzięcie to zapewnia praw ­
dziwe dla akcjonarjuszów i dla ogółu korzyści,— odwołanie 
się p. A. Zamojskiego do k ra ju  o współudział je s t czynem, 
którego donośność każdy oceni. „O ile odbycie pierwszych 
prób słusznie do możniejszych należy obywateli, o tyle 
rozwinięcie i dalsze utrw alenie je s t rzeczą k ra ju  całego.“

—  L ist z Poznania opisuje dwa walne zebrania, Towa­
rzystw a pomocy naukowej, i mającego się zawiązać Towa­
rzystw a centralnego rolniczego. Posiedzenie pierwszego 
odbyło się d. 20 lutego; zgromadzenie było liczne, bo prze­
szło 260 członków. Głównym przedmiotem narad był pro­
je k t dyrekcji, m ający na celu: 1) utworzenie z Towarzy­
stw a pomocy naukowej żywego pomnika na cześć założy­
ciela dla Karola Marcinkowskiego; 2) zmianę dotychczaso­
wej nazwy Towarzystwa na inną: „Towarzystwo pomocy 
naukowej imienia dra Karola M arcinkowskiego dla uczącej 
się młodzieży w. ks. Poznańskiego;11 3) postaranie się dla 
T ow arzystw a o prawa korporacyjne u  rządu; 4) nareszcie, 
obmyślenie żelaznego funduszu, utworzonego z cedowanych 
na rzecz Tow arzystw a akcij bazarowych, na rzecz jakiego 
osóbnego zakładu pomnikowego ku czci twórcy Towarzy­
stw a. Zgromadzenie przyjęło ten wniosek dyrekcji w ca­
łości. Dochód Tow arzystw a w r. 1860 wynosił 9,600 tal., 
rozchód 9,070 tal. W szystkich  stypendystów liczyło To­
warzystwo w roku przeszłym 123; z tych znajdowało się 
13 na różnych uniw ersytetach monarchji pruskiej , 4 
w wyższych zakładach agronomicznych, 6*2 w gimnazjach 
w. ks. Poznańskiego, 3 w szkole realnej w Poznaniu, i  
w szkole wyższej miejskiej w Poznaniu, 65 w sem inarjach 
nauczycielskich 'w  Poznaniu i w Paradyżu, do wyższego 
przemysłu sposobiło się 6. Towarzystwo pomocy nauko­
wej, jedna z najważniejszych instytucij tamecznych, licząca 
już la t 20 istnienia, cieszy się teraz lepszem niż kiedykol­
wiek powodzeniem i rozkwitem.— W alne zebranie Towa­
rzystw rolniczych odbyło się 21 lutego; zgromadzonych by­
ło 379 członków. Zagaił posiedzenie przewodniczący dele­
gacji Adolf Łączyński, skreślając pokrótce stan i historję 
Towarzystw  rolniczych powiatowych i wykazując potrzebę 
ich centralizacji, co następnie rozwijał naukowo p. Nestor 
Koszutski. Potem odczytano sta tu ty  i podzielono tow arzy­
stwo na trzy gałęzie: wydział ogólny, rolniczy, i chowu in­
w entarza. Z pomiędzy kilku wniosków, najważniejszym 
był podany przez p. W łodzimierza Wolniewicza, o utworze­
niu Domu zleceń na wzór płockiego i wypuszczeniu na ten 
cel w obieg 2,000 akcij po 100 talarów . W  przeciągu 
godziny summa podpisanych akcij wynosiła już  około 50,000 
talarów. Zarząd domu zleceń ukonstytuow ał się dnia 22 
lutego i poczynił już odpowiednie kroki do wprowadzenia 
tej rzeczy w rzeczywistość.— Nakładem księgarni Zupań- 
skiego wyszła broszura, p. Rakowicza p. t. „Tow arzystw o 
Świętego W ojciecha,“ zaw ierająca projekt utw orzenia po­
wiatowych czytelni ludowych. P. N estor Koszutski wydał 
swą in teresu jącą książkę p. t. „Teorja pracy.“ Podana 
przez dzienniki wiadomość, iż dobra Raszków A. Mielżyn- 
skiego, a kiedyś Leszczyńskich, nabyte zostały za 400,000 
tal. przez księcia niemieckiego R eussa, okazała się mylną; 
najwięcćj dającym był p. Rostworowski z Królestwa, i 
prawdopodobnie, po uprzątnięciu formalności, przy Raszko­
wie się utrzyma. r

 W  mieście Śremie, w w. ks. Poznańskiem, ma byc
założone gimnazjum, na którego utrzymanie okoliczni w ła­
ściciele powiatowi i obywatele 'miejsey ofiarowali summę
20,000 talarów .

—  Autorowie lwowscy, koledzy swiezo zmarłego W . 
Łozińskiego, powzięli myśl w ystawienia mu nagrobku na 
cm entarzu we Lwowie, za pomocą składki, na k tó rą  wydawcy 
ostatniej powieści Łozińskiego „Czarny M atw ij“ przezna­
czyli cały czysty dochód z pozostałych 400 egzemplarzy.

 W  krótce ma wyjść z druku we Lwowie dziełko
p. t. „Ludzie- z pod słomianej strzechy,11 W alerego Łoziń­
skiego’. Jestto  utw ór dla ludu napisany, który przy kon­
kursie otrzymał nagrodę. Dziełko to będzie, jako bezpłat­
ne premjum, dołączone do pisma „Dzwonek.11

 Czeski uczony, dr. Gindely odkrył w Simaukasie pod
Waladolidem w Hiszpanji bogate źródła do historji czeskiej 
od r. 1500 do 1648. W  archiwum tamecznem ciekawe 
m ają być wiadomości ja k  dyplomacja hiszpańska od i. 1606 
potajemnie o koronę czeską się starała .

—  W  Pradze czeskiej w yszła świeżo książka pod nazwą 
„Hlasy Slovaków,“ zaw ierająca między innemi artykuł:
„Cyryli i M ethody.11

 Od potowy stycznia r. b. Gubernjalne wiadomości
W ołyńskie drukują w swej części nieurzędowej przysłowia 
i przypowieści używane w guber. W olyóskićj, a  zebrane 
przez ks. Abramowicza.
»rp.;rwirne3a^BHaBMi— — — — — .......................    ~

Znaczenie przymusu
W  S F E R Z E  DZIAŁAŃ TOWARZYST.W KREDYTOW YCH .

P. Jastrzębski, w korespondencji z M ohylewa, urnie- 
ssczoiićj w N. i  K urjera  na rok  bieżący obok szczerych 
i zdrow ych myśli o kredycie ziemskim— i wiejskich szkół­
kach, zarzuca piszącym u  nas, o pierwszćj z tych  kw estij, 
dążność do kierunku przymusowego. Z a  punkt wyjścia 
do tego oskarżenia, obiera, zacytowane przezem nie, w ar­
tykule p. t. Stówko o kwestji kredytu, zdam e: że listy  za­
staw ne, przyjm owane być powinny przez w ierzycieli al- 
p a r i  jeżeli pożyczka dopełnioną zostanie, na ich sa ty ­
sfakcje. P rzejęty zaś pozorną ostrością tego zdania, sro­
dze obwinia pp. Dobrowolskiego i Radyńskiego, dając po­
znać, że na wiarę słów moich, uważa obu za zwolenników
podobnćj zasady. .

S łusznie bardzo pan M . G. w N. 4 K urjera, powiada 
za mnie: że dość je s t przeczytać uważnie wspommony mój 
artykuł, aby się prześw iadczyć, że nie narzucałem  tego 
zdania p  Dobrow olskiem u—ani też  nikomu. Oczywiście 
więc że wygłaszałem  je  na w łasną odpowiedzialność— 
i szanowny recenzent w inien był wprost na mnie zwrócić 
swoje groty. Potrzebując wspomnieć o informacjach pp. 
Dobrowolskiego i Radyńskiego, w rzeczy Towarzystwa 
K redytow ego— dodałem  wyraźnie, że one były po osóbne, 
■i w strzym ując się od dostównych cytat, wykazałem w koń­
cu: do'jakich doszedłem przekonań, za śladem ich wska­
zówek. O to są własne słowa moje i dla tego je  podkre­
ślam odsyłając sztanownego recenzenta do 91 K urjera za 
rok przeszły. L ecz p. Jastrzębski, czytając jak  widać mój 
artyku ł pobieżnie, łatw o mógł pominąć te  zastrzeżenia, 
m eodbite z mojej strony, przy korzystaniu z pryw atnych 
uwag, osób trzecich; gdy naw et, uwagi pp. D obrowolskie­
go i Radyńskiego nazyw a— ta k ie  niby na wiarę mojój re ­
lac ji—odpowiedzią na odezwę członków kredytowego ko­
mitetu wysadzonego w Kijowie (?), chociaż równie najwy- 
raźniśj pisałem: że były to  odpowiedzią na  list p. Miku- 
U csa, piastującego urząd W ołyńskiego gubernjalnego 
marszałka. J e s t  pew na, łatw o dająca się określić różnica, 
między poufnćm zapytaniem  osoby i komitetu, urządzo­
nego wyłącznie dla danćj potrzeby. K ażde z nich ma 
inne znaczenie— i brać je  za jedno niepodobna.

T y le  o niewłaściwości literackiego aktor atu, użytego 
przez szanownego recenzenta— zejdźmy te raz  do treści

/ a r pUtJastrzębsk i pomawiać zdaje się mój artykuł ,  Słówko

o kwestji kredytu“— o propagandę przymusowych środków 
w ogóle— a w szczególności, o protegowanie interesów  
dłużników, n iestających na term inie, ze szkodą wierzy­
cieli. Podobnego zarzutu, najm nićj spodziewać się mo­
głem. K ończąc wspomniony artyku ł odpowiedzią na re ­
cenzję p. M orzyckiego, przeciw  p. Rozenowi wymierzo­
n ą —dałem  poznać przekonania moje, o stanowisku wolnej 
woli w życiu społecznóm, i o stosunku nieakuratnych 
dłużników do wierzycieli. N ie schodzę więc do pow tarza­
nia tych  pojęć ogólnych— które niezaprzeczenie, wspólnie 
s szanownym recenzentem  podzielam ;—chcę tylko wyka­
zać, że nieco za pobieżnie osądził dotkniętą przezem nie 
kw estję przym usu, przy opłacaniu wierzycieli, z pożyczki 
towarzystwa kredytowego.

W  uw agach p. Radyńskiego (a nie p. Dobrowolskiego) 
wyczytałem o praktykow anćm  w K rólestw ie Polskićm , 
w początkach istnienia towarzystwa kredytowego, za­
strzeżeniu: „żeby listy zastawne, przyjmowane były przez  
wierzycieli ał-pari,— skoro pożyczka, dopełnioną będzie na 
ich satysfakcję.“ Zachowania podobnego rygoru, w pro­
w incjach naszych , nie widziałem w cale przeciw nśm  
spraw iedliw ości i ekonomicznym zasadom —a to z nastę­
pujących powodów:

1. Dośw iadczenie uczy, że listy zastaw ne, z początku 
ty lko utw orzenia tow arzystw  kredytow ych, ulegają p e ­
wnemu zniżeniu w kursie. O prócz znacznśj ich liczby 
w jednym  czasie, a za tóm licznćj konkurencji potrzebu­
jących brzęeżącćj m onety— i oprócz n ieu tartśj jeszcze 
kredytowćj powagi nowych papierów,— najsilniejszym  mo­
torem podobnego zniżenia, je s t  finansowa gra spekulan­
tów. Ci ostatni, korzystając z większój ilości nisko-pro- 
centowych biletów , będących w obiegu—i z nieutrw alonćj 
jeszcze ich opinji— liczą na łatw e zyski, m ające się z cza­
sem bardzo ograniczyć. W iele  przeto zależy na tóm , nie 
tylko członkom tow arzystw a kredytowego, ale całemu 
ogółowi, żeby przy pierwszóm wyjściu w św iat listów  za­
staw nych, co najwięcćj osób było zainteresow anych, w na­
leżytym  ich kursie. A  że kredyt, lub dyskredyt, zale­
ży głównie od opinji większości, oczywiście więc, że mas- 
sa pryw atnych wierzycieli, oczekujących na satysfakcję 
długów, od członków tow arzystw a kredytowego, p rze ­
ważnie działać może, na korzystny kurs listów zastaw nych. 
Przeciw nie zaś, wystawione ze w szech stron na pociski 
niewiadomości, trw ogi i spekulacji— łatwo stać się mogą 
ofiarą tćj ostatnićj.

2. D łużnik, uciekający się do tow arzystw a kredyto­
wego, dla spłacenia przeciążających jego m ajątek obli- 
gów, postaw iony je s t  zazwyczaj w takićj pozycji, że bez 
tego środka, wierzyciele zmuszeni byliby przybiegać do 
windykacji, żm udną i kosztowną drogą procesu. P rzy­
puszczając więc naw et jakow ą ich stra tę , * po w du przym u­
sowego przyjęcia listów zastaw nych al-pari, rnnićj jeszcze 
będą poszkodowani i prędzój odbiorą satysfakcję —niżeli 
w pierwszym  razie. Przew idyw ana stra ta  będzie tćm  
m niejszą, że w ielu wierzycieli zatrzym a listy  zastaw ne 
u siebie—i przeczekaw szy czas próby, doczekają się na- 
turalnćj równowagi ich kursu. Pam iętajm y bowiem, że 
nie je s t przeznaczeniem  listów zastaw nych, krążenie po 
bankierskich kantorach, a tylko spokojny obieg w spo­
łeczności posiadaczy ziemskich. Z re sz tą , zapewniona 
wypłata kapitału  i procentów, brzęczącą m onetą, o ile 
z je d n ć j s tr nv nie powinna straszyć zbytecznóm  zniże­
niem  listów zastaw nych, o ty le  zkąd - in ą d , nagrodzi 
tych, którzy je  w ręku m ieć będą.

3. Powyższe zastrzeżen ie , ma jeszcze tę  w artość 
praktyczną, k tó ra  łatw o u jść  może przed rozumowaniem 
teoretyka. K ażdy oddzielny m ajątek, stosownie do osza­
cowania, pozyskać może pew ną, zakreśloną ustaw ą tow a­
rzystw a, summę. Sum m a ta , nieprędzćj zawyrokowaną 
być może do udzielenia, jak  gdy się stan ie  wiadomćm, że 
za jćj pomocą, dadzą się 3płacić wszelkie m ajątkowe cię­
żary. Zarząd towarzystwa, przy tćj kom binacji, stosuje 
na 'papierze ogólną cyfrę długów do ogólnój cyfry pożycz­
ki, podług normalnćj waluty listów zastaw nych— i inaczój 
być niemoże. Gdyż w razie przeciwnym rozliczenie się 
dłużnika z kredytóram i zależałoby od zawsze ruchomego 
kursu listów zastaw nych, który sankcjonując, tow arzy­
stwo dyskredytowałoby samo siebie. N iejednokrotnie 
więc dokonaną już pożyczkę wypadałoby cofnąć, albo 
niektórzy w ierzyciele musieliby zostać bez satysfakcji. 
Czy teorja, niewzględna na konieczności, wynikające nie­
kiedy z praktyki, każe i w tym  razie potępić dłużnika? 
Albo jak i inny na ten  wypadek wynajdzie środek?... Mo­
że przedaż publiczną m ajątku dłużnika, którem u niestało 
kil uset rubli, z pożyczki tow arzystw a kredytowego, dla 
opłacenia kredytorów?... L ecz w tak im  jazie , po cóż to ­
warzystwo kredytow e, jeżeli ma słuzyc tylko dla obfitują­
cych w środki?... A  co gorsza, jeżeli do ty ła  ma niewzbu- 
dzać ufności ogólnśi, że wierzyciele majątków prywa­
tnych, wolą oblig nieopłatnego dłużnika, niżeli listy za­
staw ne, zabezpieczone solidarną odpowiedzialnością ca­
łego ogółu, ale chwilowo zachw iane w kursie, przez grę 
luźnych spekulantów?...

I  nakoniec 4. Rygor powyższy, tćm  bardzićj powinien 
dotykać wierzycieli, jeżeli pożyczka dokonaną zostanie 
wyłącznie na ich satysfakcję. Sądziłbym bowiem, że je ­
żeli" nieopłacone obligi pochłoną połowę wartości m ają­
tku , i dłużnik nieszuka sam dla siebie ra tunku , w ierzy­
ciele, chociażby wbrew woli w łaściciela, w inni mieć p ra­
wo domagania się, na koszt jego, pożyczki tow arzystw a,— 
żeby pewnićj i prędzćj, niżli drogą dzisiejszćj windy­
kacji, dojść mogli do odebrania swoich należności.

Spodziewam się, że szanowny korespondent, jeżeli 
mnie nie usprawiedliw i, to  przynajm nićj przyznać raczy, 
że są wypadki w sferze ekonomicznych działań, w któ­
rych, z początku przynajm nićj, zastosowania pewnego 
przymusu potępiać bezwarunkowo nie można. Twórczy 
bieg myśli nie znosi żadnych zawad i dąży do bezwglę- 
dnego dobra, do harm onji całości i szczegółów. Lecz 
praktyka życia, szczególniej przy kom binacji drobnych, 
rzeczowych stosunków—nastręcza co krok pewne trudno­
ści, z którem i walczyć trzeb a—ale ominąć je , do czasu 
przynajm nićj, niepodobna. Zasady, lekcew ażące tę nie- 
przełam aną społeczną konieczność,— pięknie może opra­
cowane gdzie indzićj—złudzają pozornie tylko,lecz nie daje­
my się im uwodzić. Bo w tych  szerokich rozprawach, 
o nieokreślonćj potędze woli, słyszymy przedw ieczne mo- 
tyw a egoizmu, torującego sobie drogę, dla własnćj woli 
tylko. , Jon Prusinowski.

Żytom ierz, 21 stycznia 1861.

BLOB-ESPOJVDEMCJA
K U RJERA  W ILEŃ SK IEG O .

Londyn, d. 2 8  lutego l 8h1'

(Dokończenie, ob. N . 17).
Rozprawy nad wnioskiem zmienienia podatoj' 

nego pod innym względem mogą zająć czyt®lm ' K to- 
ęają one bowiem światło na wewnętrzne s osunki społe­
czeństw a angielskiego, Podatek kościelny pi zezuaczony 
je s t na naprawy kościołów a n g l ik a ń s k ie  i i pizynosi obe­
cnie 250,000 f. szt. na rok. Poborem jego trudnią się pa- 
rafje. Pobierają go zarówno od Anglikanow, ja k  dyssyden- 
tów, czyli wyznawców innych religij. Kwestja podatku 
kościelnego toczy s ię  już  od 20 lat albo więcćj w parla­

mencie, i co najszczególniejsza, większość Izby gmin była 
zawsze za jego zniesieniem. Źe dotychczas nie przyszło 
do zniesienia podatku kościelnego, przyczyną był albo brak 
czasu, z powodu zajęcia się Izby ważniejszemi kw estjam i, 
albo opór Izby lordów. Czytelnicy mogą stąd brać miarę 
powolności, z ja k ą  wprowadzają się zmiany, które dotykają 
przeważne in teresa kiass angielskich. W łaściw ie, w tej 
rzeczy summa 250,000 f. szt. je s t podrzędnym względem. 
Głównie tu  chodzi o zwierzchnictwo kościoła anglikańskiego. 
Dyssydent, choćby se tną  część płacił tego, co dziś piąci na 
utrzym anie kościołów anglikańskich, oburzałby się na ten  
podatek z rów ną zaciekłością. Nie danina, ale obowiąza­
nie do daniny stanowi szkoput obrazy. Za podatkiem obsta­
ją: duchowieństwo anglikańskie i stronnictw o Torysów, 
k tóre  uw ażają religją anglikańską za narodową, i związek 
kościoła z państw em  za nieodzowny w arunek do utrzym a­
nia w całości pierwszego i drugiego. Przeciw podatkowi 
są w szystkie sekty nieuznająee zwierzchnictwa kościoła 
anglikańskiego i wszyscy ludzie liberalni, którzy przyjm ują 
za zasadę równouprawnienie wyznań religijnych, utrzym a­
nie zakładów religijnych chcą oprzeć na dobrowolnych 
składkach i pragną zgody chrześcijańskiej pomiędzy sek ta ­
mi. Podatek  kościelny zaś był ciągłą kością niezgody i u - 
wieczniał kłótnie sekciarskie. Nic zaś, tylko jego zu ełne 
zniesienie może je  usunąć. Koinpromisa rzecz pogorszają. 
Takim kompromisem była decyzja lordów, według której 
parafje, gdzie większość składała się z dyssydentów, męgły 
się uwolnić od podatku kościelnego. Tym sposobem, pra­
wie we w szyskich większych m iastach, podatek usta ł de 
facto. Kompromis więc nie zaradził zgorszeniom, owszem , 
wywołał je . Rok \,v rok dyssydenci występują w różnych 
m iejscach do walki z Anglikanami, aby zrzucić się z poda­
tku. Ciągła walka utrzym uje ciągłą nienawiść. W ię­
kszość parlam entu słusznie zatem obstaje za zniesieniem 
całkowitem podatku kościelnego.

Po objaśnieniu kw estij wewnętrznych, jakiem i obecnie 
zajmuje się parlam ent, wypada mi kilka słów powiedzieć
0 polityce zewnętrznej Angiji. W ypadki zewnętrzne i kwe- 
stje zagraniczne zajmują dziś więcej umysły narodu angiel­
skiego ja k  jego własne sprawy wewnętrzne. W ielka zmia­
na zaszła w tym względzie w dwóch ostatnich latach w u- 
sposobieniu narodu angielskiego. O narodzie angielskim 
nie można dziś powiedzieć, że je s t to naród złożony z sa­
mych kupców, wyłącznie goniący za zyskiem i dla miłości 
pokoju obojętny na sprawę innych ludów. Rzeczywiście 
nic nie było obrzydliwszego nad przeszły egoizm narodu an­
gielskiego, poważne organa opinji bez sromu wyznawały, że 
naród angielski powinien używać swojej wolności i pomyśl­
ności, nie dbając na położenie innych ludów, które widać 
nie dojrzały do wolności, kiedy ani nie potrafiły sobie je j wy­
walczyć, ani umiały wywalczonej ua długo utrzym ać. Gdyby 
ta obojętność była szczerą i zupełnie bierną, byłaby wcale 
nieszkodliwą. Ale przeciwnie, była ona ciągle czynną
1 s ta ra ła  się wszędzie utrzym ać pokój wbrew dążnościom 
ludowym do wyzwolenia się. Takiego rodzaju obojętność 
była nie tylko obłudą, ale zdradą. Niejedno też usiłowa­
nie szlachetne ludów rozbiło się o to zamiłowanie Angiji 
w pokoju. Otoż dawniejsza cyniczna i zdradziecka oboję­
tność Angiji dla narodów, zamieniła się dziś w najgoręt­
szą sympatję. Od podniesienia walki włoskiej, naród an­
gielski uwierzył w żywotność i potęgę narodowości. M iej­
sce dawnej niewiadomości, zastąpiła dokładna i gruntow na 
znajomość stosunków zewnętrznych. K ierunek zatem poli­
tyki zew nętrznej nie może się odbywać w skrytości i nie
zależy wyłącznie od widzimisię zastarzałych dyplomatów. 
Opinja publiczna, dobrze powiadomiona o stanie krajów, 
dążnościach narodowych i żywo zajm ująca się spraw ą lu­
dów, dyktuje, ja k a  ma być zew nętrzna polityka Angiji i 
w yw iera nad ministerstwem najściślejszą kontrolę. Przez 
zastosowanie w ierne zewnętrznej polityki do głosu opinji 
publicznej, ministerjum zyskało sobie najw iększą popular­
ność i na mocy je j mogło naw et wypuścić ze swego prb- 
grammu projekt reformy parlam entu, bez obawy ściągnie- 
nia na siebie gniewu narodowego. Lord John Russell, mini­
s ter spraw zewnętrznych, w dwóch mowach powiedzianych 
zaraz po otwarciu, zwycięzko odparł zarzuty Torysów, któ­
re  wykazywały w jego depeszach w sprawie włoskiej na­
przód sprzeczność a  potem potępiały notę tę, k tó ra  właśnie 
była najlepszą, najważniejszą, i na rozkaz opinji publieznćj 
napisaną. Opinja publiczna przyklasnęła ministrowi, ob­
stającem u za wolnością W łochów urządzenia się według 
ich własnej woli, i przyznającemu tak  ludowi neapolitań- 
skiemu prawo zrzucenia rządu Burbonów, ja k  królowi sar- 
dyńskiemu prawo niesienia pomocy zbrojnej dla wyzwole­
nia go zpod nie nawistnyeh rządów. Torysi, odwołujący 
się do trak ta tów  dawnych i najświeższych, w yrażają swą 
niew iarę w scalenie się włoskiego narodu, ganiący postę­
powanie bohatera, króla i całego narodu włoskiego, a 
oświadczający się za utrzymaniem świeckiej władzy papie­
ża i państw a austryjackiego, ściągnęli na siebie najw iększą 
niepopularuość i zrobili swoje rządy niepodobnemi, naw et 
w razie, gdyby większość parlam entarna otworzyła im 
wstęp do m inisterstw a. Po raz pierwszy dokumenta dyplo­
matyczne, przedłożone w parlamencie, w przedmiocie sp ra­
wy włoskiej, nie zaw ierają zdrady sprawy ludowej, ale 
przeciwnie w ykazują na zaszczyt dzisiejszego m inistra, po­
moc, jak ą  niósł nie raz  w krytycznej chwili narodowi wło­
skiemu. Kiedy F ran c ja  cofnęła z T urynu  swego pełnomo­
cnika z powodu wkroczenia wojsk sardyńskich do M arehij 
i Umbrji, wtedy minister angielski pospieszył pochwalić 
ten krok; kiedy F ran c ja  nalegała ua Anglję, aby wspólnie 
położyć tam ę tryumfom Garibaldiego i nie dozwolić mu w y­
lądować na stały  ląd neapolitański, wtedy ministerjum an ­
gielskie odparło te nalegania oświadczeniem, że należy W ło­
chom zostawić wolność urządzenia się przez siebie. Kiedy 
wszystkie m ocarstwa potępiły wkroczenie wojsk sardyń­
skich w Neapolitańskie i ak t połączenia południowych 
W łoch z północnemi, wtedy m inister angielski napisał no­
tę październikową,usprawiedliwiającą ak t króla i ludu wło­
skiego. M inister angielski nalegał póty na gabinet fran - 
cuzki, aby odwołał flotę z zatoki gaetańskiej, aż dopóki nie 
wyjednał wyznaczenia term inu, w którym miało się skoń­
czyć opiekowanie się honorem J  ranciszka H- wszel­
kie obce propozycje załatw ienia sprawy pomiędzy papieżem 
a narodem włoskim, Anglia jednostajnie odpowiada: że po­
trzeba Wiochom z o s ta w ić  wolność urządzenia się przez sie­
bie samych. Do zatwierdzenia zbawienności polityki an­
gielskiej w sprawie włoskiej nic więcej nie brakowało, ty l­
ko uznania W łoch, i to uznanie nastąpiło w ustępie mowy 
z tronu, w i* oiym król włoski oświadcza, że usługi jakie 
A nglja oddala sprawie włoskiej, pozostaną w yryte na wie- 
ki w  pamięci narodu włoskiego. Anglja w wyzwolonym 
n a r o ż e  zyskała szczerego i naturalnego sprzym ierzeńca, 
za którym na próżno oglądała się w innych stronach. Tak 
Wl§c najszlachetniejsza polityka okazała się najm ądrzejszą, 
najzgodniejszą z interesem  narodu angielskiego.

Gdy Anglja zawdzięcza swój wpływ wewnętrzny, po­
większonym w ostatnich latach uzbrojeniom morskim i lą­
dowym, a z drugiej strony frakcja pokojowców, od której 
poparcia zależy trw ałość m inisterstw a dzisiejszego, nalega­
ła na zmniejszenie wydatków, publiczność z ciekawością 
w yglądała ogłoszenia budżetów wojska i m arynarki na rok 
bieżący. W edług nich, wydatki na m arynarkę m ają być 
zmniejszone o 800,000 f. szt. a wydatki na wojsko o 180,000 
f. szt. Niewielkie to zniżenie w porównaniu z całą summą 
wydatków, które wynoszą na wojsko: 14 ,0 0 0 ,0 0 0  f. szt 
a na marynarką 12,000,000 f. szt. Jednakże nie podob ••
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się opinji publicznej rozpuszczenie 7,000 majtków i odpo­
wiednie 4,600 robotników z warsztatów morskich; lubo 
w zeszłym roku cała powyższa prze wyżka majtków była użyta 
w wojnie chińskiej, a zatem pomimo zniżenia liczba majt­
ków użytych na stacjach europejskich pozostanie ta sama, 
i chociaż wiele robot, a mianowicie budowa fregat pancer­
nych poruczona została  fiimom prywatnym.Pomimo ogólowe- 
go zniżenia wydatków na marynarkę,zwiększono szczegóło­
we rubryki wydatków na budulce, na okręta pancerne i na 
uzbrojenie ich w działa. W tym roku Anglja będzie miała 
umiej ludzi na utrzymaniu; ale za to powiększy liczbę okrę­
tów'. Liczba wojska lądowego zmniejszona została w In- 
djach, ktorego utrzymanie nie wchodzi do rachunku angiel­
skiego, ecz w Europie i innych kolonjach powiększoną ma 
byt o parę set ludzi. Pomimo małej różnicy ogółowej sum­
my w \ datków na wojsko, w szczegółowych rubrykach za- 
sz > 7'huczne zmiany. Tego roku więcój będzie wydanem 
oa bron, amunicją, żołd wojska linjowego, próby wynalaz­
ków i wsparcie formacji ochotników, a mniej na fortyfikacje 
i wcale nic na milicją, która zostanie całkiem rozpuszczo­
ną. Milicja w Anglji jest rodzajem rezerwy, i powoływana 
być winna wtedy tylko,kiedy wojsko linjowe wyrusza na li- 
nją bojową. Milicja może być dzisiaj bardzo dobrze zastąpio­
ną przez 14,000 kawalerji yeomanów, którym rząd przezna­
czy! 91,000 f. szt. zapomogi i 180,000 ochotników’ strzel­
ców, dla których rząd w tym roku podjął się utrzymać 150 
adjutantów bataljonowych, dla zaprowadzenia pomiędzy roz- 
rzuconemi kompaujami organizacji bataljonowej.

W zakończeniu muszę powiedzieć jeszcze parę słów
0 międzynarodowej wystawie przemysłu i sztuk, która są­
dząc po krokach stanowczych, jakie dotąd zrobiono, z pew­
nością przyjdzie do skutku w przyszłym roku. Nie tylko 
bowiem kommissarze wystawy otrzymali przywilej od królo­
wej upoważniający ich do urządzenia wystawy wr 1862, ale 
bank angielski obiecał zaliczyć 250,000 f. szt. na koszta 
budowy, skoro poręczyciele wręczą mu dokument przez nich 
podpisany. Oprócz tego dwóch przedsiębiorców podjęło się 
już z małemi zmianami wykonać plan, jaki dla zbudowainia 
wystawy przedstawił kommissarzom kapitan Fowke. O ile 
z ogólnego opisu i rozmiarów pierwiastkowych wnosić mo­
żna, będzie to budowa nie tvlko wspanialsza ale wiele ob­
szerniejsza od wystawy 1861 Znamionującą cechą przy­
szłej wystawy będzie galerja przeznaczona na wystawę 
sztuk pięknych, która jako część, trwałe mająca przezna­
czenie, wzniesiona będzie z cegły, gdy wszystkie inne zbu­
dowane będą z żelaza, szkła i drzewa. Dla zagranicznych 
wystawców nie powinna być obojętną wiadomość, że znaj­
dą więcej miejsca dla swoich płodów i wyrobów i mogą się 
spodziewać dokładniejszego ich rozklassyfikowania, nie tyl­
ko według państw ale prowincij różnych od siebie klima­
tem i stopniem rozwoju przemysłowego. Cesarz Francu­
zów, nie chcąc przeszkadzać angielskiej wystawie, odro­
czy! urządzenie przyszłej francuzkiej' na czas późniejszy. 
Minister kolonji, rozesłał już zawiadomienie do wszystkich 
kolonij angielskich, że wystawa się odbędzie, i przyrzekł 
wspierać ją  swoim wpływem. Kontraktorowie zobowiązali 
się gmach przyszłej wystawy zupełnie ukończyć i w ręce 
kommissarzy oddać dnia 12 lutego 1862 roku.

Stawlszcse na Ukrainie, 2 5  stycznia 1861 r.
Nie przyszłoby mi może na myśl prosić szanowną re­

dakcję o miejsce, gdyby nie korespondencja p. Leonarda 
Sowińskiego,pomieszczona w 1-szym tegorocznym N Kurje- 
ra Wileńskiego i nie jedno w niej miejsce, które dowodzi, 
że korespondent, jakkolwiek walczy przeciw uprzedzeniom
1 przesądom, jakkolwiek objawia szlachetną sympatję dla 
klass mniej uprzywilejowanych, nie otrząsł się jeszcze 
i sam zupełnie z uprzedzeń, jakie w nas zagnieździła dobra 
nasza wiara i łatwowierność. Dawno już mi, że się tak 
wyrażę, leżało na sercu uprzedzenie całego nawet myślą­
cego ogółu naszego w tern, że służebna nasza klassa ofi­
cjalistów całkiem jest zdemoralizowaną, nawet w stosun­
ku do innych klass naszego społeczeństwa. Sądziłem je­
dnak, że uprzedzenie to, jak wiele innych uprzedzeń, nie 
jest tak ogólnem, żeby go mieli podzielać nawet i ci, którzy 
tak serdecznie występują w imię postępu i bezstronności.

W  mojem przekonaniu zdemoralizowanym jest cały nasz 
ogól, który jakby rozmyślnie nie chce się nim stać. A naj­
bardziej zdemoralizowaną jest ta jego część, która mając 
wszelkie środki pod ręką, większą swobodę działania od 
innych klass, większą pretensję przewodniczenia krajowi 
w wewnętrznych jego stosunkach, słowem szersze posiada­
jąc pole i większe prawa, nie korzysta ze swego stanowi­
ska, zasypia sprawę, marnotrawi wzas i środki, wygodnie 
używając życia w błogiem zapomnieniu świętych obowiąz­
ków....

W  wspomnionej korespondencji p. Leonard Sowiński 
mówi, że Sieniawska śzkoła (?) techniczna ma wydawać 
wykształconych oficjalistów, „a za tern w klassę ubogiej, 
zdemoralizowanej i pozbawionej wszelkiego światła szlach­
ty służebnej ma wnosić pierwsze nasiona moralnego i umy­
słowego rozwoju."

Ponieważ wszystkie te epitety są tylko echem ogólnego 
w tej mierze, choć niesłusznego przekonania, mam sobie 
za powinność zaprzeczyć ich prawdziwości. Klassa bowiem 
oficjalistów nie jest ani tak bardzo ubogą,żeby nie miała ża­
dnych środków do uczenia swych dzieci, ani tak zdemora­
lizowaną i pozbawioną wszelkiego światła,żeby szkółka Sie- 
uawska miała wnosić w nią aż pierwsze nasiona moralnego 
i umysłowego rozwoju. Przynajmniej tu  u nas na Ukrai-

e: gdzie więcej niż gdziekolwiek jest wielkich majątków, 
i rzec o '1 mie^ci si§ bardzo dużo takiej służebnej klassy 
nierówni!'102-?1\  że ona wJaśnie, nie zaś obywatele, liczebnie
,  nią tak ■—  , * *
ło ma światła dużn , UJ<! JeJ wiele> bardzo wiele, ma-

S S sS S S iS S■ kie te wady, mówię, me przewyższają“ in ™^ 
naszej społeczności, są owszem też same. Obok zaś teirn 
klassa ta ma dobrą stronę, ze nie wyziębiła w sobie do 
szczętu serca, nie ostudziła go i me zamknęła w formv kon- 
wencjonalnćj etykiety. Pod ̂  robaszn(tj częstokroć

wszyscy przeciw nim uprzedzeni, i  wysoka o nich jakoś i to - !

prostoty, albo i staroszlacheckich przesądów, drzemie tam 
na dnie serce poczciwe, do ktorego łatwiej przemówić i 
skruszyć je, niż ożywić choć na chwilkę szlachetniejszym 
ogniem zlodowaciałą niejedną duszę.

Największą wadą oficjalistów jest to, ze zmuszeni są 
służyć, że nie mają obrońców w świecie literackim. Nikt 
też dotąd nie ośmielił się odezwać ani w s a l o n ie , .ani w 
książce, ani w pobieżnej gazeciarskiej korespondencji, ze 
oficjaliści na równi z innemi mogą być nieźli sobie ludzie, 
^e i ich dola nie zazdrośna, a wszyscy natomiast krzyczą, 
ez względu czy znają ich, czy nie: „to zdemoralizowana

p al mmnnota! To antypatyczna klassa!” 
be7st*e^  0,d?aję należną sumienności tych wszystkich i 
p r z , ; ,  * onn°ści, którzy tak mówią, bo takie to być musi ich 
°C żenanie; ale natomiast pozwalam sobie zrobić uwa- 
ie twierd pa? 0wie zle mówią. Żeby zaś udowodnić to mo- 
Ukrainie*eiiie’ musz5 dać choć krótki rys oficjalistów na 
Tu muszę w? mi na to.Pozwoli znajomość moja tej klassy. 
łem nim aiirdvT' • »’ że Sam nie Jestem oficjalistą, nie by- 
ich na catej U k r S ^ ^ i ? ’ J y nie ale f llam
tąd pisał. Okoliczności mi ^  k ° ° ,mCh.?°'łpm ws7vstkie oiu- Pomagały, a ja zawsze pilnie śle­
dziłem wszystkie objawy życia ich! Bronię tej sprawy, bo

piszą, a potem zbyt ślepe zaufanie opinji obywatelskiej. 
W  panu Sowińskim taka pomyłka dziwi więcej, niż w kim­
kolwiek innym, bo usposobienie jego kazalooy się spodzie­
wać większej względności, nigdy zaś tak dorywczego i nie­
uzasadnionego sądu.

Ale obiecałem dać rys oficjalistów na Ukrainie. Otoż 
muszę tu jeszcze raz wspomnieć, że l) kraina stosunkowo 
do obszaru ziemi nierównie mniej ma obywateli małych, 
a nawet średnich , niż inne prowincje. Żeby o tern 
przekonać, dość wymienić majątki Branickicli, Adama 
i Leona Potockich, Worońcowa, Fundukleja, Bobryńskie- 
go, Lopuchiua, nowo nabyte Bernadakiego, a nawet mniej­
sze Poniatowskich, Madejskiego, Hołowińskiego i innych. 
Wszystkie te majątki administrują się za pomocą takiej 
służebnej klassy oficjalistów i wszędzie ich znam po tro­
chę, mogę więc o tern pisać. W ostatnich czasach, od kie­
dy cukrownie poczęły się mnożyć, liczba jej jeszcze się wię­
cej pomnożyła, polepszył się jej byt materjaluy, zyskała 
dużo na ogładzie, a nawet da się w niej dostrzedz i umy­
słowy postęp, w brew twierdzeniom p. Sowińskiego. Poczę­
li przybywać proletarjusze z Korony i z Litwy coraz czę­
ściej, zasłyszawszy o złotodajnej Ukrainie, gdzie liczą na 
ruble i gdzie jakoś lżej o chleb powszedni. Nowi ci przy­
bysze niosą ze sobą i oświatę, w maluczkiej wprawdzie 
dozie, dość przynajmniej, że pierwsze ziarno zasiane już. 
W braku wyrazistszych dowodów, bo ulepszenia agrono­
mów bardzo są podejrzanej natury, przytoczę choć to, że 
od niejakiego czasu nikną już dawne typiczne postacie eko­
nomów z kańczugami i innych oficjalistów. Po ich dwor­
kach, często nawet dworach, często nawet dworach ka­
miennych, na oknach, pólkach, stolach i stolikach wa­
lają się nie tylko kalendarze, ołtarzyki złote i przy 
gody p. Mikołaja Doświadczyńskiego, albo odwieczne tłu­
maczone romanse, ale prawie wszędzie znajdziesz Kraszew­
skiego, Korzeniowskiego, a nawet Kaczk... i Chodźkę. Nie 
są rzadkością ani Gazety, ani inne czasowe pisma,ani fran- 
cuzczyzna ani fortepjan, i Moniuszko.. Bieżące kwestje, 
czy to polityczne, czy społeczne znajdują w tej klassie bar­
dzo wielu takich, którzy się niemi interesują.

W  czem że więc ta klassa tak bardzo jest niższą od 
innych?

Pp. obywatele jawnie, literaci półgębkiem pomawiają ją 
o nadużycia. Pytam jednak, dlaczego po fabrykach, cu­
krowych Jachna np., albo nawet Brauickich, Bobryń- 
skiego i innych, gdzie ich dostatecznie wynagradzają, za­
rzutu tego im nie robią? Dla czego np. wielu u nich u Jach­
ny z latami dosługują się znakomitej pensji, na tysiące ru ­
bli, w nagrodę za staranność i przechylność? Płacąc eko 
nomowi 50 r. sr. rocznie, p. obywatel, który na cygara 
w pół roku więcej straci, chce, aby ten ekonom zapomniał
0 żonie i dzieciach, cały oddał się jemu, a jeśli dla swego 
bydła weźmie siana, albo dla koni owsa, to już  go zwie zło­
dziejem. Jachno ani ma u siebie złodziei, ani na nich narze­
ka. Ależ Jachno, prawda wyjątek pod wiciu względami 
On i szkołę techniczną ma!.. Jego lud kocha, szanuje, 
uwielbia. Zresztą dziś na Ukrainie na oficjalistów mo­
gą się uskarżać tylko drobniejsi obywatele, którzy im 
oszczędzają płacy. Po większych majątkach, gdzie weszło 
w zwyczaj naznaczać pewne procenta albo od całych do­
chodów, albo przynajmniej od buraków, a kontrolerom 
innym oficjalistom dobrze plącą, zarzucać im ogółem na­
dużycia, znaczy nieznać obecnych stosunkó w’.

Na obronę tej klassy winienem i to dodać, że jakkol 
wiek ogólnie posądzana o okrucieństwo względem włościan, 
dziś wiele objawia sympatji dla przyszłej reformy, mo­
że dla tego, że mniej ucierpi materjalnie n a  tej zmianie, 
azyszcze moralnie, nie będąc zmuszoną być orężem cudze, 
chciwości i gnieść tych, nad któremi częstokroć się lituje, 
w chwilach rozwagi.

Wszystko to, co napisałem, niema bynajminiej na celu 
przeczyć dobroczynnym wpływom, jakie może wywrzeć 
szkółka techniczna na oficjalistów, szczególni ej troskliwie
1 umiejętnie kierowana. Chciałem tylko raz pniecie zaprze­
czyć opinji odwiecznćj, gruntującej się na u przedzeniu i 
nieświadomości, a którą jeśli zechcą i nadal i topierać na­
wet tacy pisarze, po których mielibyśmy prawo spodziewać 
się i większej bezstronności i znajomości dzisiejszych sto­
sunków, jak np. p. Sowiński, tobyśmy już ni^dy nieuwie- 
rzyli temu, że oficjalista może być uczciwy, porz.ądny i świa­
tły człowiek. A jednakże ja  znam takich oficjalistów i 
mógłbym ich wskazać, gdybym się nie bał obrazić ich skro­
mności. P. Sowińskiego, jako mieszkańca naszych okolic, 
mógłbym zapoznać z takiemi, jeśli zażąda.

Co się tycze Sieniawskiej szkoły, czy szkółki, nadmie­
nię tu nawiasem, że dotąd nie przyszła do skutku i bodaj 
nic już z niej nie będzie, albo na mniejszą skalę. P. Alelis. 
Bran, pełen szlachetnych pobudek, nie szczędziłby nawet 
może kapitałów, ale i tego mato. Tein trzebaby się zając 
szczerze, z wytrwałością i ze znajomością rzeczy, a o to 
u nas najtrudniej. Smutno, że wszystkie prawie piękne 
przedsięwzięcia niszczeją u nas!

Szczęśliwiej powiodło się Jachnie, który nie posiadając 
nawet majątku, tylko dzierżawiąc kilka cukrowni, założył 
w jednej swoim kosztem podobną szkółkę. Nauczycieli ma 
ośmiu, a uczniów górą stu, z różnych stanów. W  niedzie­
lę uczęszczają i dorośli robotnicy fabryczni. Szkółka ta  ist­
nieje już parę lat i prędko nie jeden z jej uczniów korzy­
stać już będzie z nauki. A jednak o tej szkółce tak u nas 
mało wiedzą, co większa nikt nie naśladuje dobrego przy­
kładu, a innym znowu, jak  widzimy, nie powodzi się naśla­
downictwo.

Na zakończenie dzisiejszego mego listu dodam, że oprócz 
tych dwóch pięknych przykładów ojcowskiego obejścia się 
z włościanami, mógłbym dodać jeszcze jeden ty lko, nieste­
ty! Ale nie zrobię tego, bo ten, którego mógłbym wymie­
nić, jest właśnie nie obywatelem,, ani nawet dzierżawcą, 
ale tylko oficjalistą, t. j. należy do klassy, g d z ie  dopiero 
szkoła Sieniawska ,.ma wnosić pierwsze na siona moral­
nego i umysłowego rozwoju.” M. A .

Ryga, 10 lutego.
Z powodu małych obrótów za granicą naszemi to wara- 

®b rynek tutejszy nie przedstawia ożywienia, lubo ceny 
rzymają się na wysokości, do której uprzednio były do- 
z,y- Za żyto 116, 117 f. kupujący gotowi są płacić po 

r - sr- gotówką zaraz, a po 97 rs. zaliczając w chwili
gotówkptylko 25 % ' 0wies 73 1 kuI)l,w'ino po7T dala J ’ rA, teraz dają takąż‘summę. Za- jęczmień 100 f.
siemieniem r8‘ z natychmiastową wypłatą. Z pszenicą, 
nići lnianv „ nian<™ 1 konopnom niema obrótów żadnych- 

0 7 Kio/  p-ia? kupujących; za konopny dawano po 49 
1 Dowóz lnu ̂  kupowano na gotówkę po 97, 94 i 91 
rs‘ ; 1 ?  ° %  mały; płacą zań po 43 rs-, a za
słany na maj po .i4 gotdw ką/

—  A le k s a n d rę  e t  F i l s  w  P a r y ż u  zbudow ali  in s t ru m e n t  po- jb ła ż a n ie .  J a k a  zm ia n a  sz c z ę ś l iw a ,  k tó r ć j  z  r a d o ś c ią  w s z ę d y
K o-1  roz liczne  s p o t r z e g a m y  o b j a w y ,  i n a s  o w io n ę ł a  w io śn ia ń ćm  

11 ' m y  w  m a łe m  j e s z c z e  k ó łk u  n a s z ć m  p o s ta n o
dla d o b r a  n a u k i ,d la  d o b ra  ludzi a  w ięc i kra-  

. .  w . . st a b e  n a s z e  s i ł y  d w o ją c  zw ią zk iem  b r a t e r ­
sk im  chcem y iść za d ru g im i  i n ie p o z o s ta ć  w  tyle.

P ra c e  n asze  s to su jąc  do m ie j s c a  i ok o licznośc i ,  w  ja k ic h  się 
z n a jd u je m y ,  nie ceniąc zb y t  w y s o k o  d o n o ś n o ś c i  s i ł  n a s z y c h  
rob ić  będz iem y to  co w n a s z e j  j e s t  m o ż n o śc i .  —  N a-  
i rzó d  te d y ,  sch odząc  s ię  dw a r a z y  n a  m ie s ią c  u d z ie la ć  sob ie  

b ę d z ie m y  ow oców  lek tu ry  naszej i s p o s t r z e ż e ń  z ż y c ia  p r a k ­
ty c z n e g o  z a cz e rp n ię ty ch ,  a  rozb ie ra jąc  je  i o c e n ia ją c  w s p ó ln ie ,  
i r z y s w a ja ć  sob ie  będziemy praw dy  i fak ta  k r y t y c z n i e  p r z e j ­

r z a n e .  S ta r a ć  s ię  będz iem y o n a jw ięk sz ą  l iczbę faktów o d n o ­
sz ą c y c h  s ię  do topograf i i  lekarskiej Podola, tak  p i ś m ie n n y c h ,  
j a k o  i p r z e d m io tó w  z H is to r j i  na tu ra lne j  n asze j  p ro w in c j i .  
T a k  z c z a s e m  p o w s ta n ie  b ibli jo teczka i m uzeum  p r z y r o d n ic z e ,  
do k tó r e g o  w ęg ie ln y  k am ień  ju ż  p o ło żon y ,  dzięki czci g o d n e m u  
P a n u  G u s ta w o w i  B e lk e m u ,  cz łonkow i to w a rz y s tw a  Daszego, 
k tó r y  ofiarował n a m  sw ó j  zb iór  en tom ologiczny ,  z k ilku  t y ­
s ięcy  o k az ó w  o w ad ó w  P odo lsk ich  z łożony .  S p ra w o z dan ia  
z c z y n n o śc i  n a s z y c h  c o ro c zn ie  og ła sza ć  d ru k iem  zam ie rzam y ,  
d o łą c z a ją c  do n ich  w a ż n ie j s z e  i t r e ś c ią  sw o ją  ce low i s to w a r z y ­
sz e n ia  n as ze g o  bardz ić j  o d po w iad a jące  sp o s t rz e ż e n ia  lub r o z ­
p r a w y .  j  .

M amy z a m ia r  , je ś l i  j a k  tu sz y m y  , okoliczności nam 
po z w o lą  , z a ło ż y ć  w  K am ie ń c u  sz k ó łk ę  a k u s z e re k  i fe lczerów  
w ie jsk ic h ,  k tó r z y b y  po o dbyc iu  j a k  m o ż n a  n a jk ró t s z e g o  ku rsu  
p o t r z e b n y c h  im n ieod zow n ie  e le m e n ta rn y c h  w iadom ości ,  po ­
w ra c a l i  dó  w io s e k  s w o ic h  i t a m  w y p łac a l i  s ię  gm inom , k tó re  
na  ich w y k s z t a ł c e n i e  k o s z t  ło ż y ły .  S zkó łk i  te  z a o p a t rz ą  

r k r ó tk im  cz as ie  p ro w in c ję  w  pom oc  l e k a r s k ą  n a d e r  p o trzeb -  
ą ,  k tó rć j  d o tą d  p o zb a w io n ą  j e s t  ludn ość  w ie jsk a .  N a w si 

n ie  o s iądz ie  ani l e k a r z ,  ,ani  a k u s ż e rk a ,  c h y b a  w  zn aczn ie j­
s z y m  m a ją tk u ,  a  ileż to  m am y  n a  P odolu  w io se k ,  w  k tó ry ch  
op ró cz  ubogiego  p a r o c h a  i d w o rs k ie g o  of ic ja l is ty ,  n ik t  nie 
m ie sz k a .  T a m  ani le k a rz  j a k  p o w iad a m ,  ani p a te n to w a n a  
a k u s z e rk a  n ie  za m ie sz k a ,  bo n ie  m oże  l iczyć na  p rz y z w o i te  
dla s ie b ie  u t r z y m a n ie .  K to ż  w ięc  w  ty c h  opuszczon ych  
w io sk a c h  n ie s ie  p i e r w s z ą  p o m oc  l e k a r s k ą  od k tó rć j  n ie ra z  ż y ­
cie i z d r o w ie  m ie sz k a ń c ó w  za leżą .  F e lc z e ra  m ie jscow ego  
zw y k le  n ie m a  w ca le:  w  n a j s z c z ę ś l iw s z y m  p r z y p a d k u  p rzy jedz ie  
n ęd z n y  c y ru l ik  ż y d o w s k i  z na jb l iż szego  m ia s te c z k a ,  odda lon e­
go n ie ra z  o k i lka  mil od w io sk i ,  a  a k u s z e r k ą  będzie  baba ,  nie- 
m a ją c a  n a jm n ie jsze g o  -w yobrażen ia  o b ud ow ie  c ia ła  ko b ie ty  
i o ak c ie  n a tu ra ln y m ,  p r z y  k tó r y m  m a  b yć  p o m o c n ą ;  w t r u d ­
n ie j s z y c h  p r z y p a d k a c h ,  p rz y jd z ie  jć j  w  po m oc k o w a l  k le s z ­
czam i u zb ro jo n y .  G w a ł to w n e  i o k ru tn e  ob e jśc ie  s ię  z ch o rą  
i z dz iec ięc iem  n a  św ia t  p rz y c h ó d z ą c e m ,  ka leczy  lub zabija  
je d n o  lub oboje . K aż d y  z n a s  n ie ra z  w id z ia ł  n a  w ła s n e  oczy 
p r z y k ła d y  ty c h  p r a k ty k  o h y dny ch  i p e łn y c h  b a rb a rz y ń sk ie j  
dzikośc i .  R z e c z y  tak ie ,  z d a r z a j ą  s ię  codz ień  n ie  ty lko  po 
w s ia ch ,  ale  n a w e t  n a  p r z e d m ie ś c ia c h  g ro d u  n a sze g o .  P r z e ­
s ą d y  i zabo bon y  g r a s s u j ą  ok ro p n ie  w m a ło  o św ieconć j  k la s s ie  
ludu. S tą d  ta k  m a ły  s to s u n k o w o  w z r o s t  lud n o śc i ,  w  ta k  ż y ­
zne j  i b oga tć j  p ro w inc j i ;  s tą d  owa o h y d n e  k a le c tw a ,  ja k ie  w i ­
dzim y po o d p u s ta c h ,  n a  k tó r e  s ię t łu m n ie  z b ie ra ją  te  n ie sz c z ę ­
ś l iw ie  of iary  c iem n o ty  i zan iedban ia ,  s tą d  p r z e r a ż a ją c a  ś m ie r ­
te ln o ść  p rz y  n a jm n ie jszć j  cho rob ie  po w s ia c h  p o ch o d z ąc a  z zu ­
p e łn e g o  b ra k u ,  lub na jopaczn ić j  s to s o w a n e j  pom ocy le k a r ­
sk ie j .

S ta r a n i e m  w ięc  n a s z ć m  będz ie ,  za jąć  s ię  j a k  n a j ry c h -  
lćj t ą  g w a ł t o w n ą  p o t r z e b ą ,  le cz  by p r z y w ie ś ć  do sk u tk u  dobre  
chęci n a s z e ,  p o t r z e b o w a ć  b ędz iem y p o w o ln o śc iR z ąd u  i pom ocy  
ob yw ate l i .  M am y n ie p ło n n ą  n ad z ie ję ,  że ob y w a te le  Podola, 
o d p o w ied z ą  w e z w a n iu  n a s z e m u  z t ą  g o to w o śc ią  i  p o ś w ię c e ­
n iem , ja k ie g o  z a w s z e  d aw a li  do w o d y ,  ile  r a z y  o d w o łan o  się do 
n ich  w  imię lu d z k o śc i ,  w  im ie  k r a ju  i d o b ra  publicznego . Ma­
m y  te ż  r ó w n ie ż  n a d z ie ję ,  że czc i  n a jg o d n ie j szy  P a s te r z  w ra z  
z g o r l iw e m  o dob ro  k ra ju  d u c h o w ie ń s tw e m  n a s z e m  n ieo dm ów i 
n am  m o ra ln eg o  p o p a rc ia  p o w a ż n y m  i z a s łu ż o n y m  w p ły w e m  
sw o im .

T a k ie ,  p anow ie  m oi,  s ą  za m ia ry  n as z e ,  k tó r e  r o z p o c z y ­
na jąc  n a s z  zaw ó d ,  ch c ie l iśm y  w am  p r z e ło ż y ć ;  za m ia ry  te ,  j a k ­
ko lw iek  t ru d n e ,  nie będą  nad  s i ły ,  byle n a s  ł ą c z y ł  w ę z e ł  m i­
ło ś c i  i b r a t e r s k ie j  zg o d y ,  a  p r z y ś w ie c a ł a  n a m  c a o ta  n a j p o t r z e ­
bn ie jsz a  do o s iągn ien ia  o w ocu  d o b rych  chęc i  —  w y t r w a ł o ś ć . "

P o t ś m  p r z e m ó w ił  m a r s z a ł e k  sz lach ty  W in n ic k ie g o  p o ­
w ia tu ,  d z ięk u ją c  w  im ien iu  w sp ó łz ie m ia n  za p o ż y tec zn e  z a ­
m ia r y  t o w a r z y s tw a ,  k tó re  w  p r z y s z ło ś c i  ob f i te  dla k r a ju  p r z y ­
n io są  ow oce .  Z kolei w ic e -p re z e s  T o w .  D -r  S ta r c ó w  p o w ie ­
dz ia ł  s łó w  k i lka  ,,o  ob ow iąz k ac h  l e k a r z a  ze s t a n o w isk a  m o ­
ra ln o śc i  c h r z e ś c i j a ń s k ie j "  „ P o c z e m  z a b ra ł  g ło s  k s .B isk u p  F i a ł ­
k o w sk i  i udz ieli ł  sw e g o  p a s te r s k ie g o  b ło g o s ł a w ie ń s tw a  p r a ­
com  to w a r z y s tw a .  N ako n iec  D -r .  A d r jan  B a ra n ie c k i ,  o dczy ta ł  
r z e c z “  o w aż n o śc i  top og ra f j i  l e k a r s k i ś j "  i po s ie d ze n ie  zam- 
k n ię te m  zos ta ło .

My z a ś  z  sw o je j  s t r o n y  d o d am y  ty lko : s z c z ę ść  w am  
B o ż e  w p o cz c iw ć j  p rac y !  .

—  „ P r z e w o d n i k  ek o n o m ic z n y "  oddaje  w ielk ie  p o ch w a ły  
k s ię d z u  T u p a l sk ie m u  za  w y s tą p ie n i e  p rz e c iw k o  n a d w e r ę ­
żan iu  w s t r z e m ię ź l iw o śc i  w k la s sa c h  w y ż sz y c h .  „ O tw a r t a  m o ­
w a  n ie ob łudn eg o  s ług i o ł t a r z a  n ie p o d o b a ła  s ię  wielu i w y ­
w o ła ł a  o p p o zy c ję .  Ż y c z y m y  sz la c h e tn e m u  k s iędzu  Tu-
p a lsk lem u ,  ażeby ,  n ie zw aż a jąc  n a  s z la c h e tn y c h  w ro g ó w  je g o  
g ło s u ,  s z e d ł  w y t r w a le  ku  w z n io s łe m u  ch rz e śc i ja ń sk ie m u  
celowi. Ż y c z y m y  m u  s i ł ,  p o w o d z e n ia  i n a ś la d o w c ó w  w s p r a ­
wie w y t r z e ź w ie n i a  z n a ło g o w a n y c h  S ło w ia n . "

—  P rz e z n a c z o n o  w y s ł a ć  m o n e ty  m ie d z ia n n ś j  z P e t e r s ­
b u rg a  do W i l n a  oko ło  515 p u d ó w ,  do W i t e b s k a  o k o ło  342 p.,  
do M ińska  oko ło  515 p., do K o w n a  o ko ło  515 p . ,  do G rodna  
oko ło  342 p . ,  do R y g i  oko ło  515 pudów .

—  W  K am ie ń c u  P o do lsk im  m a b y ć  w k ró tc e  o tw a r ty  k u r s  
m ie r n ic z o - t a k s a to r s k i  p r z y  g im n a z ju m  ta m e c z n e m .

—  W  k o ń cu  s ty c z n i a  i n a  p o c z ą tk u  lu tego  p rze d s taw io n o  
w t e a t r z e  k i jo w sk im  m ię d z y  inn em i n a s tę p u j ą c e  u tw o r y  s c e ­
n iczne  w  ję z y k u  po lsk im : H a lk a ,  M arja  S z tu a r t ,  D z iew ica  
O r le a ń sk a ,  K r a k o w ia c y  i G óra le .

—  W  gub ern j i  K i jo w sk jć j ,  p o w iec ie  H u m a ń s k im ,  w e w si 
W o j tó w c e ,  w ło śc ia n k a  ta m e c z n ą ,  w s k u t e k  n a p a śc i  d ozo rcy  
k a r c z e m n e j  s t r a ż y  S z w e jk o w s k ie g o ,  p o d c z a s  r e w id o w a n ia  
g o rz a łk i ,  ty le  u c ie rp ia ła ,  iż p o r o n i ł a  n ie m o w lę ,  k tó r e  n a ­
ty c h m ia s t  ż y ć  p r z e s t a ł o .

S ła w n y  teo log  i m ó w ca  sz k o c k i  d -r  G um m ing  ob jeżdża  
r ó ż n e  pa ra f je  i p r z e p o w ia d a  z a m b o n  p r z e s t r a s z o n e m u  lu d o ­
wi b l izk i ,  bo m a jąc y  z p e w n o śc ią  w  1 8 6 7  lub 1 8 6 8  r .  n a s tą p ić ,  
to n ie c  ś w ia ta .

—  W  A m s te rd a m ie  i A n tw e rp j i  z a w iąz a ły  s ię t o w a r z y s t ­
w a  w  ce lu  zb ie ran ia  s k ła d e k  na  p o m n ik  J o s t a  van d e r  Von- 
de ls ’a , n a jw ię k sz e g o  n id e r lan dzk ieg o  po e ty .

—  K r o k  za  k ro k iem  F ra n c ja  o t r z ą s a  s ię  z p r z e s ą d n y c h  
m n ie m a ń  p r o te k c jo n iz m u  w  h and lu  m ię d z y n a ro d o w y m .
W k r ó t c e  sp o d z ie w a ją  s ię  n o w eg o  n a  to  dow o du  w  m a ją c y m  
s ię z a w r z e ć  t ra k ta c ie  h a n d lo w y m  z B e lg ją ,  m o c ą  k tó r e g o  z n i ­
żo ne  b ędz ie  cło  od w ęg la  k o pa lnego  i że laza  w p ro w a d z a n e g o

Belgji do  F ra n c j i .  B e lg ja  za ś  ze sw e j  s t r o n y  p o s ta n a w ia  
zezw olić  n a  zu p e łn ie  w o lny  z k r a ju  do F ra n c j i  w y w ó z  ru d y ,  
cam ieni i m a r m u r u ,  o raz  zn ie ść  cło  d y le re n c jo n a ln e  od soli.
J e d n o c z e ś n ie  to c z ą  s ię  uk ła d y  o z m n ie jsze n ie  u c iąż l iw y ch  w a ­
r u n k ó w ,  o b a rc z a ją c y c h  p r z y w ó z  w in  f ra n c u z k ic h  do Belgji .
N ad to  n o w a  u m o w a  m a  z a p e w n ić  sw o b o d ę  w y m ia n y  d z ie ł  sz tu -  
' "  i l i t e r a tu r y  obu  k ra jó w .

—  W  P a r y ż u  za w ią z u je  s ię  to w a r z y s tw o  j e d w a b m e tw a ,  
i tó re g o  po lem  dz ia ła ln ośc i  m a  być  A lg ie rja .  S to w a r z y s z e n i  

m a ją  n ad z ie ję ,  iż w  p r z e c ią g u  la t  dz ies ięc iu  p o t r a l i ą  ro zw in ą ć  
tę  g a łąź  p r z e m y s łu ,  że  p r z y w ó z  su ro w e g o  je d w a b iu  z Chin  o każe  
s ię  n ie p o t r z e h n y m .

—  W  W ę g r z e c h  p o w s ta je  to w a r z y s tw o  han d lo w e ,  k t ó r e ­
go z a m ia re m  j e s t  u r z ą d z e n i e  w ie lk ich  p u n k tó w  s k ła d o w y c h  na  
p rz e d m io ty  m a ją c e  b y ć  s p r z e d a w a n e  m a ssa m i .  N iew iadom o 
je d n ak  j a k  da lece  p o m y ś ln ie  te n  za m ia r  się uda. S ta n  tego  
k ra ju  pod  w zg lędem  e k o n o m ic z n y m  j e s t  o p ła k a n y ,  p o w s z e c h ­
ne sk a rg i  na  b rak  m o n e ty ,  n a  w y s o k ie  odse tk i ,  c iąg łe  w z r a s ­
ta n ie  ągio  i zupe łn y  za s tó j  w  p r z e m y ś le ,  św ia d c z y  aż  nad to  
o chwil i  ekonom icznego  p rz e ło m u .  „ D o  te g o ,  m ów i P r zew. 
ekon. p r z y b y w a  je s z c z e  sz y b k o  w z r o s ł e  p o w s z e c h n e  chw ian ie  
s ię  w' św iec ie  hand low y m  w  a u s t ry j a c k ic h  p ro w in c ja c h  P o lsk i ,  
co ta k ż e  n iew iele  dobrego  ro k u je  w blizkiej p r z y s z ło ś c i . "

—  W  S ara to w ie  sp o d z ie w a ją  się ry c h łe g o  o tw a r c ia  u n i ­
w e r s y t e tu  k o s z te m  m ie sz k ań có w  te j  s t r o n y .  W ię k s z o ś ć  w ła -  
śc ic ie lów  z iem sk ich  gu bern j i  s a ra to w s k ie j  na o s ta tm ć m  z g r o ­
m a dzen iu  o św ia d c z y ła  s ię  z g o to w o śc ią  ło ż e n ia  k o sz tow  
w  ty m  celu.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  T o w a r z y s t w o  l e k a rz y  p o lsk ich  w  P a r y ż u  p rz y z n a ło  

d ro -w i  K ra je w s k ie m u  z K ró l e s tw a  z ło ty  m ed a l  za  r o z p r a w ę  
j e g o : "  o o d m ro że n iac h , , .

  Z p r a w d z iw ą  r a d o ś c i ą  i s p ó łc z u c ie m  w ita m y  z a w sz e
każdy  n o w y  objaw  ży c ia  w dz iedz in ie  w ie d z y  ludz k ie j ,  i nie 
m o ż e m y  s ię  p o w s t r z y m a ć  od udzie len ia  cz y te ln ik o m  n a s z y m  
sz c z eg ó łó w  o św ie żo  z a w ią z a n e m  to w a r z y s tw ie  le k a rzy  
P odo lsk ich ,  k tó r e  o t r z y m a w s z y  s a n k c ją  rzą d u ,  odby ło  n a  d. 17 
s ty c z n ia  w  sa li  k lu b u  s z lac hec k iego  p ub liczny  a k t  za ga jen ia  
c z y n n o śc i  sw o ic h  w  obec  b is k u p a K a m ie n ie c k ie g o jw .  A nt.  f  ja ł-  
k o w s k ie g o ,  w ła d z  św ie c k ic h  i l icznego  g r o n a  o b y w a te l i .  Po 
od cz y ta n iu  u s ta w y  p r z e z  s e k r e t a r z a  T o w .  K a ro la  P rz y  uorow - 
sk iego  z a b r a ł  g ło s  P r e z e s  T o w .  D r  A. K r e m e r  i p r z e m ó w i ł  do 
zg ro m a d z o n y c h  w  te  s ło w a ;

»D osto jn i  g o śc ie  i s z a n o w n i  ko ledzy  !
P r z e d e w s z y s tk i e m  dzięk i  w a m  s k ła d a m  w  imieniu  c a ł e ­

go t o w a r z y s tw a  n a s z e g o ,  ż e śc ie  o b e c n o śc ią  s w o ją  ra c z y l i  u- 
s w ie tn i ć  te n  a k t  pu b licznego  o tw a r c ia  s t o w a r z y s z e n ia  le k a rz y .
P odo lsk ich  i dali n a m  te m  s a m e m  d o w ó d  w s p ó łc z u c ia  dla u s i ­
ł o w a ń  n a s z y c h .

K aż d e  s to w a rz y s z e n ie ,  P an o w ie ,  m n o ż ą c  s i ły  p o jedy n  
cze ,  s ta je  s ię  n a jd z ie ln ie jsz y m  ś ro d k ie m  do o s ią g n ie n ia  celów 
j a k i e  sob ie  z a m ie rz a .  T o  te ż  od  n a jd aw n ie jszy c h  cz a s ó w  ludzie 
do j e d n e g o  p u n k tu  d ąż ąc y ,  z w y k l i  s ię  w ią z a ć  w je d n o  ciało, 
aby s p o tę g o w a w s z y  u s i ło w a n ia  sw o je ,  ł ą c z n o ś c ią  si ły  i woli 
te m  pew n ie j  i tć m  rych le j  o s ią g n ąć  cel z a m ie rz o n y .  Z a ­
d z iw ia jące  n a s  dziś  o g ro m e m  i w y k o ń c z e n ie m  k u n sz to w n e m  
g m a c h y  ś r e d n io w ie c z n e ,k o ś c io ły  i r a tu s z e ,  p o w s ta w a ły  s i łam i 
s to w a r z y s z o n y c h  m is t r z ó w  i cze ladz i ,  by ły  o w o ce m  b ra c tw  
po bożny ch .  W  n a s z y c h  c z a s a c h  t a k  da lece uznano  po tęgę  
s t o w a rz y s z e n ia ,  że co ko lw iek  ludzie z a m y ś lą  w y k onać  w a ż n e ­
go  i t ru d n eg o ,  cz y  to w  św ie c ie  n a u k  i u m ie ję tn o śc i ,  czy  w  roi 
n ic tw ie ,  p rz e m y ś le  lub h a n d lu ,  w n e t  t w o r z ą  a s so c ja c ję  a  w z iąw  
s z y  s ię  za  rę c e ,  d o k o n y w a ją  dz ie ł  p r z e w y ż s z a ją c y c h  siły  k a ż ­
deg o ,  choćby  n a jm o ż n ie j s z e g o  in d y w id u u m .  S to w a r z y s z e n ie  
t łu m a c z y  n am  te  cu d o w n e  n iem al  s k u tk i ,  j a k ie  w F u ro p ie ,  
z w ła s z c z a  za ch od n ie j ,  z d u m ie w a ją  ro z u m ,  i c z a r u ją  oko z a ­
c h w y c o n e g o  w idza .  D ług o  s t a ł a ,  w  p o łow ie  le d w ie  zb u d o w a n a  
n a jw ię k s z a  i n a jw s p a n ia ls z a  w E u ro p i e  a  m oże  w c a ły m  ś w ie ­
cie b ud ow a,  go ty ck ić j  k a t e d r y  K o to ńsk ie j ;  k ilka  m inę ło  w ie ­
k ó w ,  a  ża d en  k s ią żę ,  ż a d e n  m o n a rc h a  n ie  czu ł  s ię  n a  s i łach ,  
d o k o ń c z y ć  dz ie ła  p o b o ż n y c h  b ra c tw  ś r e d n io w ie c z n y c h .  P rz e d  
k ilk udz ie s ięc iu  la ty  z a w ią z a ło  s ię  to w a r z y s tw o ,  u o rg an iz o w an o  
c ia ło  zb io ro w e ,  ce lem  d o śp ie w an ia  te g o  w s p a n i a łe g o  h y m n u  
z kam ien ia ;  i o to ,  o lb rzy m ie  d z ie ło  z a c z y n a  się p o k r y w a ć  r u s z ­
to w an iam i ,  r ze m ie ś ln ic y  j a k  m ró w k i  k r z ą t a j ą  s ię  oko ło  ko los-  
sa ln y c h  śc ia n  k o ś c io ła ;— ludz ie  n ie  w ta je m n ic z e n i  w  c u d o w n ą  
s i łę  s to w a r z y s z e n ia ,  z s z y d e r s k im  u śm iec h em  n ie d o w ie rza n ia ,  
p rz y g lą d a ją  s ię  tej n ie ró w n ć j  w alce  D a w id a  z G o lia tem ;—  
dzieło choć postępuje pow oli ,  a le  postępuje ciągle, nie stygnie 
o d w a g a ,  n ie m d le je  w y t r w a ło ś ć  p ra c u ją c y c h ,  i o to  po k i lk u ­
n a s t u  la tac h  o lb rzym ia  b u do w a b l izką  j e s t  k o ń c a ,  n a  ch w a łę  
w ie lk ie j  idei s to w a rz y s z e n ia .

Ale n ie  ty lk o  za  g r a n ic ą  k r a ju  n a s z e g o  u zn a n o  w ag ę  
tej m y ś l i  p łod ne j  w n a j le p s z e  o w o ce  i u  n a s  po d łu g im  le ta rg u  
w idziany  b u dzący  s ię  ru c h  w e  w s z y s tk ic h  o b ja w a ch  m yśli  
ludzk ie j ,  czy  to sk ie ro w a n ć j  do  n a u k  i u m ie ję tn o śc i ,  czy  do 
z a s to s o w  an ia  ich gwoli p o ż y tk u  k r a ju  i d o b ra  pub licznego .
Z a w ią z u ją  s ię  n o w e  to w a r z y s tw a  n a u k o w e ,  a r t y s t y c z n e  i 
d o b r o c z y n n e ,  d a w n e  s ię  o d r a d z a ją  i  m ło d e m  ży c iśm  w le w a ­
j ą  o tuchę  w  ś c i ś n ię te  z im nem  s e r c a .  T o w a r z y s t w a  n a u ­
k o w e j  p o m o c y  , s to w a rz y s z e n ia  l i t e r a c k ie  , t o w a r z y s tw a  
za c h ę ty  s z tu k  p ię k n y ch ,  to w a r z y s tw a  ro ln icze ,  o b e jm u ją ce  
so b ą  c a ł e  p r o w i n c j e ,  p o d n o sz ąc e  m o ra ln o ść  i b o g ac tw o  milljo- 
n ó w  iu d z ')— c z y ż  n ie  d o w o d z ą  ja s n o ,P a n o w ie  m o i ,ż e ś m y  się o c ­
knęl i  i no w ćrn ,  i s i ln ie j s z ć m  a g o d n ie j s z ć m  c z ło w ie k a  i c h r z e ­
śc i ja n in a  c h c e m y  o d rod z ić  s ię  życ iem ? D z ię k u je m y  B o g u ,  ż e ­
ś m y  d oży l i  Łój chwil i  s z cz ęś l iw e j ,  g dz ie  w  m ie js c u  z a s ta ło ś c i ,  
s ta je  r u c h ;w  m ie js c u  s n u  c ię ż k ie g o , r z e ź w e  c z u w a n ie ,w  m ie jscu  
ro zp a c z l iw e g o  o p u sz c z e n ia  r ą k ,  dz ia ła n ie ,  w  m ie jsc u  o b o ję tn o ­
śc i ,  g o rą c e  w sp ó łc z u c ie ;  W m ie jsc u  s a m o lu b s tw a ,  p ośw ięcen ie  I y/ r*fi'jdzielę 5 marca (Ben-Dawid (dram at)— Tajem nica kobiety (wo- 
d la  b rac i ;  w  m ie js c u  s z y d e r s t w a  i ch łod u  s e rc a ,  m i ło ść  i po-1  Uewil).

T E A T R .
W Piątek 3 m arca L ist Żelazny (tragedja).^—M ięszanina języków 

(wodewil).— W Sobotę 4 marca Łobzowiaaie (kom edja).—Siedm dzie­
wcząt pod bronią (operetka).— Frenolog i F izjognom ista (wodewil).
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R O Z  M a  I  T O Ś C I.
—  Cała  a rm ja  ran c u  zka m a  o t r Z y ma(t g ry  o  s z e ś ­

ciu w y s t r z a ła c h ,  b t r a s z n a  ta  b r o ń  m a  b y ć  u  p i e c h o t y  z a w i e ­
sz o n a  p r z y  pasac h ,  w k o n n i c y  m jeśc ić . s ję  w  0j s trze- p rzy  
s iod le .

— Rada gminna w Lutomierzu w Czechach postanowiła 
kosztem miasta wys tawić posągi króla Ott-okara U i ^ana 
Amosa sławnego teol.oga braci Morawczyk.ów.

b h jie h c k ih  AHEBHHKL.
IIpilmaBUiie x'b Bhjiłho c i  2 7 -ro  weBpajin n o  1-e MapTa:

rOCTIIHH 1IUA HHIHKOBCK1H. IIom. 3chobh’I7>- O ax o iid d ft. 
KosapHHT). inaąypcK ift. LiicrpaMi,. ywH-rejiL KyTCKiit- H im e H e p t 
HapHOlUUM.

Bb paanKix'b ąoMaxi>:
Rb Ą .  llyawuw : noM. K. kopcaK t. B. CłCjióimcKiii. r -® a  A. Ah- 

xponoBa. o t c t .  JUTaoc'b-KaiiHT. M- AHTponoB-b. k h h 3 ł Bp. .Iiofjim- 
Kiii.—B'b ą . Mo.ih: hom. B. JlflVAaHCKtk-—B h A- MaUKliUHuonoft: noM. 
H. JlaiuiucKiń.—B i  ą .  MwuiKoBCxaro: now. C. h  U B ineia. T. Ta-i- 
k o .  r -a ta  Awejiia  TajixoBa.— B t  A- KpaccoecKaro: r-jRa K anna. i i i  

ytOMSpoBCKaH.— B-b Co6CTBeHHOM’b AOM t: 1I0M. A MoHTBHJUO,—Bb Ą .
^ayKiiiH: Uom. B. lIpiKeMennKiii.—Bb A-kana: noM. C t. Ilnjicy^cKiii. -  
Bb A- AiiaeiwiTaATa: ^BopflHiiin> K, TpoiiUkeitiiub.—Bb ą .  Aeócii- 
coHa na Ilt.MeuKoii y.i. nosi. H. 3aropcKin, Bb A> IlyUKMiia: noM. 
A. PoA3eBHHb. noM. O. MujieBciciK. A. BwinoMnpcxin. Ba. TpaOoB- 
CKift. H. Taiibdciń. A. BeH^op^b. W. M ecrepb. t- ik h : Ioam ia Ah- 
TomeBHHeBa H loae-i-a łloBimcKaii.

Bbit.xaaii H8b BiijiMia cb  27-ro łeBpaJiH no 1-e MapTa:
IIom. 0 . KyneBCKifi. II. CBoJibKeHb. M. lloAÓepecidft. C. Eoivta- 

HOBHHb. y . XoMCKiii. C t. TopBaTb. II. BaHKOBHUb. A. Poą8eBUHb. 
C. Bcjihuko. r -a tn : 1'opTenoin Kort-Koaa. CaJioaiea IIoBaKOBCxaH. 
P o -ł u i  KtaweHeKan. noM. H. EasmeBHUb. II. O.ibineBcKiii, EcbMaHb.

D Ż I E m U K  W I L E Ń S K I .
Przyjechali do W ilna od 27^go lutego do 1-*o m arca.

HOTEL NISZKQWSKI. Obyw. Zenowic/t- Staehowski. Kozaryn, 
Szadurski. Bystram. nauczyciel Kutski. inżynier Czarnocki.

W różnych domach:

W d. Puzyny: ob. K. Korsak. W. Skibiński, pani Apolouja An- 
tropowa. dym. sztahs kap it. Mich. Autropow. ksiąze Br. L ubeek i.-- 
W d. Mola: obyw. W. L aadański.— W d. Mackiewiczowćj: ob. I. Ł a­
piński.—W d. Myszkowskiego; ob. Seweryn i Paulin Win xa. Gr. Hal­
ko. pani Amelja Hatkowa. j  Krassowskiego: pani Kamilla Dą­
browska.— W d. własnym: ob. A. MontwiHo.— W d. Daukszy: ob. V'
Przemieniecki. W^d. Kassa: ob ., St. P itsudzki.—W il, A jiensztadta: 
szlachcie Kasper t  ronękiewicz.— W d. Lebenscna przy ul. Niemiec­
kiej; ob. Jan .Zaborski,—W  d. Pupkina: ob. A. Rodziewicz- ob. O- 
Milewski- A. W yszom irsku Wl. Grabowski. I. Tański. A. en 
dorff- I- Mester. panie: Johanna Antoszewiczowa i Józefa -lazwius

Wyjechali z Wilna, od 27-go lutego do l —g° 1®arc(j'
Ob. T. Kuczewski. I. Swolkień. M. P o d b e r e s k i .  (J

w ici. 1. Chomski. St. Horwat. I. W ań k o w icz . A. . 'Ż oija
W ieliczko, panie: H ortensja Koskowa. S a l o m e a  ^  ^

Kamieńska, ob. I. Billewicz. P. O lszew sk i.
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KA3EHHŁIH OBT.HBilEHW.
1. O t i  BnjneHCK8ro ry6epHCKaro npaBaenia oÓiflBaaeTca, 

hto b i  catncTBie nocxaHOBaema ero 28 amapa cero roga 
cocToaBmaroca, Ha ygoBaeTBopeBie goaroB-b noKOHBaro Ioch- 
®a CTaBHcaaBOBa KpatBataHOBCKaro, bo 1 -x i ,  npn3H8BHbixx>
B8flae*ainHMH 6e3CDopnoiiy B3BicKaHiio BoniegniHMti bŁ okoh- 
‘laTenbHym saKOBHyio cm y onpegtiieBiaMH cero DpaBaeHia h 
BHjieBCKCH ropoflcBoft ncamgiH: a) BapBapt KpjKHHtaHOBCKOH, 
no 3aenBOMy o6a3axeabCTBy 1 ,0 0 0  py6.; 6) nognoaKOBHHKy 
Kapay IIosHaHCKOMy, no nepeKa3aHHOMy KpatnataHOBCKoro, 3a- 
cMHOMy nacbuy sa  3 ,COO pyó., bb ocxaabHOMb KoaaaecxBt 
( KoabKo no pacaeTy oKaaexca, a b) CeKyHgi-Maiopy Maaa- 
igoBy, no ceMa o6a3axeabcxBanb 5 ,2 5 3  p. 7 0  k., b bo 2 -x i ,  
npB3HaHHbixb nonaeaaniHMa 6e3cnopBOMy B3UCKaHiio nocxa- 
BOBaeaieMb iioMauyxoB noaaiiia, H3BscHeBHbiMb bb pauopxt 
e a  oxb 1 6  Maa 1 8 6 0  roga 3a N .  2 0 8 1 2  (o BcxyaaeHia koxo- 
paro bb 3aKOHByio caay cBtfltnia enge He HMtexca): a) gBo- 
paBHHy llBaHy KaaateBaay, no TpeMB 3aenHhiMB uacbaaMB 
1 ,5 5 0  p .; 6) ABopaBKt 3 eHKOBaaeBOH, no 3aeMH«My nacbMy 
1 ,5 0 0  py6.; b ) Io3e®t JlyKbaHOBaaeBoft 6 6 0  p., a r) ogHO- 
flBopny ryfl3HHCKOMy 2 5  p. 6 5 %  k., a ranam BaaeHCKOMy cb.
JJyxoBy MOHaexHpio, no ptineiiiio ropogoBaro Maracxpaxa 
173 p., cb npoueHxaaH oxb bc*xb cbxb cyatiB, nogBepateHhj 
b b  DyfiaaHHyro npogaaty HaceaeBHoe HMtaie ynouaHyxaro 
Kp*H*aHOBCKaro AHraeHHBKH, BaagteMoe Hhint HacirfegHiiigaMH 
ero, KpatHstanoBCKaro, gBopaBKaaa EBeaaHOK) BaxoproBoto a 
ILaOeaeto llexKeBHaeBOio, ypomgeHHUMB HoBaigKHMH, a co- 
cxo ain ift bb xpaflapioHHOMB Raagtnia chxb ate HacatgHHigt 
KpataataHOBCKaro, 3acTeHOKB noMtngHKa Ko3eaaa JInHgsaHigfci 
HaabiHaeMhie, TpoKCKaro yfoga bb 1-mb cxaHt coeToangie, 
on'feneitHbie no 10-AfrxHei eaoacnocxa epeg/iaro aacraro rogo- 
Baro g o x o g a , nepBoe coBMtcxHo cb atcoMB 7 ,0 0 0  p., a uo- 
c a tig a ia  375 py6., a gaa npoa3BegeHifl tbkoboh upogaata, 
ocoóo Ba BMtBie AHraeHHHKH a ocoóo Ha 3acxeHOKB JInHg3HH- 
ige, na3Ha'tenu bb npacyxcxBia cero npaBaenia xopra 15 na- 
caa Maa 1861 r., cb 11 aacoBB yxpa, cb y3aitoHeHaoK) nocjrb 
OHaro ape3B xpa gna nepexopatKoio; aceaaronjie pa3CMaxpa- 
Baxb 6yMara, oxHocnmiaca kb axofi nyCaHKaipia a npogaatt,
MoryxB Hafixa onua no 3-say oxgtaeniBu 8 cxoay cero ripaB- 
aeaia. 4>eBpaaa 14 gaa 1861 roga.

CoBtTHHKB Feąojidd.
CeKpexapb ItoMapa.
CxoaonaaaabHMKB Koć at. (126)

1. Oxb BaaeucKaro ryóepHCKaro npaBaeHia oOBaóaaeTca, 
h to  bb catgcxBie uocxanoBaeuia ero, 8 cero ®eBpaaa cocxo- 
aamaroca, na ygoBaexBopenie 6e3cnopBhixB goaroBB uokom- 
Haro noMtmHKa Hecxopa Aaioa3ieBa ByaflaipKaro, a hmbhho:
A B opaB K t UpoHeBCKoa 4 7 1  p., Pauenaay 1 0 5  p., 3«yaHeB- l ' rub., Racewiczowi 1 0 5  r., D łużniew skiem u 3 2 6  ru b ./A m -  
CKOMy 3 2 6  p., AM opo31.o OaabKOBCKOMy 7 8 3  p., d>eaHKcy H^brożemu Falkow skiem u 7 8 3  r., F eliksow i i Leonow i F a l-  
J le o n y  4»«abHOBCKaMb 2 ,0 8 1  p. 8  K., P^ameBCKOMy 1 ,0 2 4  i kowskim 2 ,0 8 1  r. 8 1  k., R ośćiszew skiem u 1 ,0 2 4  r. 5 6 %  k 
p. 5 6 / j  k., Tpoxasuy l ,9 4 o  p. 4 1  k., MaeBCKOMy 1 ,1 3 6  p ,̂ | Trochlicow i 1 ,9 4 5  r. 41  k., M ajewskiem u 1 ,1 3 6  r., Zarę-

C CKT  ’ P’’ AC fl° B7 y 15? bom 750 r’> Karczewskim 1,100 r., Drozdowiczowi 150
p . ,  11 a y BoflrKeBHiy 200 p . ,  l Ip o m e B a q a M B  700 p . ,  CeaaB-fc Janowi W ojtkiewiczowi 200 r., Jaroszewiczom 700 r.

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w skutek jego  

postanowienia w dniu 28 stycznia ter. roku nastafego, na 
zaspokojenie długów zmarłego Józefa Krzyżanowskiego, 
po-pierwsze, uznanych za należące do bezspornego uzy­
skania i weszłe w ostateczną moc prawną przez postano­
wienia tegoż rządu i Wileńskiój policji miejskiśj: a) Bar­
barze Krzyżanowskiej za obligiem 1,000 rub.; b) podpół- 
kownikowi Karolowi Poznańskiemu, za przekazanym przez 
Krzyżanowską obligiem na 3,000 rub., w ilości pozostałej 
ile się z rachunku okaże i c) sekund-majorowi Malcowo- 
wi, za siedmią obligami 5,253 r. 70 k., i powtóre, uzna­
nych za należące do bezspornego uzyskania przez posta­
nowienie rzeczonej policji, wyrażone w jej raporcie pod 
dniem 16 maja 1860 r. za N. 20812 (o którego wejściu 
w moc^prawną uwiadomienia jeszcze nie otrzymano: a) 
szlachcicowi Janowi Kniażewiczowi, za trzema obligami 
1,550 rub.; b) szlachciance Zienkowiczowej za obligiem  
1,500 rub.; c) Józefie Łukjanowiczowej 660 rub. i d) je- 
dnodworcowi Hudzińskiemu 25 rub. 65%  k., oraz W ileń­
skiemu monastórowi św. Ducha, za wyrokiem magistratu 
miejskiego 173 rub., z przypadającemi od wszystkich tych  
summ procentami, — wystawione zostają na publiczną 
przfedaż: osiadły majątek rzeczonego Krzyżanowskiego 
Angleniki, znajdujący się obecnie we władaniu spadko­
bierców tegoż Krzyżanowskiego, szlachcianek Eweliny  
Witortowćj i Izabelli Pietkiewiczowój, obu z domu N o­
wackich, i zostający w tradycyjnóm władaniu tychże su- 
kcessorek Krzyżanowskiego, zaścianek obywatela K oziełły  
Lindziance nazwany, w Trockim powiecie w 1-m stanie 
położony, oceniony w stosunku dziesięcioletniego czystego  
dochodu rocznego: pierwszy wraz z lasem 7,000 rub., i 
ostatni 375 rub., i dla uskutecznienia tój przedaży, osobno 
majątku Anglenik i osóbno zaścianku Lindziance, w tym­
że rządzie naznaczone zostały targi d. 15 maja ter. 1861 r., 
od godz; 11 z rana, ze zwykłym we trzy dni przetargiem; 
życzący rozpatrywać papiery tój publikacji i przedaży ty­
czące się, mogą je znaleźć w 8-m stole 3-go wydziału tego 
rządu. Dnia 24 lutego 1861 roku.

Radca Giecold.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu Kodż. (116)

1. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w skutek 
jego postanowienia, 8 ter. lutego nastałego, na zaspoko­
jenie długów bezspornych zmarłego obywatela Nestora 
Bujnickiego, a mianowicie: szlachciance Proniewskiśj 471

30U p., HacatgHBKaMB OKyniKa 2 0 0  p., BwcoijKOMy 2 0 0  p., 
IllyaeBBBy 2 5 0  p ., Bacaaiio BoSxKeBa'iy 1 0 0  p., UBaHy Kap- 
seBCKOMy 3 5 0 p ., llruarno a ArHtuiKb BokrKeBanaMB 1 3 0 p., 
Agawy 3aioH4KOBCKOMy 7 0 0  p., noMtngaKy Ilexpy floBMOHxy 
7 .6 7 5  p. 7 6 k „  gBopaHHHy ycxaHy KymeBasy 3 0 0 p .,  mxpa<t>a 
3a nenpaByro anesaaigiro 4 6 7  p. 3 0  k . ,  9K3gaBH3opcKaxB no- 
inaauB 201  p. 9 0  k . ,  H aiexa no ynpaBaeHiro auhHieMB Maao- 
atXHaxB BapromeBHie® 168  pyó. 75 k . ,  paBHO Ka3eHHhixB 
B3hicKania, KaKia no coópaHBhiwB cnpaBKaMB oK asyxca, nog- 
BepateHO bb nyóaaiHyio npoga»y HMfiHie noMaHyxaro By0Haig- 
Karo, OKyueBo, HacHencKaro y t3 g a  bb 1 - m b  cxaHfi cocxoa-  
m ee, 3aKsffjxaiongee MyatecKaro 8 5  a sceHCKaro noaa 101 gy- 
my, 3eM3a Bcexo 2 2 8 2  gecax., bb xomb sacab nogB abcowB  
xoBapnhiMB a cxpoeBhiMB 3 7 0  a nogB ahcoMB gpoBBHHUMB 
p«3noa nopogu 3 0 0  gecaTHHB, oubneHnoe no 10-xa-abxHek  
cfloatuocxa cpegsaro qacxaro rogoBaro goxoga Bcero 2 4 ,1 5 5  
py6., a gag npoa3BegeHia xaKOBOk npogaata, Ha3HaaeHB bb 
npacyxcxBia c e io  npaBaeHia xoprB 18  nacaaMaa Mbcaga oero  
1 8 6 1  r., cb  y3aKOHenaoK) n o c a t  OHaro ape3B xpa gna nepe- 
xopMKOto; ateaawmie pa3cnaxpaBaxb Cyuara, oxHocaugiaca kb 
9 i oil nyójBKania a upogaw t, MyryxB Haara ohub no 3-My 
o ig ta en iio  8  cxoay cero npaBaeaia. <t>eBpaaa 17 gHa 1861 r.

C oB fixflH K B  1'eąoJića.
CeKpexapb KoMaps.
CxoaoflasaabuaKB Koć3b. (127)

1- TpogHeHCKaa naaaxa rocygapcTBeHHhixB BMyugecxBB 
o6BaBaaexB, nxo b b  npacyxcxBia ea 10 a 14 an p taa  1 8 6 1  r. 
6ygyTs npoa3Bogaxbca xopra, Ha oxgany b b  2 4  afixHee co -  
gepataaie gByxB a o m o b b  BoaKOBHCKaro y t3 g a  b b  MbcxeaKb 
Cbucaona, Ha3hiBaeMUXB TpaKTapB a PateHigoBKa, c b  cocxoa- 
uiawa d o j b  onuMa naanawa: nogB nepBUMB go 137  caateHea 
a bxophiMB go 2 2 0  casseHea, H3B BucTpokKi Ha c h b x b  c b o m -  
niHKa Ce3B BCJiK OrO CO CTOpOBhl K83HM nOCOÓia.' HMeilHO CB 
nepecTpuiiHaio rpaKxapa na 3 a t3» ia  goMB no cocxaBaenHbiMb 
npo9Ki y a cMbxb, a PateHip BKa b b  upeacHeMB BagB a pa3Mb- 
P « x b  x. e. cxfiHhi H3B cocuoBaro gepeBa, a Kpuma roHXOBaa, 
gaaaoio 6 uiapauoH) 4 %  ca»eHea, npa homb capaa gaanoio 
b %  inspanoio 2  caseH ta  a Komounia gaauoK) 9 mapaHoio 3 
caweHeii, o6a 9xa cTpoeHia xaK«e H3B gepeBa c b  roHXOBU- 
Ma spbunaMH; 3a KaKOBhie gona acaacaeHO goxoga b b  rogB no, 
nt|iecipoH Klj Ba c h c x b  CBeMngsKa no 3 0  pyó. cepeóp. t .  e . . 
3a xpaKXapB 2 0  a PateeigoBKy 10 py6. IKeaaHiugie npauaxb 
b b  cogepataHie B3B BbicxpoaKH 03Ha<ieHHhie goMa, o6a3aHU 
abaxbca b b  Bhime ynoMaayxbie cpoKa b b  naaaxy aaa npacaaxb 
CBOa npegaoffieuia b b  3aueaaxaHHbixB KOHBepxaxB c b  6aaro- 
Bage*HhiMH paBHfliongHMaca rogaaHOMy goxogy 3aaoraMH b b  
HaaaiuhixB geubraxB aaa KpegaxHuxB GaaexaxB. (118 )

2. KoaeHcKoe ryóepHCKoe npaBaeBie Bhi3biBaexB H3B-38 
rpaHaigu b b  Pocciio  Ha pogauy eBpea K o b 6 H ck o h  ryóepHia 
TeabiueBCKaro y t3 g a , oGbiBaxeaa m. CagB, SopoaMa H o x h m o -  
Bsna 4>»HKeabmxe6Ha,ygaaaBmaroca 3a rpaHauy no y38K0HeH- 
Bowy rogasHOMy nacnopxy, BugaHHOMy r. reHepaaB-ryfiepHa- 
xopoMb 14 iioHa 1857  r. 3a N . 3801  gaa oxsbxoBB b b  H6 3 a- 
KoabbixB ero gtficxB iaxB , b b  cpona otipegbaeHHwe npaaoKe- 
uiewB k b  ex. 1 8 5 0  X  r. n. 2  c b .  3 h k . rpa*. PocciacKok HMne- 
pm. ^eBpaaa 15 gaa 1861 r. (1 2 8 )

2- K o b c h c k o B  ry6epnia, PoccieH caaro yfi3ga: eBpeS OcanB 
Ageab c b  »eHOH) C o® ie» no xoproBUMB gtaaMB HepstóoaoB- 
c k w x b  1-a mabgia KymgeBB, CpaxbeBB JleBH, a PoccieHCKiS 
2-h laabgia KyneyB ToBia KapHOBCKia c b  jkohoh) Poataaiem a 
goiepbiu  u ep io w  oxnpaBaaroxca 3a rpaHaggy.

Koaa. acc. 3y6oeuv.a. (1 2 5 , 126)

, S ie­
lawie 300 r., spadkobiercom Okuszki 200 r., Wysockiemu 
200 r., Szulewiczowi 250 r., Bazylemu W ojtkiewiczowi
100 z., Janu Karczewskiemu 350 r., Ignacemu i Agnie­
szce Wojtkiewiczom 130 r., Adamowi Zajączkowskiemu 
700 r., obywatelowi Piotrowi Dowmontowi 7,675 r. 76 k., 
szlachcicowi Justynowi Kuszewiczowi 300 r., sztrafu za 
nieprawne odwołanie się od sądu 467 rub. 30 k., poszlin 
ekzdywizorskich 201 rub. 90 k., naliczenia z zarządu ma­
jątkiem małoletnich Bartoszewiczów 168 rub. 75 k., oraz 
ualeftiości skarbowych, jakie się okażą, wystawiony zo­
staje na publiczną przedaż majątek rzeczonego Bujnickie­
go, Okuniewo, w Dziśnieńskim powiecie w 1-m stanic 
położony, zawierający włościan płci męzkićj 85 i żeńskiój
101 dusz, ziemi w ogóle 2,282 dziesięcin, w tój liczbie 
pod lasem towarnym i budowlowym 370 i pod opałowym  
różnego gatunku 300 dziesięcin, oceniony w stosunku 
dziesięcioletnim średniego czystego dochodu rocznego 
w ogóle 24,155 rub., i dla uskutecznienia tćj przedaży, 
w tymże rządzie gubernjalnym naznaczony został targ d- 
18 maja bież. 186I r., ze zwykłym we trzy dni przetar­
giem; życzący rozpatrywać papiery, niniejszćj publikacji 
i przedaży tyczące się, mogą je widzieć w 8-m stole 3-go 
wydziału tego rządu. Dnia 18 lutego 1861 roku.

Radca Giecold.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu Kodż. (127)

1. Grodzieńska izba dóbr państwa ogłasza, iż w nićj 
dnia 10 i 14 kwietnia 1861 roku będą się odbywały targi, 
na oddanie w 24-ro-letnią dzierżawę dwóch domów w 
Wołkowyskim powiecie w miasteczku Swisłoczy, nazy­
wanych traktjer Rzęcówka, z ich placami, z których 
pierwszy zawiera do 137 sążni, a drugi do 220 sążni, za 
wybudowanie własnym kosztem dzierżawcy, bez żadnćj 
pomocy ze strony skarbu, a mianowicie z przerobieniem  
traktjeru na dom zajezdny według ułożonego projektu i 
kosztorysu, a Rzęcówki z odbudowaniem według dotych­
czasowego planu, to jest ścian z drzewa sosnowego i da­
chu gontowego, długości 6, szerokości 4% sążni, przy 
nim wozownia długości 6%, szerokości 2 sążni i stajnia 
długości 9 szerokości 3 sążni, oba te budynki są również 
drewniane z dachami gontowemi; za te domy wyliczono 
rocznego dochodu, po przebudowaniu kosztem dzierżawcy 
po 30 rub. sr., to jest za traktjer 20 i za Rzęcówkę 10 r.; 
życzący zadzierżawić te domy za ich odbudowanie, ze­
chcą na oznaczone termina przybyć do tćj izby, lub przy­
słać objawienia w zapieczętowanych pakietach, z pewne- 
mi ewikcjami równającemi się rocznemu dochodowi, w go - 
tówce lub biletach kredytowych. (118)

2. Kowieński rząd gubernjalny wzywa z zagranicy do 
Rossji do miejsca rodzinnego żyda gubernji Kowieńskiej 
Telszewskiego powiatu obywatela m. Siad Efroima No- 
chimowicza Finkielsztejna, który udał się za granicę za 
przepisanym prawem pasportem rocznym, przez p. jene- 
rał-gubernatora pod dniem 14 czerwca 1857 r. za N. 3801 
wydanym, dla wytłómaczenia się ze swych czynności nie­
prawnych, w ciągu zakresów ustanowionych w załączeniu 
do art. 1850 X  T . cz. 2 Zb. Pr. Cyw. Cesarstwa Rossvj- 
skiego. Dnia 15 lutego 1861 roku. (128)

2. Gubernii Kowieńskiój Rossieńskiego powiatu: żyd 
Józef Adel z żoną Zofją, za interessami handlowemi 
W ierzbołowskich kupców 1-ćj gildy braci Lew i, orazRos- 
sieński kupiec 2-ój gildy Tobiasz Karnowski z żoną Rozalią 
i córką Bertą wyjeżdżają za granicę.

Ass. koli. Zubowicz. (125, 126)

N a k ła d e m  MAURYCEGO ORGELBRANDA w  W  i I n  i o wyszły*

ALEKS ANDRA HUMBOLDTA  
P o d r ó ż e

po Rossji, Europejskiej i Azjatyckiej, Afryce i Ameryce, 
tłómaczenia M. B. S zyszk i , w 4 obszernćj objętości i ści­
słym drukiem tomach. Cena rs. 7, zapisujący od wy­
dawcy przez pocztę pomienione dzieło, kosztów przesyłki 
nie ponoszą. 2 . (133)

REGESTR APTECZKOWY i SPIŻARNIO W Y dla
porządnych gospodyń ułożony i Wydany przez Ignacego 
SiviQcickiego, wyszedł z druku i sprzedaje się po 50  kop 
a z przesyłką pocztą po 75  kop. w księgarniach Maury­
cego Orgelbranda i J. Zawadzkiego w W ilnie, Aleks- 
W alickiego w Mińsku i J. Zawadzkiego w Kijowie. (132)

1. Są do wydzierżawienia folwarki *e ws*elkiemi wv- 
godami, szczegółową wiadomość mieć można od W Za 
sztowta na Skopówce w domu Pinabla. (148) "

1 są do nabycia w 
i  Rubena Rafałowicza

Nakładem Michała Gałkowskiego opuściły prassę 
W i l e ń s k i e g o ,  oraz w księgarniach M. Orgelbranda

T a r a s  N x e w r z e i i k o ,
studjum przez Leonarda Sowińskiego

z dołączeniem przekładu

B A J O A f f l i H Ó W
Cena egzemplarza rub. sr. l ,  z przesyłką rub. sr. 1 kop. 30.

O A W Ę D T  i R T I H Y 1I Ł O T I E
W ł a d y s ł a w a  S y r o k o m l i ,

PO CZET SZÓSTY.
Cena egzemplarza kop. 5 0 , — z przesyłką kop. 60.

Redakcji K ur j e  ra  
w Wilnie:

1 • Mamy honor zawiadomić szanowną publiczność, iż 
wziąwszy w dzierżawę OGROD W W . Strumiłłów w m ie­
ście W ilnie, ( sprzedajemy w najlepszych gatunkach na­
siona ogrodowe i kwiatowe, oraz kwiaty, flan se i bukiety, 
po cenie najumiarkowańszćj. W szelkie obstalunki ćych 
wypełniane będą z jak największą akuratnością, i na­
tychmiastową ekspedycją.

Krako & W óhler ogrodnicy z Hannoweru.
(147)

2. Niejednokrotne dopytywania się o instrumenta lep­
szych zagranicznych fabryk spowodowały mię do założe­
nia: Składu FO R TEPIA N Ó W  zjednój ze sławnych fa­
bryk zagranicznych, za których dobroć i trwałość mecha­
niki fabrykant i moja firma solennie zaręczamy. Oraz 
przyjmuję wszelkie obstalunki na pianina i t. p. Instru­
menta, wykonane w tejże fabryce.

Wspomnione fortepjany, każdocześnie oglądać można 
w magazynie moim w domu W . Dąbrowskiego przy ulicy 
wielkićj.

August Mrongowius. (310)

SKLEP WINNY.
p. f. Krystyan Ruedy.

B l i n y  g o r ą c e
od godz. 11 do g. 2 po południu od 1-go do 7-go ą ) 
marca, na Wielkićj ulicy w domu Adamowicza. 
Prócz różnych gatunków W INA, CYGAR naj­
lepszych fabryk krajowych i zagranicznych, / 
w każdym też czasie można mieć ZAK ĄSK I, v
ŚN IA D A N IE i W IECZERZĘ. 2. (138)

W  SK ŁA D Z IE  ALBUM W IL E Ń SK IE G O  NA PO ­
CZĄTKU ULICY O STR O B R A M SK IEJ W  DOMU 
POD N. 35, ZN A JD U JA  SIĘ  N A ST Ę PN E  P R Z E D ­

MIOTY DO NABYCIA.
Papier listowy Paryski z widokami Wilna 

rytowanemi na stali w Londynie.—  Książki na­
bożne ozdobione obrazkami należącemi do Album  
W ileńskiego po cenach z w y c z a jn y c h .—  Wspom­
nienia Polesia, W ołynia i Litwy I. J. Kraszew­
skiego z 50 widokami krajowemi wydanie Paryz- 
kie.— Szkice Bartelsa z tekstem satyrycznym.— 
Stacje czyli Drogi Męki Zbawiciela do ozdoby i 
użytku kościołów w wielkim formacie.— Kanony 
do Ołtarzów.— Książki nabożne wydane w Po­
znaniu po cenach miejscowych.— Książka do na­
bożeństwa Poznań 1857 r. k. 60.— Książka do 
nabożeństwa dla młodzieży k. 30.—  O naślado­
waniu Chrystusa k. 60. 1. (139)

Znaleziony na ulicy przez jednego 
z uczniów Zakładu Rabinów obrazek 

N. Panny, przesyłam do Redakcji Kurjera dla ob­
jawienia i wręczenia właścicielowi.

K. Pawłowski.

2 . Dnia 26 lutego przy wyjściu z teatru W ileńskiego 
zgubiony zegarek złoty cylinder na 8 kam. fabr. Calome 
Robert N. 76,086 damski, kryty, emaljowany, z łańcużkiem  
od broszy, ktoby go znalazł, raczy zgłosić się do Redakcji 
Kur. W ileń., a otrzyma w nagrodę 3-cią część wartości.

OEIflBJIEHIE.
Ouwh mm£io necTL yi^OMHTL n o -  

^T eH iiitinyio  nyÓMKy, h to  a  o t -  
* K p H J T Ł  M a r a 3H H i>  r a i a H T e p e f i H H f i ,

pa3H aro poga fly x o B t, MbiJia u  r a p y c a  p a  m im m ; Bce 
8T0 BLinHCaiiO 113T> JiyUniUXT, HHOCTpaHHblX’b ■taÓpHKT,.

OcoOeHHoe BHHMauie oópama» Ha /JEIIO KOJIO - 
HIAJIKHBIXTj T0BAP0B1> h  paaHtixi, BHHorpag-
H U X t BHHB, OTJIHUaiOUgHXCH flOÓpOKaUeCTBeHHOCTilO H 
CXOflHOCTLIO igkH B. BŁinHCaHHblH B7> 3HaUUTedbH0MB 
c o p n iM e H rfe , M o r y T t  C h t ł  npog aB aeM b i u o p o 3 H t u 
o u x o m b . IlepBkumero o6a3aiiHOCTŁH) a n o c T a B H a t t o ,  
H T o ó t  n y S jin isy  p a c n o a a r a T Ł  b t .  cb o m  noJii>3y aK K y- 
paTHOCTŁIO ij H eM epeH H H M i. yflO B JieT B opeH ieM t T p e -  
ÓOBaHui. M o h  Mara30H*b a f le n o  c o c t o h t ł  bt> gojrfe  
P o p e B i i ' i a ,  Ó u b . K jIh h h k h  Ha ó o . i tm e u  y jH u p k

łocuc/id JKMypiceemo. 2. (121)

OGŁOSZENIE.
P rzez n in iejsze  niani zaszczyt d onieść  

p rześw ietn ćj p u b liczn o śc i, że o tw orzy łem  
MAGAZYN GALANTERJI, wszelkiego rodzaju 
perfum, mydeł i włóczki do haftu, wszystko to 
z najlepszych fabryk z zagranicy sprowadzone.

Szczególną zwracam uwagę na assortymento- 
wany SKŁAD TOWARÓW KOLONIALNYCH i 
win rozmaitych, które odznaczają się dobrocią i 
tannością. Sprowadzane w wielkich partjach mogą 
być tak częściowo jako też i ogólnie sprzedawa­
ne. Pierwszem mojem założeniem jest służyć sza­
nownej publiczności rzetelnością i rychłą usługą. 
Magazyn i skład mój znajdują się w domu W-go 
Rodkiewicza, dawniej Kliniką zwanego przy ulicy 
Wielkiej.

Józef Żmurkiewicz. 2. (121)

LORNETKI MORSKIE.
To nowe udoskonalenie, nadaje lornetkom nadzwyczajną siłę  światła i zaostrza wzrok 

na daleką metę, przy powiększeniu przedmiotów, tak iź mogą zastąpić znacznych roz­
miarów lornety, gdyż za ich pomocą o 10 wiorst widzieć można. Przedają się u optyka
Zalzfisch w hotelu Niszkowskiego pod N. 32. (98)

2. SŁO W NIK A JĘZYKA POLSIKEGO wydawanego 
przez Maurycego Orgelbranda, wyszedł zeszyt 30 i ostat­
ni. Cena prenumeracyjna wydania na półbiałym papierze 
pozostaje do pewnego czasu rs. 12; na papierze białym  
rs. 15; na najwykwintniejszym welinowym, tylko w 100 
egzemplarzach odbitym, rs. 25. (110)

0  G Ł 0 S Z E N I A  P R Y W A T N E .

Nakładem -ÓA. S y ^ K - l ł l a  w W ilnie na rogu ulicy Niemieckićj naprzeciw teatru
z pod prassy:

RAROGU przez Bociana W ileńskiego, oddział II: Rarogi obywatelskie; c e n a .............................kop. 40.
ysnawcow wiary świętćj przez X. Leproust, kanonika Turoneńskiego,*

atru wyszły

2. W  majątku Poportelach, w powiecie Trockim skra­
dziony został B ILET Z A ST A W N Y  banku Polskiego pod 
literą N , Nr. 50,023, pod datą %ls lipca 1854 r. Podaje 
się do wiadomości publicznćj, aby takowego biletu nie 
przyjmowano, a w razie wykrycia zgłoszono się do pomie- 
nionego majątku.

Hermanowski. ( 1 3 5 )

SPRZEDAJE SIĘ SCHEDA albo Skirmon-
ciszki w gubernii Wileńskićj o 35 wiorst od m. W ilna 
w powiecie Oszmiańskim położo»a> z n°wem na podmuro­
waniu gospodarskiem z a b u d o w » n ' e n )> posiewami, bydłem  
i wszelkiemi przynależności*®1* mająca ziemi, oromćj sia- 
nożętnćj i pod lasem włok trzy. Życzący nabyć takową 
schedę, bliższą i 9*cZfg °Iow4 wiadomość będą mogli 
otrzymać w magazyfie fajansów  i porcelany obok magasy- 
nu i domu W W* Poznańskich przy ulicy Niemieckićj.

2. (136)

DZIENNIK CIERPIEŃ
, przekład z francuzkiego k0D 20-

IZYDOR ORACZ, Podarek dla szkółek ludu naszego przez X. Karola Antoniewicza k. 10. 
w  tejże drukarni znajdują się jeszcze egzemplarze I oddziału Rarogów p. t. Rarogi Salonowe,

W ypisujący pocztą z dzieł mojego nakładu nie mnićj jak na rs. 1, kosztów przesyłki ponosić nie 
będą. j .  (102) p

2. W  prsejeździe swoim przez tutejsze miasto, pod­
pisany ma honor polecić się wszystkim lubownikom ogro­
dów i kwiatów z e  swoim najlepszym doborem drzew owo­
cowych, jako to: jabłoni, gruszek, wiśni i c z e r e ś n i ,  śli­
wek renklod, brzoskwiń, moreli, winogron, agrestów, 
porzeczek i malin; tudzież ogrodowych i 
róż, wszelkiego rodzaju kwiatów i roślin- Cebul holen­
derskich kwiatowych i ogrodowych, *a których prawdzi­
wość ręcząc oświadczam, iż dla zaskarbienia sobie wzglę­
dów na przyszłość, takowe po nnj umiar ko wańszych ce­
nach sprzedaję. Mieszkam w domu Michela Ogrodnik 
Ziegler. (137)

p W A  M ŁODE KONIE, czysto 
wiatskićj rasy, z całą uprzężą, dróż­
ki nowego fasonu, nowe, pięknćj i 
mocnćj roboty sławnego majstra 
Moskiewskiego Rej m ana, są do 
sprzedania w Aleksandrowskim Ka- 
deckim korpusie, widzieć można i 
dowiedzieć się o cenie u furmana 
Kuczmina w tymże korpusie.

3. (107)

d w a  d o m y  m u ­
r o w a n e  są do sprze­
dania w mieścieGrodnie 
położone w środku mia­
sta. Ktoby życzył one 
nabyć lub powziąść 
bliższą wiadomość mo- 
że się zgłosić do Nowo­
gródka Mińskićj guber- 
nji do aptekarza Kazi­
mierza Nerge. 3. ( U l )



Nie raz już w k oresp on d en cjach  z rozmaitych stron kraju w piśmie naszeni umieszczanych, i w artykułach 
specjalnie o kredycie ziemskim traktujących \ spominano było o pracach kommissji ustanowionej za Najwyższym

i   . i • „ h i  oli hn n L< a \ i r  I   1 * 1 1  • . • . • • 1 * 1  1 .  • •
apciTjaime o K r e dy c i e  z.ieuiMui« ^  j ur ”u,iii«i‘w uj lu u praeaen kuiuiiiissji uMauuwiuucj zu najw
rozkazem dla urządzenia z i e m s k ic h  banków. Teraz, kiedy kw estja kredytu ziemskiego z każdym dniem staje się 
bardziej żywotną, a założenie kredytowych instytucij coraz bardziej naglącenr, kiedy już niektórzy z obywateli 
zajęli się rozpatrzeniem wyżej wzmiankowanej pracy i zastosowaniem jej dó potrzeb tutejszej prowincji; kiedy 
z drugiej strony, drogą pism publicznych i prywatnych komunikacij dochodzą do nas wieści, że w stolicy zawią­
zuje s i ę  towarzystwo kredytowe, które chce połączyć w jedną solidarną wspólkę gubernje: Kowieńską, Gro-
1 . , 1 i 7 mi Kar ni i nni :  n« l  i HT • - - 1 • r» , i , . . .
żuje się * o w a r *  m uic cncc poiączyc w jeuną solidarną guuem je: nowien
dzieńską i W ileńską, z gubernjami Pskowską, Nowgorodzką, Jarosławską i P etersburgską,—  zdało się nam 
być pożytecznem ogłosić przy Kurjerze dokładne tłumaczenie wydanego w Petersburgu projektu po prawa
0  z i e m s k i c h  kredytowych towarzystwach i ziemskich bankach, jako oficjalnego wyrażenia zamiarów i  widoków 
r z ą d u  we względzie kredytu ziemskiego.

Projekt ten, mało dotychczas u nas znajomy, wskaże każdemu, ktoby w tem był zainteresowanym, czego
1 w jakich warunkach, można oczekiwać od towarzystwa kredytowego. Ogłaszamy go zaś teraz, aby, gdy nadej­
dzie pora liczniejszego zjazdu właścicieli ziemskich, w czasie W ileńskich kontraktów, a projekt miejscowego 
towarzystwa, wygotowanym będzie i można będzie przystąpić do praktycznego urzeczywistnienia tej dobroczyn-.

nej myśli, każdy mógł przystąpić do dyskussji z pełną znaiomoścją rzeczy, i do praktycznych swoich wiadomości 
mógł przyłączyć znajomość legalnych warunków, na których kredyt każdemu w łaścicielow i ziemskiemu może 
być udzielanym,— oraz aby w ten  sposób ułatwiona dyskussja mniej czasu i pracy kosztowała i prędzej mogły się 
otworzyć źródła kredytu, od dwóch lat zamknięte dla naszych gospodarzy. Spodziewamy się też, że wszyscy za­
in teresow ani, t . j .  potrzebujący pożyczki w czterech gubernjach zachodnich, zechcą składać jedno towarzystwo, 
które będzie mogło w ten sposób dać obszerniejszy rozwój swoim operacjom i stać się insty tucją prawdziwie 
pożyteczną. Tymczasem, nim nadejdzie pora rozpatrzenia projektu i dyskussij, zainteresow ani zechcą może 
zgłaszać się do W ileńskich obywatelskich urzędów i tam  zasięgać wiadomości o tem, kiedy m ianowicie projekt 
wygotowanym będzie, kiedy mogą się zebrać dla ostatecznego utworzenia towarzystwa, i u d an ia  go pod 
sankcją władz wyższych.

W  rozpoczynającym się teraz przekładzie projektu do prawa, paragrafy numerami porządkowemi oznaczone 
i drukowane bujniejszym szryftem  są właściwie artykułam i prawa, to zaś co się drukuje drobniejszym szryf- 
tem  są to objaśnienia, które komissja za Najwyższym rozkazem ustanowiona uznała za potrzebne do tych para­
grafów dołączyć, dla poparcia przyjętych przez siebie zasad, i często dla wskazania źródeł t których je  
czerpała.

PROJEKT DO PRAWA
O ziemskich kredytowych towarzystwach i ziemskich bankach.

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .
O g ó l n e  z a s a d .  y .

§  1.
Dla wydawania pożyczek pod zastaw nieruchomych majątków (1) dozwala się ich właścicielom, za 

wpólną zgodą zakładać Z i e m s k i e  k r e d y t o w e  t o w a r z y s t w a  (2) (kompanje pożyczających) lub z i e m ­
s k i e  B a n k i  na prawach handlowych kompanij (3), z solidarną odpowiedzialnością wszystkich założonych 
m ajątków i zastosowaniem się do przepisów (4) niniejszem prawem ustanowionych. >

1) Tem się ściśle oznacza ceł założenia ziemskich kredytowych towarzystw— wydawanie pożyczek pod zastaw 
nieruchomych majątków. Tem ścisłem określeniem założonego celu, koimnissja pragnęła, zaraz w pierwszym paragrafie 
projektu do prawa, wskazać prawdziwe znaczenie podobnych towarzystw, stosownie do' którego projekt dalej się rozwi­
ja , i zarazem Oznaczyć granice poruczonej sobie pracy. Nie ma to jednak znaczyć, aby w pojęciu kommissji, kredyt 
ziem ski  zostawał wyłącznie i uazawsze jedynym przedmiotem działań ziemskich kredytowych towarzystw, ani też żeby 
te jedynie operacje odpowiadały wszystkim potrzebom właścicieli ziemskich i wiejskiego gospodarstwa. Dzisiaj rząd, 
zajmując się trudnościami, jak ie  spotykają właściciele ziemscy z powodu zatrzym ania pożyczek, wydawanych dotąd 
z rządowych kredytowych instytucij cesarstw a, chce stosownemi środkami przyjść im w pomoc. Dozwolenie w łaści­
cielom zakładania kredytowych spółek, przez przyjmowanie na swe m ajątki solidarnej odpowiedzialności, zdało się na j­
prościej prowadzić do celu. Obok tego kommissja nie znajdowała koniecznem wzbraniać otw ierania ziemskich banków 
na akcjach, jakowe mogą być dopuszczone na mocy ogólnych praw o towarzystw ach na akcjach. Zawsze jednak 
ziem ski , hipoteczny kredyt  był wyłącznem zadaniem kommissji i niniejszego projektu. Rozwiązanie tego pytania, któ­
rego się domagają naglące potrzeby krajowego gospodarstwa, nie odpowiada jeszcze innym nie mniej ważnym potrze­
bom w dziedzinie wiejskiego kredytu,—-jakiemi są  naprzykład: kredyt osobisty dla gospodarzy, kassy pomocnicze dla 
włościan.

Podanie sposobności rozwijaniu się kredytu ziemskiego, w niczern nie przeszkadza otw ieraniu pryw atnych k re­
dytowych zakładów, dla innych operacij niezbędnych gospodarstwu wiejskiemu, albo i poruczeniu podobnych operacij 
tymże samym kredytowym towarzystwom. Takie rozszerzenie ich działalności, którego przykłady spotykamy i w in­
nych krajach, może się później samo rozwinąć, stosownie do potrzeb właściwych czasu i miejsca, jakow e się same 
wykażą. Niniejsze prawo ma odpowiedzieć tylko swemu specjalnemu zadaniu: ułatwić, raczej otworzyć drogę, formo­
waniu się prywatnych ziemskich banków, w zamian rządowych—ni mniej ni więcój— na zasadach dzisiaj możliwie 
najlepiej odpowiadających i sprzyjających rozwijaniu się w społeczeństwie swobodnych kredytowych układów.

2) W yrażenia: ziemskie kredytowe towarzystwo  i bank ziem ski, używają się w niniejszym projekcie po większej 
części bez różnicy. Lecz winniśmy tn zauważać, że nazwanie ziemskie kredytowe towarzystwo  ściślej wyraża połączenie 
osób (właścicieli ziemskich) stowarzyszonych dla założenia ziemskiego banku, t. j .  miejsca wydającego pożyczki, wypu­
szczającego listy zastawne. Dla tego, pojęcia wyrażone temi dwoma nazwaniami, różnią się między sobą ja k  dwie strony 
jednego przedmiotu. Różnica takow a była czasami na widoku przy użyciu tego lub drugiego nazwania w paragrafach 
ustaw y. N aprzykład,.tow arzystw a kredytowe, w epoce likwidacji ich interesów, lub przed rozpoczęciem operacji, wła­
ściwiej nazywać ziemskiemi kredytowemi towarzystwami aniżeli ziemskiemi bankami. Musimy też zwrócić uwagę na to, 
że nazwanie Rank ziemski niezupełnie odpowiada zakładom kredytu ziemskiego, opartym na zasadach solidarnej 
wspólki właścicieli ziemskich; te ostatnie nigdy prawie tak  się nie nazywają w Niemczech, gdzie je  najczęściej nazy­
wają: Rolniczemi kredytowemi zakładami (w Prusach— Landw irtschaftliche Credit-Instituten), albo ziemskiemi kredy­
towemi towarzystwami (Credit-Vereine). Nazwisko Bank ziemski bliżej odpowiada kompauji na akcjach. W  każdym 
razie rzecz idzie nie o nazwisko, i dla tego nie ma szczególnej potrzeby unikania w yrażenia Bank ziemski.

3) Patrzeć Zbiór P raw  T. X. część 1 (ks. IV , dział I I I  rozdział V II , oddział 2).
4) Projekt do praw a zaw iera w sobie tylko normalne prawidła, wedle których może być dozwolonem formowanie 

się kredytowych zakładów, a  które mogą uledz najrozmaitszym modyfikacjom, w zastosowaniu ich do szczegółowych 
ustaw  ziemskich kredytowych towarzystw . Dla tego w niniejszym projekcie rozróżniać należy w arunki, które wedle 
zamiarów rządu są obowiązującemi dla wszystkich ustaw  i towarzystw, od warunków samego urządzenia banków, zo­
stawionych do woli założycieii. Różnica ta  daje się postrzegać w samym wykładzie paragrafów projektu.

Ponieważ przedmiot ten  je s t zupełnie nowym, niniejszy projekt, musi zawrzeć w sobie nie tylko wymagania rządu 
obowiązujące dla założycieli banków i tow arzystw , ale i rozmaite wskazówki ku pożytkowi ich czynności skierowane. 
W wykładzie każdego paragrafu ściśle są oznaczone prawidła, obowiązujące dla wszystkich banków, i rozmaite szcze­
góły wewnętrznego urządzenia każdego Banku, które rząd dozwala i które w skazują się tylko założycielom.

 ̂ Różnica ta  widoczna po większej części z samej redakcji paragrafów, i łatwo wszędzie daje się poznać, zresztą 
s(óa<m"pr ijok tu^1 a*enia **einskie ńanki powinny i t. d., albo ziemskie banki mogą i t. d. używane w wielu czę-

§ 2.
Lzłonkiem ziemskiego kredytowego tow arzystw a, może zostać właściciel nieruchomego m ajątku oznaczone­

go w § 20 u 21 (Rozdział II), mocny, wedle prawa, rozporządzać się tym m ajątkiem .
Uwaga. Każde towarzystwo może ustanaw iać dla przyjęcia członków ograniczeniu, jak ie  samo uzna za konieczne. 

.............................  . , §  3.
W łaściciel ziemski, otrzymujący pożyczkę z ziemskiego kredytowego tow arzystw a, pod zastaw swego 

m ajątku, i każdy kto się stał właścicielem m ajątku już zastawionego w tow arzystw ie, należy przez to do sk ła­
du towarzystwa i używa praw służących jego członkom; a osoba, od której odpadł m ajątek zastawiony, prze­
staje być członkiem towarzystwa.

Uwaga. Członkowie n ieakuratni w spełnianiu swoich względem tow arzystw a zobowiązań, tracą  prawo głosu 
w sprawach towarzystwa oraz prawo wybieralności na jak ie  bądź w nim urzęda, dopóki trw a  takow a nieakuratność.

Na mocy tego prawa każdy dłużnik ma głos w spraw ach towarzystwa, i ono nie może mieć dłużników nie 
członków. (Niektóre Pruskie tow arzystw a, wydają pożyczki włościanom właścicielom ziemi, lecz nie dają im praw 
członków towarzystwa).

§  4 .
maiatm!6 by<5 wybierane na urz?dy w towarzystwie osoby, nieposiadające prawa własności na zastawiony 

XoiV u V  rePrezentujące sobą prawa w łaścicieli. (§  21 ).
h aw a ziemskiego kredytowego towarzystwa K rólestwa Polskiego 1825 r  § 182.

Go do zastawia a .
" H o l c I V v | a i | | a  . 1 “

wnych listów, uzyskań u 7'  zie . lclł kredytowych towarzystwach majątków skarbowych, posiadania zasta ­
wach, skarb używa p r a w Y S ^ 1 t()Warzystwa z zastawionych majątków, i we wszystkich tego rodzaju spra- 
przed’ innymi prerogatyw. Sie obow,!ł zkL na równi z prywatnemi osobami, nie używając żadnych w tem

Każdy członek ziemskiego kredytowego tn™ ^   ̂ i • i . . • „„
wszelkie zobowiązania w imienin < » » L ” wt  " ”rZ)'Slwa* 0,lf 0w,a,la zasta™ " y »  ,na« t,,k '™  “

r c ° r iaJa’ -'.-ar,ZKSiKT**- wielkości summy, kióną winien .ow a-

inb s p & S  “ ”1Cy “

Z-iemskie kredytowe towarzystwa m o g ą  przyjmować do liczby Swych czł onkóWł takich właścicieli, którzy 
żądają zaciągnąć pożyczkę w przyszłości. Aż do zaciągnienia rzeczyw iste_0 poZyCZki, członkowie tacy mają 
l ylko głos doradczy i nie podlegają żadnej istotnej odpowiedzialności 2a in teresa towarzystwa.
a tvmP °fWOlenie w st#MWać (1° towarzystwa nie biorąc pożyczki (pozwolenie zresztą  nie obowiązujące dla towarzystw 
p o ż n r  d°Puszczone 1'czez prawo) będzie pożytecznem przy pierwotnem zawiązywaniu . towarzyśtw . W ielu zechce 
dogodm ! ■ bieg °Peracij» Pierweij nim przyjmie na siebie za nie odpow iedzialny  Założyciele towarzystwa, mogą
Poddać «LUi y ' 1ukiog" Pozwolenia. Lecz ma się rozumieć, że tacy członkowie przy wstąpieniu do towarzystwa powinni 
tow arzystw ISZyRtkirn obrzedom (c0 do oszacowania, zastaw u i t. d), ustanowionym «jla wszystkich w ogóle członków

&adne t  ( §
ttteruchomych°Wa^ZyStWO nie może o!rzymac 0(1 rz^du wyłącznego przywileju na operacje pożyczki pod zastaw 

■ • ' ™ajątków , w granicach jakiejkolwiek bądź części cesarstwa. Wa te&° w jednej i tejże miejsco­
wości może byc 2ałoio^ o k̂ ka ziemskjch kredytowych towarzystw.

§  9 ‘ . hPrzestrzeń działaniaj|każdego towarzystwa będzie zależała od widoków samych założycieli, miejscowych 
okoliczności, i pozwolenia'rządu dla każdego oddzielnego towarzystwa.

Uwaga Przestrzeń działania każdego towarzystwa może się nie ograniczać jedną gubernją, a obejmować sobą kilka 
sąsiednich gubernij.

§  iO*
Każde towarzystwo używa zupełnej niezależności od drugich towarzystw , jak w tćjże tak i w innych 

miejscowościach zakładanych; i w skutek tego każde towarzystwo odpowiada tylko za swoje własne operacje 
i rozporządzenia, a w żadnym wypadku nie może być pociągane do odpowiedzialności za drugie towarzystwa. 
Nie wzbrania się jednak towarzystwom wchodzić w prywatne między sobą stosunki, dla wzajemnej pomocy, 
tak w operacjach jak  i w zarządzie.

§ 1 1 .
Ziemskie kredytowe towarzystwa wydają pożyczki przez wypuszczenie w obieg procentowych papierów 

pod nazwiskiem L i s t ó w  z a s t a w n y c h ,  na mocy prawideł wyłożonych w Rozdziale Ill-c im .
§ 12.

Każdemu właścicielowi listów zastawnych służy prawo zażaleń do naczelnika gubernji, który bezzwłocznie 
wymaga od zarządu towarzystwa natychmiastowego zaspokojenia właściciela. W razie niewypłaty ze strony 
tow arzystw a, naczelnik gubernji zarządza nałożenie zaprzeczenia na ruchomy fundusz i kapitały towarzystwa.

Uwaga. Powyższe prawidła, ma się rozumieć, nie mogą się stosować do pretensij wynikających z mocy takich 
listów zastawnych, których w aloru towarzystwo z jakiego bądź względu nieuznąje, jak  np. listów fałszowanych i t. d.

L isty  zastaw ne, co do istoty swojej, są to óbligi ulegające bez przewodu prawnego exekucji i dla tego kolćj uzy­
skania na mocy onych należnej kwoty od tow arzystw a, powinna się stosować do ogólnych zasad, istniejących -dla uzy­
skiwania należności za obligami natychmiastowej exekucji ulegającemi.

O obligach natychmiastowej exekucji ulegających i kolei uzyskiwania na mocy takowych kwoty należnej ob. Zb. P r. 
T. X  cz. 2  art. I .  8. 11, 18, 14, 80, 3 7 — 7 2  i 74.

Do kolei uzyskiwania w przytoczonych artykułach  podanej, zastosowana i kolej uzyskiwania od kredytowych 
ziemskich towarzystw7 nieakuratnych co do wypłaty swych listów zastawnych, podana w niniejszym artykule, z tą  tylko 
różnicą, że tu  powód  na mocy zastawnego listu może się bezpośrednio udać do naczelnika gubernji nie zas do wszel­
kich policyjnych lub administracyjnych iustancij, jak ie  są wskazane dla processów bezspornych.

Należności za listem zastawnym powinny się uzyskiwać na drodze wykonawczej lub administracyjnej; uzyskanie 
zaś od osób należących do zarządu tow arzystw a i winnych nieregularności dopełnia się na drodze sądowej.

W e wszystkich prawie kredytowych ziemskich tow arzystw ach, w Ostzejskiem i Polskiem, między innem i środka­
mi wykonawczerni wt razie niewypłaty przez Tow arzystw o,— właścicielom listów służy prawo intromissji, za pomocą 
policji, do każdego zastawionego w tow arzystw ie m ajątku podług wyboru właściciela listów. Przyjęcie tej zasady u nas 
w Rossji zdawało się niemożebnem.

Brzmienie 12-0 i następujących artykułów  żadną m iarą za prawo interwencji władzy adm inistracyjnej w sprawy 
wewnętrzne tow arzystw a i jego operacje poczytyw7auem byc nie powinno,— w ogóle jako walanie się całkiem w projek­
cie nieprzypuszczczalne. Takowe postanowienia są li tylko ogólnem, każdej władzy administracyjnej służącem pra­
wem zmuszenia dłużników do uiszczenia się nieodsądzonym swym wierzycielom a następnie— zabezpieczeniem tych 
ostatnich przeciwko natarczyw ości i oszukaństwu pierwszych.

§  13 .
O wszystkich swych w tym  celu zarządzonych czynnościach naczelnik gubernji zawiadamia członków to ­

warzystwa, a w razie potrzeby dla rozpoznania sprawy, mocen je s t wezwać ogólne nadzwyczajne zgromadzenie 
członków i niezależnie donosi o tem  ministrowi Skarbu.

Komitet członków i ogólne zgromadzenie, w razie gdy nieregularność tow arzystw a pochodzi z opieszałości zarządu 
nie zaś skutkiem  niewypłacalności,imocni są przedsiębrać stanowcze środki ku uchyleniu nadużyć, w koniecznej potrze­
bie naw et zmienić skład zarządu, a tem samem potrzebę użycia exekucyjnych środków ze strony władzy administracyj­
nej lub rządu usunąć.

§ 14.
M inister skarbu w razie potrzeby może, stosownie do prawem przepisanych kolei, wyjednać rozwiązanie na 

zwinięcie nieregularnego w swych operacjach towarzystwa i zarządzić likwidację spraw onegoż pod dozorem 
skarbowym (ob. a r t. 10 uw. III).

§  1 5 .
Dla odkrycia czynności kredytowych ziem skich towarzystw  nie wymaga się zebrania gotowego (zakłado­

wego czyli zapasowego) kapitału. W dalszym zaś ciągu czynności swoich towarzystwo może stopniowo zbierać 
rezerwowe fondy z amortyzacyjnych wypłat członków (ob a rt. 5 3 )  jako też z rozmaitych ubocznych dochodów.

§ 16.
Z upoważnienia m inistra skarbu mogą być otw ierane towarzystwom kredytowym ziemskim pożyczki ze 

skarbu na nieprzewidziane adm inistracyjne koszta w ciągu pierwszego roku. Takowe pożyczki udzielają się 
pod gwarancją całego towarzystwa.

Zakładowy kapitał w gotowiźnie je s t nieodzownym warunkiem wszelkich bankowych operacij w ogóle; gdyż nie- 
tylko gw arantuje Bankom kredyt, lecz razem pokrywa nadzwyczajnne lub nieprzewidziane, przy operacjach wynika­
jące  stra ty . Dla Banków zaś ziemskich, k tóre się tw orzą na zasadach ziemiańskich tow arzystw , takowy kapitał 
nie je s t wcale koniecznym: ponieważ pieniężna ewikcja kredytu  w tym razie ustępuje miejsca solidarnej odpowie­
dzialności wszsytkich zastawionych majętności, które też właściwie stanowią m ajętność ziemiańskiego  Banku i nadto 
majętność bardzo pozytywną; nieprzewidziane zaś w ydatki i s tra ty  (głównie pochodzące z nieregularności dłużników) 
pokrywają się nadzwyczajną składką, uiszczaną przez wszystkich członków7 tow arzystw a których, obowiązalność w tym 
razie zagw arantow ana je s t przez ich w łasne zastaw y. Dla tego też, niektóre zagraniczne kredytowa ziemskie tow arzyst­
wa rozpoczęły swoje czynności bez żadnego kapitału i dotychczas rezerwowych funduszów7 nieposiadają. Inne tow arzyst­
wa wraz przy otw arciu otrzymały od rządu zakładowe kapitały bądź sposobem darowizny bądź jako pożyczkę bez procen­
tu. albo też z nieznaczącym procentem. Tym sposobem Fryderyk  I I  1770 r. dał na własność szląskiemu Towarzystwu 
300.000 ta lar, przy samem onego zawiązaniu; kredytowe ziemskie towarzystwa w Poznaniu, Galicji, Saksonji i t. d. 
również otrzymały od rządu zapomogę w kapitałach. 1852 r . we Francji rząd ofiarował na urządzenie ziemskich ban­
ków 10 mil. fran.; następnie kapitał ten  został bezpowrotnie oddany Paryskiej kompanji akcjonarjuszów  kredytu  ziem­
skiego, k tó ra  sta ła  się (pod nazwą Credit foncier de France) uprzywilejowanym dla całej F rancji bankiem  ziemskim. 
Nareszcie niektóre tow arzystw a złożyły dla się fondy rezerwowe ze składki założycieli— lub też odkładając część ka­
pitału z każdorocznych opłat członków. N iektóre jeszcze tow arzystw a miały taką  ilość kapitału , iż z procentów onego 
mogły opędzać swoje koszta administracyjne; a zatem po upływie pewnego czasu takie tow arzystw a całkowicie znosiły 
opłaty swych członków na rozchody administracji pobierane. Nowe towarzystwo Poznańskie w ciągu pierwszych 5-ciu 
la t swoich operacij niewycofało z obiegu listów zastawnych, a  z opłat amortyzacyjnych sk łada rezerw ow y kapitał, któ­
ry w końcu ma być użyty także na  wykupienie pozostałych listów.

N astępujące zapomogi udzielone zostały Inflanckiemu i Estońskiem u szlacheckim bankom (na mocy imiennego 
Cesarskiego ukazu 1802 r. 15 listopada):

1) Dla ułatwienia pierwszych czyności banków, przeznaczono na konto całej stowarzyszonej szlachty, dla każdćj 
gubernji po 500,000 rs. z kassy P aństw a na 33 la ta  z 3 %  od kapitału i 3 %  na um orzenie.

2) Prócz tego na skutek przedstawienia Estońskiej szlachty, odkryta je j została pożyczka z kassy P ań stw a  dla 
złożenia kapitału na 2mil. r. (assygnatami i część srebrem ) po 5 %  i pożyczka wydana w przeciągu trzech  la t 1803— 
1806. Dług ten oparto na banku nie zaś na szlachcie, ja k  poprzedni, i ubezpieczono wszystkiemi zastaw ionemi w ban­
ku majątkami. Bank Estoński obowiązany je s t rozpocząć uiszczanie takowej summy po upływie la t 15 licząc z dnia 
pożyczki i uiszczać każdorocznie % 0 część długu. ‘ ’ 4

Towarzystwu kredytowemu królestwa Polskiego udzielono następujące zapomogi:
1) Na mocy sta tu tu  1825 r. (a rt. 31) rząd przyjął na siebie utrzymanie: P rezesa  zarządu, prezesa komitetu 

listów zastaw nych i kancelarji tegoż komitetu, a w razie potrzeby wszelkie koszta wydania listów i administracji. Lecz 
z powodu rozwoju pieniężnych zasobów tow arzystw a, takow e rozporządzenie zmieniono przez ustaw ę 1853 r. (art. 4).

2) Podług ustaw y 1838 r. (art. 28 i 20) o tw arto dla towarzystwa kredyt w7 banku Polskim za gw arancją skarbu 
Królestw a dla wymiany i wypłaty listów zastaw nych pierwszej emissji.

Chociaż kapitał zakładowy w gotowiźnie nie jest koniecznym warunkiem przy utworzeniu kredytowych z«enii 
towarzystw i wymaganie takowego kapitału od założycieli towarzystwa byłoby wielce dla nich uciążliwę uc j c  
niektóre środki materjalne. przy rozpoczęciu działań w pierwszym roku istnienia, jaki dla opłacenia rozeho



oistracyjnych; byłyby koniecznie potrzebne. A zatem, przy rozwinięciu pierwszych Swoich Operacij, towarzystwa por 
winny posiadać ja k i bądź kapitał rezerwowy, na przypadek nieprzewidzianych s tra t, dla tego, ażeby towarzystwo 
przynajniuiej natyc hmiast po wykryciu uszczerbków, nim jeszcze będą zebrane dodatkowe i nadzwyczajne opłaty człon­
ków, nie wydało się niereguiarueni względem własnych kredytorów (właścicieli listów zastawnych).

§ 1 7 .
Oprócz wskazanych w niniejszej ustawie przywilejów (1 ) kredytowe ziem skie towarzystwa mają je ­

szcze następujące:
1) Zarząd kredytowych ziemskich tow arzystw  kommunikuje się bezpośrednio ze wszystkiem i juryzdyk- 

ejami i korrespondencje sw oje przesyła na zwyczajnym niestęplowym papierze (2 ).
2) Kredytowe ziem skie towarzystwa zwalniają się we wszystkich swoich sprawach od opłaty stęplowego 

poboru (3 ). vion*
3) W przesyłaniu korrespondencji i summ pieniężnych zwalniają się od opłat za wagę (na mocy 2 0 5  

art. Zb. Pr. T . II urzędy gubern).
4 ) Kredytowe ziem skie towarzystwa co do swoich kredytowych trauznkcij (pożyczek i listów zastaw ­

nych) całkiem  niepodlegają ograniczeniom sześcią prawnemi procentami (4 ).
Uwagu. 'La wstawieniem się kredyt, ziemskich tow arzystw , niektórym funkcjonującym w nich osobom mogą 

być udzielone praw a służby rządowej (5).
1) W szystkie tu wyliczone przywileje, służące wielu publicznym i prywatnym instytucjom w Cesarstw ie, wcale 

niemogą przyczyniać się do jakiejkolw iek bądź s tra ty  dla skarbu, albowiem na mocy takowych skarb m oże korzystać 
z niejakiego chociaż nieznaczącego zwiększenia swoich dochodów, którego obecnie mieć nie może, chyba tylko w dale­
kiej przyszłości. Z resztą przywileje te nie pociągają za sobą żadnycli monopolów ani restrykćij w"gospodarstwie naro-
dowem. Gdy tymczasem też same przywileje wielce muszą ulżyć towarzystwom kredytowym, bądź zm niejszając ich
wydatki bądź nadając ich zarządowi więcej samodzielności wobec publiczności-i w stosunkach z miejscowemi władzami.

2) ob. Zb. P r. T. V. U staw a o cłach a r t. l ł t i .
3) ob. Zb. Pr. T . V. tamże a rt. 111.
4) P rocent prawny w ogólności krępuje kredytowe tfanzakcje  całkiem bez potrzeby, tern bardziej, iż takowy 

w praktyce może być pominięty przez rozmaite w ykręty . A do tego. .jeszcze obeęnie ti% , czyli prawny procent, cał­
kiem nie odpowiada skali przyjętych w komuiercyjnych interesach procentów .

5) Jak  w Ostzejskich bankach.

§ 1 8 * , 4 S o l  S i n i e c ,
Pozwolenie na utworzenie kredytowych ziemskich towarzystw  wyjednać się może następującą koleją:
1). W łaściciele ziem scy, zycząey utworzyć kredytowe ziemskie tow arzystw o, układają projekt statutu, 

zgodnie z ogólnemi zasadami niniejszej ustawy; projekt powinien obejmować w szystkie te prawidła względem  
urządzenia i operacij kredytowego ziem skiego towarzystwa, jakie w powyższych przepisach uznane są za obo­
wiązujące.

2 ) Projekt ma być podpisany nie mniej jak przez 5 0 -c iu  w łaścicieli nieruchomych majątków, życzących 
na zastaw tychże majątków otrzymać odpowiednią pożyczkę; ogólna zaś cenność zastawów proponowanych przez 
tychże w łaścicieli niepowinna być mniejsza jak dwa miljony rub. sr. podług szacunku, bądź przez nich podane­
go na zatwierdzenie rządu w projekcie statutu, bądź też podług istniejących obecnie sposobów oszacowania, 
approbowanych przez kredytowe instytucje państwa.

Uwagu. Przy projekcie sta tu tu  powiuna być załączona szczegółowa lista  dóbr proponowanych przez właścicieli 
na zastaw , z wykazem ilości ziemi w każdem z ejchzośóbna. W  dobrach 'zaś obywatelskich osiadłych, osobno ma być wy­
kazana ziemią dw orska i włościańska, z wyszczególnieniem summy powinności z włościan należnych. Prócz tego ma być 
wzmiankowano azali dobra nie są  już zastawione, gdzie mianowicie i na ja k ą  summę.

3) Projekt statutu, założyciele podają naczelnikowi gubernji, który po zasiągnięciu o takowym opinji 
gubernjalnego marszałka lub też w razie potrzeby marszałków powiatowych i innych osób, przedstawia projekt 
do m inistra skabu wraz z własną decyzją i z dołączeniem koj ji odezwy gubernjalnego marszałka.

Uwaga. Decyzja naczelnika gubernji, jako też odezwa gub. m arszałka powinny zawierać w sobie między innemi: 
a j rozstrząśnienie głównych zasad m ających wejść w skład ogólnych prawideł przez osoby, k tóre zam ierzają utw orze­
nie towarzystwa; b) mianowicie Szczegółowe rozważenie proponowanych zasad i /sposobów oszacowania zastawów b) przez 
przybliżenie wykazany stopień bespieczeństwa zastawów, i odpowiedniość ich cenności dó mających się udzielać 
pożyczek.

4 )  Minister skarbu, rozpatrzywszy projekt statutu, piawen) przepisaną koleją może wyjednać Najwyższe  
onego zatw ierdzenie.

Uwaga. Kolej, ja k ą  się wprowadza w wykonanie zatwierdzony s ta tu t i odkrycia samego towarzystwa, powinna 
się stosować do prawideł w tym przedmiocie tow arzystw a akcjonarjuszów obowiązujących, do prawideł niniejszej usta­
wy i szczególnych tejże ustaw y przepisów.

Duńskie prawo 20 lipca 1050 r. o urządzeniu kredytów ziem iańskich kompanij:
§ 4. Dla zatw ierdzenia s ta tu tu  takiego kredytowego tow arzystw a i zapewnienia onernu wyżej wskakanych przy­

wilejów stanowią się następujące warunki:
1) Żądań na hypoteczne pożyczki powino być podpisano przynajmniej na 1 miljon riksbank talarów  (3 mil. fran­

ków) i majątki na które się zaciąga pożyczka powinny się znajdować biizko jeden drugiego, ażeby zarząd bez trudności 
mógł kontrolować oszacowania i dozorować zastawione m ajątki.

§ 19-
Uznanie konieczności rozwiązania kr. z. towarzystwa a następnie przeprowadzenie likwidacji, następuje 

nieinaczej jak po wyrzeczeniu o tem w ogólnem zgromadzeniu członków (podług większości głosów oznaczonej 
na ten koniec w statucie) i na mocy zezwolenia m inistra skarbu,

Uwaga I .  Jeżeli w Statucie term in ukończenia działań tow arzystw a nie je s t zakreślony, to lakow e nie inaczej 
może przeprowadzić likwidacją jak  ogłaszając publicznie rokiem naprzód, o mającem nastąpić rozwiązaniu się tow arzy­
stwa. , 1 .w i H f !  iw oite in im  in-

Uwaga I I .  I  rozwiązaniem tow arzystw a wcale nie usta ją  zobowiązania onego względem trzecich osób, jak  np. 
co do uiszczenia procentu z listów zastaw nych i wykupienia takowych na mocy przepisanych statu tem  kolei. Dopóki 
wszystkie bez w yjątku listy zastaw ne, wypuszczone przez towarzystwu, wycofane z obiegu niebędą, solidarna odpowie­
dzialność zastawionych m ajątków nieustaje. . . .  ,.-i j; ■,

Uwaga I I I .  Jeżeli towarzystwo podług brzmienia 14 a rt. okaże się niewypłacalnem ,— wówczas likwidacja 
przeprowadza się pod. dozorem m inistra skarbu i naczelnika gubernji. Takow a likwidacja, której przepisy będą w swo­
im czasie przez rząd wskazane, mu zależeć na tern, iż r ząd pod własnym dozorem zarządza exekueje na m ajątkach 
zastawionych w bankach ziemskich i uiszczenie właścicieli listów zastaw nych.

Ob. Zb. P r. T . X  cz. 1. a rt. 2188.

R O Z D Z I A Ł  W T Ó R Y .
P o Ś! y c z Ił i.

§ 20. ...........................................
Banki ziem skie (1 )  udzielają pożyczki tylko na zastaw (2 ) nieruchomych majątków, mających jakąkolwiek

stałą cenność i będących w stanie przynosić dochód (3 ).
Uwaga. Każde' kredytowe ziemskie towarzystwo w miarę swego uznania może udzielać pożyczki na  wszelkie 

kwalifikujące się na zastaw  nieruchome m ajątki, czyli też poprzestać na pewnym tylko lub n iektórych rodzajach ma­
jętności jak  np. udzielanie pożyczek wyłącznie na zastaw  osiadłych m ajątków i gruntów, albo też tylko gruntów lub 
domów i t. d. Lecz każdo towarzystwo obowiązane je s t  ściśle określić, w swym statucie, rodzaj majętności, na które 
rozpościerać swe operacje zamierza (4).

Uwaga I I .  banki ziemskie mogą tylko udzielać pożyczki na zastaw domów i zabudowań miejskich, lecz nigdy
wiejskich (5). . , . . .

Uwaga I I I .  Fabryki i zakłady przyjmują się w zastaw  tylko jako  zabudowania, dochody zas z onycłi jako z za­
kładów przemysłowych pod rozwagę się nieprzyjmują. , , ..

1) O m ajętnościach, na k tóre rozpościerać się m ają pożyczki ziemskich banków' w ogolnusci, patrz notę expli-

w zastaw  takich  maję-
kacyjną.

2) Ograniczenie objęte artykułem  1828 Zb. P r. T . X  cz. 1, zaprzeczającym przyjęcie 
tności, któremi kredytor ze względu na swój stan  władać niemoże, ma się rozumieć w żadnym razie nie dotyczy kredy­
towych ziemskich towarzystw: ponieważ ostatnie jako osoby jurydyczne do żadnego stanu nie należą; prócz tego gdy 
każdy pożyczający je s t  już przez to samo członkiem tow arzystw a, zatem w tow arzystw ie koniecznie muszą być zaw­
sze osoby wszystkich tych stanów', którym służy prawo w ładania zastaw ianem i m ajątkam i. T ak  więc naprzyklad to­
w arzystw u składającem u się z właścicieli ziemi, kupców i szlachty uiepowinno się zabraniać przyjmowanie w zastaw  
dworzańskich osiadłych majątków i t. d. . sc

8) W istniejących kredytowych instytucjach C esarstw a przyjm ują się w zastaw  następujące rodzaje majątków
nieruchomych: W  pożyczkowym banku Państw a: I) obywatelskie osiadłe m ajątki 2) majątki osiadłe fabryczne 3) ma­
ją tk i górnicze 4) m ajątki osiedlone przez włościan obowiązkowych, 5) domy murowane w S. P etersburgu (Ab. P r. rl .
X I sta t. kr. a rt. 299). ’ ‘

W  Kijowskim kantorze banku kommeryjnego: obywatelskie osiadłe majątki, położone w gubernjach: Kijowskiej,
Podolskiej i W ołyńskiej (a rt 908).. . . .  . . . .

W  Kassie zachowawczej rady opiekuńczej: nieruchome m ajątki, jakoto: wioski i m urowane domy, znajdujące się 
w stolicach (a rt. 1210).

W Urzędzie powszechnej opieki: I) szlacheckie osiadłe m ajątki 2) m urowane domy i takowez iabryczne zabu­
dowania po m iastach gubernjalnyeh i niektórych powiatowych (na mocy szczególnych upoważnień) 3) w urzędach opie­
ki W ielkorossyjskich guberni) jako też Poltawskiej i Czeruihowskiej dozwolono przyjmować uieosiadle i dogodne (yflo- 
f>Hhie) zaokrąglone (bez szachownic) majątki; a w urzędach E katerynosław skiej, Cliersońskiej i Tauryckiej gubernji, 
posiadłości ziemskie, owocowe i winne ogrody (Zb. P r. T . X I I I  s ta t. urzęd. powszedni, opieki, art. 113, 110 i do­
datek do tegoż I I I  części dalszego ciągu art. 120, 234 i 240). , ./ /  , , ,  i

W  miejskich publicznych bankach: należące do miejscowych obywateli miejskich i ubezpieczone od ognia, 
wane lub drew niane domy, sklepy handlowe, a także uprawne i w ogóle przynoszące dochód g run ta  (Ab. Pr. 
s ta t. kredyt, dodatek do a rt. 7 § 5).

Co do upoważnienia 11a udzielanie pożyczek z kredytowych instytucij na zastaw niektórych szczególnych rodzajów 
m ajętności, obowiązującemi prawami n ieob jętych , w ostatnim czasie, jak  się pokazuje z aktów ministerjum spraw we­
w nętrznych i skarbu, wszczęły się następujące kw estje .

1) W  1855 r. U zastawie w urzędach opinki ziem i zawierającej rudę. Ponieważ wątpliwości, co do udzie­
lania takowych pożyczek mogły być rozstrzygnięte li tylko opierając się na danych, jak ie  w obecnym swym rozwoju 
w skazała nauka górnictwa i doświadczenie, zatem ininisteijum  spraw wewnętrznych kw estję takową poleciło roztrzą-

muro- 
T. X I

snąć w naukowym komitecie korpusu inżynjerów górnictwa. Komitet łącznie z oddzielną kaneelarją wydziału kredyto­
wego wyrzekł: zważywszy, iż znajdowanie rudy wówczas tylko zw iększa cenność ziemi, kiedy kopalnia rudy je s t  explo- 
atow aną i wydobyta ruda przerabia się; więc w takowych tylko przypadkach można zezwolić na udzielenie pożyczki 
z urzędów powszechnej opieki na zastaw  ziemi zawierającej rudę, podług brzm ienia a rt, 237 i 238 sta tu t, urz. po- 
wszech. opieki. Zb. P r . T. X II I  (wyd. 1857 r.) z zastrzeżeniem, iż przy nieakuratności pożyczającego, w razie niewy- 
pfaty długu uzyskiwania niedopłaconej części dopełniać się będą od osób, które przeprowadzały szacunek, a w razie ich 
niewypłacalności od ich poręczycieli. J a k ą  zaś cennośc należy przyjąć pod rozwagę, przy oszacowaniu podejmowanem 
w celu zastaw ienia takowej ziemi w urzędzie opieki, to ma zależeć od rozmiarów i bogactwa rudowego miejsca, od 
większej lub mniejszej łatwości wyrabiania, wreszcie od wartości i stopnia odbytu dobywanej rudy. Rada m inistra 
spraw  wewnętrznych, zważywszy ze swej strony, iż niepodobna, zachowania podanych przez ministerjum skarbu techni­
cznych warunków, przy których może być postanowiona cenność rudę zaw ierającej ziemi, w kładać na odpowiedzialność 
tych samych władz i osób, które obecnie obowiązane są do wydawania i zaświadczenia aktów odnoszących się do pożyczek 
na zastaw y, i że skutkiem  tego najmniejsze zboczenie od ścisłego określenia cenności ziemi zaw ierającej rudę już po­
zbawia zastaw  pewności i usuwa bezpieczeństwo przy udzieleniu pożyczki w Urzędzie opieki,— postanowiła: ogólną 
kw eslję co do przyjmowania w przyszłości, rudę zaw ierającej ziemi, zaniechać.

2) W  1855 r. czy mogą być po Urzędach opieki przyjmowane w zastaw lasy. R ada m inistra spraw w e­
wnętrznych wyrzekła, iż w razić udzielania pożytek na zastaw  lasów, należy postanowić następujące obwarowania:

1) Zastaw ca lasów winien je s t  złożyć plany takowych, w celu przekonania się, azali rzeczony las nieznajduje 
się w środku lasów innych właścicieli.

2) Ażeby oszacowanie przeprowadzone było nie ogólne t. j .  obejmujące całą  przestrzeń lasu nierozdzielnie, 
lecz szczegółowe, podług jakości drzewa budowlowego, opalowego i t. d.

3) I Ażeby poręczyciele zastawcy zobowiązali się, w razie nieakuratności ostatniego, sami odpowiadać własnym 
i mianowicie jakim -m ajątkiem , a  powiatowi m arszałkowie zaświadczyli, iż takowy m ajątek dostatecznie kaucjonuje 
żądaną pożyczkę. (Art. 1007 T. X III  ustaw y urzędu pow. opieki.)

4) Jako, zastaw ca gruntów oromych i sianożęci niewyłącza się od pobierania z tychże łąk  i gruntów  dochodu, 
to sama sprawieohwosć wymaga i zastawćóm lasu  zostawić prawo wrębu, tern bardziej, iż używanie lasu w innych 
wypadkach może być nieodzownem z powodu blizkóści zakładów działających siłą ognia, w razie przechodów w zna­
cznych partjach  wojska i t :  d. Lecz obok tego należy obwarować w jakim rozmiarze i na jak ich  w arunkach może 
się przyzwolić wyrąbyw anie i czy odpowiednio wysokości uiszczanego długu.

,5 ) Ażeby na zastaw  lasu udzielana była pożyczka nie w stosunku połowy oszacowania, lecz w stosunku 3-ciej 
lub 4-tej części szacunkowej summy (ob. Uw. do a rt. 248 T. X II I  ust. urzęd. pow. opieki.)

0) Ażeby 
sad, odroczenia 
uowćjn odroczeniu
urz. pow-opieki.) Ponieważ zaś cenność i znaczenie lasów w rozmaitych gubernjach są rozmaite i w arunkują się 
geograficznym położeniem, lub odległością punktów handlowych, lądowych i wodnych kommunikacij iinnnych  przyczyn; 
zatem  dla ściślejszego głębszego zbadania wszczętej kwestji, Rada uznała za nieodzowne: zapotrzebować od naczel­
ników gubernij szczegółowych objaśnień, czy znajdują oni właściwem udzielać z urzędów opieki pożyczki na zastaw la­
sów' w całej gubernji lub też tylko w niektórych onej częściach i na jakicli mianowicie w arunkach, stosownie do po­
wyższych zasad, a potem ułożyć ogólne w tym przedmiocie postanowienia. N a skutek tego w 1855 r . poczyniono 
stosowne odezw y do wszystkich naczelników tych guberni, w których dozwolone udzielanie pożyczek z -urzędów opie­
ki ua zastaw y dogodnych nięosiądtycli gruntów  t. j .  22-ch gubernij wielkorossyjskich i 2-ch m ałorossyjskich (Poł- 
taw skiej i Czeruihowskiej) lecz dotąd nie od wszystkich gubernatorów takow e objaśnienia otrzym ane zostały.

W  większej części kredytowych ziemskich towarzystw  w Niemczech i we wszystkich tow arzystw ach gubernij 
Ostzejskich i Królestwa Polskiego przyjmują się w zastaw y tylko ziemskie nieruchome majętności, właściwie dobra 
(bądź obywatelskie bądź włościańskie) w ogóle zaś za gospodarowaue. Lecz w niektórych zagranicznych tow arzy­
stwach, jako  to w Luzackiem (w Saxouji) mogą być zastaw iane i domy. W  Bawarskim (Akcjonarjuszów) Hypotecz- 
uym i Eskontowym B anku przyjmują w zastaw  wszelkie majątki dochód przynoszące (ertraglichen § 48 u 60 stat.) 
co zaś do domów, te tylko po m iastach i m iasteczkach.

Podług s ta tu tu  Paryzkiej (Akcjonarjuszów) kompanji k redytu  ziemiańskiego (§ 07) przyjm ują się w ogóle ma­
jętności nieruchome bez różnicy wiejskie i miejskie, które tylko stały  i pewny dochód przynoszą, (dont le- reveuu est 
durable e t certain).

Zupełnie zaś wyłączone od przyjęcia w zastaw  (§ 05) tylko kopalnie kamieni i żupy.

W ymagalność od zastawowej nieruchomej majętności dwóch warunków: stałej wartości i zdolności przynoszenia 
dochodu, wzmiankowanych w projekcie niniejszej ustaw y (art. 21) je s t nieodzowną do utrw alenia operacij.

Ażeby m ajętność mogła być pewną gw arancją pożyczki w bankach ziemskich— po większej części pożyczki na 
długi term in— powinna zawierać w ogólnem swojeni oszacowaniu jakąkolw iek bądź sta łą  w artość, od przypadkowych 
i zmiennych okoliczności handlu nie zależącą; znakomity jak iś  dochód, wyciągnięty z m ajętności pod wpływem wy­
łącznie przyjaznych okoliczności czasu, naprzykład jarm arkow y szałas w szczególnym handlowym roku nie je s t  wcale 
dostateczną rękojnią zastaw u. Oprócz tego i bardzo drogocenna majętność, gdy z onej dochód wyciągnięty być nie 
może, staw i bank w niebezpieczeństwie, przy nieakuratności dłużnika w razić  exekucji na zastaw ie, ja k  np. dom zby­
tkownie dla dogodzenia kaprysowi właściciela urządzony i który w dzierżawę oddany być niemoże. N a takowem  okre­
śleniu charak teru  nieruchomej majętności przeznaezalnej do zastaw u, cenności o ruj i zdolności przynoszenia dochodu, 
poprzestać by w ustaw ie należało, wcale n ietykając wyliczenia rozmaitych rodzajów nieruchomych majętności (Zb. pr. 
T . X cz. 1 a rt. 384 i 385) kw alifikujących się na zastaw . Nie wymieniając już wcale zaw ikłań, przy wyliczeniu 
w ustaw ie rozmaitych rodzajów nieruchomości kwalifikujących się na zastaw w bankach ziemskich w Rossji, korzyst­
niejszej!) zdawałoby się: rozstrzygnienie przez rząd kw estji przyjmowania w zastaw  rozlicznych rodzajów m ajętności— 
żywotnej w tym razie kw estji— odroczyć do czasu, w którym założyciele tow arzystw  przedstaw iać będą projekty s ta tu ­
tów z wyszczególnieniem majętności, na których zastaw  m ają być udzielone pożyczki.

(4) Ob. Notę ewplikacfjjną.
Rozwój czynności banków ziemskich może się specjalizować z wielką dla kredytu  korzyścią, albowiem nie w szyst­

kie rodzaje nieruchomości przypuszczają jednostajne w arunki przy udzielaniu pożyczek, oszacowaniu i t. d. n. p. term in 
pożyczki na zastaw  domu może być daleko krótszy niżli na m ajątek obywatelski lub g runta . 'A drugiej zaś strony wy­
łączność takow a nie powónna być przepisana prawem; nie wszędzie znajduje się dostateczna ilość żywiołów rozgałę­
zienia, kredytu ziemiańskiego (takowe rozgałęzienie może mieć miejsce szczególnie w stolicach); obok tego jeden rodzaj 
majętności i jedna .kategorja  ziemian lub zastawców może niekiedy bardzo korzystnie wypełniać niedostatki i ni ew ia- 
rogodność'drugich; dla tego więc banki ziemskie mogą same uznać za stosowne udzielanie pożyczek na rozliczne ro­
dzaje majętności, g runta , domy i t. d. Lecz na wszelki przypadek, ustaw a każdego tow arzystw a powinna koniecznie 
określić na jak ie  mianowicie majętności operacje onego rozciągać się m ają, na wszystkie, czyli, też na niektóre tako­
wych rodzaje; to uznaje się nieodbitem nie tylko w interesie rządu, który dla własnych finansowych obrotów musi 
znać zakres operacij każdego banku—iecz naw et i w in teresie samego prywatnego kredytu, gdyż niezakreślenie celu 
nowego banku może wcale bez potrzeby przeszkodzić utw orzeniu się innych w tejże miejscowości banków.

(5) Ob. Notę ewplikacyjną.
§ 21 .

Pożyczki m ogą też  być udzielane na zastaw  n ieruchom ości, stanow iących w łasność sk arb u , rozm aitych  
skarbow ych lub publicznych in s ty tu c ij, s tanów , tow arzystw  i w ogóle jurydycznych osób, je że li na mocy praw  
istn ie jących , takow e m ajętności podlegają zastaw ian iu  i przypuszczają też  sam e w arunk i, jak ie  przy zastaw ach 
pryw atnych m ajętności być powinny.

Ob. Notę explikacyjnq.
S ta tu t kredytowego tow arzystw a Polskiego § 1 uw. 5, 0 (pożyczki na zastaw  dóbr państw a kościelne i na s ta ­

rostwa). Banki ziemskie w Niemczech udzielają pożyczki na zastaw  gminowych i publicznych majętności.
Odkrycie przez kredytowe ziemskie tow arzystw a wierzytelności na zastaw  majątków niniejszym artykułem  obję­

tych, pociąga za sobą dogodności nietylko dla samego tow arzystw a lecz również dla gospodarstwa narodowego i sk a r­
bu wypływające. Lecz dla utrw alenia operacij banków ziemskich, cxekucja na zastaw ach za długi skarbowych i bu- 
blicznycli instytucij, stanów i t. d. koniecznie powinna dokonywać się tąż samą koleją, jak a  dla pryw atnych ma­
jętności jest ustanowiona.

§  2 2 ‘ . . '
Pożyczki w łaścicielom  osiadłych dóbr mogą być udzielane na zastaw całkowitej massy takowych dóbr

t. j. nic tylko na zastaw tej części gruntów obywatelskich, która stanowi dworską sadybę i dworskie lub 
folwarczne pożytki, ale także i na zastaw w posiadaniu w łościan zostających gruntów.

Na mocy N oty explikacyjnej.
W  myśl powyższego a rty k u łu  przyjęcie w bankach ziemskich na zastaw  dóbr obywatelskich w całkowitej onych 

rnassie (t. j .  łącznie z gruntami w posiadaniu włościan się znajdującemi) wcale niejest obowiazującem dla banków; 
lecz w razie przyjmowania maią się zachować prawidła artykułem  23 objęte.

§  2 3 . , );a
Przy zastaw ian iu  w bankach ziem skich dóbr osiadłych obyw atelskich, w całkow itej onych m assie (s to ­

sow nie do powyższego a rty k u łu ), m ają  być zachow ane następujące w a ru n k i:
1. G runta w bezterm inow ej używalności w łościan zosta jące , w celu udzielenia obyw atelow i odpowiedniej 

szacunkow i onych pożyczki, n ieinaczej oszacowane być m ogą jak  tylko przez k a p itu lo w a n ie  powinności p ie­
niężnych, albo też  robocizny, u staw ą o w łościanach zaw arow anej.

2 . Obok tego, dla zabespieczenia banków od uszczerbku, strąca się l)eW,,a ilość procentów kapitali­
zowanej powinności, stosownie do prawideł o s z a c o w a n i a  dóbr w bankach ziemskich zastawianych (ob. 
rozdz. VI art. 1 1 7 ) .

3 . Sadyby w łościan, skoro tym ostatnim zostawiono prawo wykupu takowych, rozłącznie od gruntowych 
pożytków, nie wchodzą w oszacowanie dóbr zastawianych.

4 . Również się wyłącza z cenności zastaw u, pańszczyzna, czyli naturalne obywatelowi należne po­
winności w łościańskie. ’ . /

5 . Przez eały ciąg trwania zastawu dóbr, obywatcl 1 w łościanie mocni są zawierać zobopólne prawem 
przyzwolone ugody, tak co do zmodyfikowania powinności, od włościan obywatelowi należnych, jako też wykupu 
na własność przez w łościan gruntów w ich używalności zostających.

6 . Banki ziemskie mają wyłączne prawo na otrzymanie wykopowych summ przez w łościan obywatelom  
opłacanych; summy takowe używają się na umorzenie udzielonych na zastaw pożyczek, przyczem część dóbr 
wykupiona przez włościan ustępuje z zastawu. Dla tego też kredytowe ziem skie towarzystwa mogą zażądać 
złożenia sobie w danym czasie w szystkich umów, jakie stanęły pomiędzy włościanam i a obywatelami zadłużo- 
nemi bankom i przedsiębrać w szystkie zależące od nich środki dla czuwania nad biegiem  tych operacij. (d .c .n .)
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